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W numerze:
Decydującym czynnikiem są lu­
dzie. Tej reformy można bowiem 
w zamkniętej klasie zupełnie nie 
realizować i wcale nie będzie łatwo 
to udowodnić. To samo dotyczy 
dyrektorów. W mojej najbliższej 
rodzinie jest bardzo wielu nauczy­
cieli, w tym dyrektorów szkół. I na­
prawdę mam informację z pierw­
szej ręki.
Łatwiej być rektorem

str. 4—5

Oświatowa rewolucja zaczęła się 
od tyłu — twierdzą samorządowcy 
z Ryk.
Dwa w jednym

str. 6

... pewnej chwili szedłem koryta­
rzem Sztabu Generalnego. Patrzę 
— tak, to marszałek, był z gołą 
głową, łatwo było go poznać.
W 60. rocznicę Września

str. 9

Zawiadomiła nas policja o tym, że 
wpłynęła do nich skarga matki 
dwunastolatka, który nie wytrzy­
mał spartańskich warunków obozu 
„Najemnika”
Sztuka przetrwania

str. 1 1

Ustawa o świadczeniach pienięż­
nych z ubezpieczenia społeczne­
go w razie choroby i macierzyńst­
wa — wchodzi w życie 1 września 
1999 r.

żółta wkładka

e-mail: glos@glos.pl

polskich szkół wkracza 
| J reforma... Wydawałoby 

się, że będziemy witać 
ją radośnie, bo czekaliśmy na nią 
od dawna, a o jej potrzebie mówili­
śmy tym częściej, im wyraźniej 
ujawniał się kryzys szkoły. Tym 
bardziej, że przecież to my od­
czuwaliśmy go jako pierwsi, bo to 
z reguły na nas — nauczycieli, 
składana była odpowiedzialność 
za błędy rządzących powodujące 
coraz większe ubóstwo szkolnict­
wa, nieustanne ograniczanie oferty 
i poziomu oświaty publicznej.

Czekaliśmy na reformę także 
dlatego, że to nieprawda, iż nau­
czyciele stanowią najbardziej kon­
serwatywną część społeczeństwa, 
niechętną nowym trendom. Nie 
bez powodu zatem ostatnie prawie 
dwadzieścia lat minęło pod zna­
kiem rozmowy o przemianach 
w polskiej szkole. Niestety, dysku­
sję tę prowadzono częściej w krę­
gach polityczno-finansowych niż 
oświatowych, co, jak dzisiaj widać, 
negatywnie odcisnęło się na kszta­
łcie reformy. I dlatego reforma, któ­
ra obecnie wkracza do szkół budzi 
wśród nas tak wiele znaków zapy­
tania. Przy czym nieprawdąjest, że 
tylko my je stawiamy.

Wątpliwości — czy cele reformy 
takie, jak poszerzenie oferty, uno­
wocześnienie szkolnictwa, wyrów­
nanie szans edukacyjnych, mogą 
być osiągnięte w sytuacji, gdy nie 
towarzyszy temu nadzwyczajny 
wręcz wysiłek państwa — mają 
dziś wszyscy obserwatorzy wyda­
rzeń w oświacie. W rezultacie, nie­
którzy naukowcy, nawet bliscy 
obecnej koalicji rządzącej, nie bez 
powodu twierdzą, że taka konstru­
kcja reformy doprowadzi do ob­
niżenia poziomu kształcenia w pol­
skich szkołach do niższego, chara­

kterystycznego dla części zachod­
nioeuropejskiego szkolnictwa pub­
licznego... Nie jest tajemnicą, że im 
bliższa była data wejścia do szkół 
reformy oraz im więcej ujawniano 
danych obrazujących prognozy fi­
nansowania edukacji w kolejnych 
jej latach, tym wyraźniej formuło­
wane były takie obawy. Nas - nau­
czycieli, członków ZNP - zastana­
wiać może tylko jedno: czy trzeba

STAŁA SIĘ 
FAKTEM

było aż tyle czasu, by dostrzec to, 
co legło u podstaw nauczycielskich 
obaw już w pierwszych tygodniach 
po ogłoszeniu założeń tej reformy?

Niezależnie od tych wszystkich 
zastrzeżeń reforma weszła do 
szkół i to my — nauczyciele — już 
od dziś będziemy ją realizować! 
Wszystko przy tym wskazuje, że 
złożono na nas odpowiedzialność 
podwójną— bo zarówno za wdro­
żenie nowych programów naucza­
nia, jak i powodzenie całego przed­
sięwzięcia programowo-struktural- 
nego — bez wypełnienia żadnego 
ze składanych w tym względzie 
zobowiązań wobec nauczycieli. 
Nowe, wyższe płace miały być za­
chęta, ale otrzymaliśmy... propo­
zycję wynagrodzenia stażysty je­
szcze niższego niż otrzymuje obe­
cnie rozpoczynający pracę. Wraz 
z nowąkoncepcjąstanowisk zawo­
dowych miały wejść godziwe 

płace. Proponowany przez MEN 
system awansów na kolejne 
szczeble skonstruowany tak, aby 
osiągnięcie stabilizacji materialnej 
i zawodowej zostało wydłużone do 
maksimum. Pytamy więc, czy to 
nie najlepszy dowód na to, jaki jest 
rzeczywisty cel zmiany statusu za­
wodowego?

Nie jest tajemnicą, że od pierw­
szych tygodni dyskusji o propozyc­

jach przemian w oświacie szcze­
gólnie protestowaliśmy przeciw 
tym projektom, które niosły likwido­
wanie szkół i redukcje miejsc pracy 
w oświacie. To podstawowy obo­
wiązek każdego związku zawodo­
wego, z którego wywiązaliśmy się 
w pełni — nie nastąpiły masowe 
zwolnienia, czego obawialiśmy się 
najbardziej. Lecz nie ukrywamy, że 
taką groźbę dostrzegamy już w ro­
ku 2000 'i w latach następnych. 
Stąd usilne nasze starania o sys­
tem zabezpieczeń dla tych, którzy 
ze szkół będą zmuszeni odejść. 
Usilne ze strony ZNP, albowiem 
ani minister edukacji, ani rząd nie 
chcą nawet myśleć o osłonach 
choćby w części przypominają­
cych te górnicze. Argumentem 
przeciwko osłonom dla nauczycieli 
jest niż demograficzny... Lecz to 
przecież tak, jakby górnikom po­
wiedzieć, że nie mogą otrzymać 

kilkudziesięciotysięcznych odpraw 
osłonowych tylko dlatego, że nie 
ma zapotrzebowania na ich pracę.

Związek Nauczycielstwa Pols­
kiego wszystko to mówił tym głoś­
niej, im bliżej było do nowego roku 
szkolnego, reformy oświaty, jaką 
wprowadza się przecież raz na 
kilkadziesiąt lat. Dziś zatem zasta­
nawiamy się, dlaczego inne, nau­
czycielskie związki zawodowe, 
uparcie usiłują nie dostrzegać tych 
zagrożeń? Mimo że są to zagroże­
nia nie tylko dla ich członków, ale 
dla edukacji, jako podmiotu polityki 
społecznej. A może mylimy się 
sądząc, że sprawy oświaty publicz­
nej jeszcze należą do obszarów 
szczególnej troski państwa?

Nie bez powodu zatem właśnie 
dzisiaj, gdy reforma wkracza do 
szkół, żądamy spotkania z premie­
rem i ministrem finansów. To także 
dlatego zaprosiliśmy nauczyciels­
ką ,,S” i inne związki nauczyciels­
kie do wspólnej dyskusji o sytuacji 
edukacji narodowej.

Niezależnie od obaw i zagrożeń, 
reforma stała się faktem i w na­
szych rękach jest w jakiej atmo­
sferze rozpocznie się ten nowy rok. 
Chciałbym więc życzyć wszystkim 
pedagogom i pracownikom oświa­
ty, by był on jak najmniej konflik­
towy, a zarazem jak najkorzystniej­
szy dla uczniów. Bo przecież to nie 
ich wina, że MEN nie przygotował 
właściwie tej reformy. Życzę zatem 
także, by niezależnie od niedostat­
ków pomocy, podręczników, to co 
zostało w nowych programach za­
pisane udało się zrealizować. 
Związek Nauczycielstwa Polskie­
go ze swej zaś strony apeluje do 
wszystkich — przygotujmy pro­
gram naprawczy reformy. Na to 
jest jeszcze czas i pora.

SŁAWOMIR BRONIARZ

ZNP do Ministra Edukacji

WZYWAMY DO ZŁOŻENIA DYMISJI
Związek Nauczycielstwa Polskiego po przeprowadzeniu szerokiej dyskusji na temat sytuacji w oświacie 

w roku 1999 i jej przyszłości w następnych latach oraz negatywnej ocenie działań rządu Jerzego Buzka, 
a w tym przede wszystkim Pana, jako ministra edukacji narodowej, wzywa Pana do złożenia dymisji 
z zajmowanego stanowiska.

Uważamy, że urząd, który Pan piastuje, przerasta pańskie możliwości. Nie jest Pan w stanie zapewnić 
polskiej edukacji warunków niezbędnych do jej prawidłowego funkcjonowania w dobie transformacji 
i reformowania.

Przypominamy, że obejmując funkcję ministra złożył Pan deklarację, iż uczyni wszystko, by zdecydowanie 
zwiększyły się nakłady na tę sferę życia publicznego, którą wszyscy uznajemy za szczególnie ważną dla 
przyszłości narodu i państwa. Złożył Pan też zapewnienie, że jeśli to nie nastąpi, wówczas poda się Pan do 
dymisji. Analizując budżet na oświatę w latach 1998, 1999 stwierdzamy, że firmował Pan w tym okresie 
znaczny spadek udziału oświaty w podzielonym produkcie krajowym brutto i dramatyczne załamanie 
inwestycji w polskim szkolnictwie. Dostosowywanie potrzeb edukacyjnych społeczeństwa do poleceń 
Ministra Finansów i założeń budżetowych roku 2000 oznacza, że wyraża Pan zgodę na najniższy budżet 
edukacji od 1991 roku. Ponosi Pan również pełną odpowiedzialność za brak należytego przygotowania 
nauczycieli i szkół do wprowadzanej od 1 września reformy. Jesteśmy świadkami pańskich działań, które 
w efekcie minimalizują rangę szkolnictwa publicznego, powszechnie dostępnego. Również propozycje Pana 
w zakresie poprawy statusu zawodowego i materialnego nauczycieli prowadzą do dalszej degradacji tego 
zawodu.

Zbyt dużo popełnił Pan błędów i nadal popełnia, by mógł Pan być pierwszym nauczycielem Rzeczypos­
politej Polskiej. Dlatego wzywamy Pana do złożenia dymisji z zajmowanego stanowiska również jako wyraz 
protestu przeciw lekceważeniu potrzeb oświaty przez elity rządzące naszym krajem. Mamy nadzieję, że nie 
braknie Panu odwagi na odejście z urzędu Ministra Edukacji Narodowej— zgodnie ze złożoną deklaracją.

SŁAWOMIR BRONIARZ
Warszawa, 27 sierpnia 1999 r. prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego
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W TROSCE
O LOS KRAJU

Uznając, że sytuacja społeczno-polity­
czna kraju znajduje się w przededniu głę­
bokiego kryzysu, prezes PSL Jarosław 
Kalinowski wystosował 24 sierpnia br. list 
do szefów głównych partii politycznych, 
reprezentowanych w parlamencie: Maria­
na Krzaklewskiego, Leszka Millera, Lesz­
ka Balcerowicza i Jana Olszewskiego. 
Wskazuje w nim na rosnący deficyt budże­
towy, który już w połowie roku osiągnął 
poziom zakładany na cały rok, niekorzyst­
ne saldo kraju w wymianie międzynarodo­
wej, wyższe koszty nieumiejętnie wprowa­
dzanych reform, na rosnące bezrobocie. 
A także na zwiększające się napięcie na 
wsi, w górnictwie i przemyśle ciężkim. 
Użycie kolejny raz siły wobec protestują­
cych w woj. warmińsko-mazurskim zaczy­
na być alarmującym sygnałem, że — jak to 
określa autor listu — rząd nie potrafi już 
rozwiązać nabrzmiałych problemów. 
Wzrost niezadowolenia może doprowa­
dzić do niekontrolowanego wybuchu spo­
łecznego. W tej sytuacji prezes PSL 
— w trosce o losy kraju — wzywa opozycję 
i rządzącą koalicję do dialogu.

W OŚWIACIE
W kraju

Spotkanie 
nauczycieli w Sejmie

Klub Parlamentarny PSL i Naczelny Komi­
tet Wykonawczy PSL zaprosili 26 sierpnia 
br. na spotkanie do Sejmu nauczycieli szkół 
podstawowych i gimnazjów, którzy dokonali 
negatywnej oceny działań rządu w zakresie 
wdrażania reformy oświaty, jak i wielkości 
nakładów na edukację w tegorocznym bu­
dżecie, a także w przygotowywanych zało­
żeniach do projektu budżetu na rok 2000. 
Uczestnicy konferencji poparli starania 
Związku Nauczycielstwa Polskiego zmie­
rzające do poprawy sytuacji materialnej 
pracowników oświaty i prawidłowej realiza­
cji reformy. Obszerną relację z tego spot­
kania zamieścimy w następnym numerze 
,,Głosu".

Nowy uniwersytet

Prezydent Aleksander Kwaśniewski pod­
pisał ustawę powołującą do życia nową 
uczelnię — Uniwersytet Warmińsko-Mazur­
ski w Olsztynie, który rozpocznie działal­
ność 1 września br. Uniwersytet powstał 
z połączenia Akademii Rolniczo-Technicz­
nej, Wyższej Szkoły Pedagogicznej i War­
mińskiego Instytutu Teologicznego.

Międzynarodowa matura

System International Baccalaureate po­
wstał w 1962 roku w Genewie. Dziś funkc­
jonuje już w 95 krajach. W tym roku w Po­
lsce do międzynarodowej matury przystąpili 
uczniowie pięciu szkół: XXXIII LOim. Kope­
rnika w Warszawie, III LO im. Marynarki 

NIE ZWLEKAJCIE 
Z PRENUMERATĄ!

Jednostki kolportażowe „Ruchu” przyjmująprenumeratę „Głosu” tylko do 
5 września. Drodzy Czytelnicy, Przyjaciele i Sympatycy „Głosu Nauczyciels­
kiego”, jeżeli chcecie sobie zapewnić stały kontakt z nami, pamiętajcie o tym 
terminie. Natychmiast decydujcie się i złóżcie zamówienie na prenumeratę 
„Głosu”, która na IV kwartał wynosi 24,70 zł.

Wojennej w Gdyni, I Prywatne LO w Po­
znaniu, V LO we Wrocławiu i Liceum przy 
Ambasadzie Stanów Zjednoczonych. 136 
tegorocznych maturzystów nie tylko zdało 
trudny egzamin, ale osiągnęło świetne wy­
niki. Większość Polaków zdobyła przecięt­
nie 38 punktów, przekraczając tym próg 
wymagań stawianych absolwentom Inter­
national Baccalaureate przez renomowane 
uczelnie światowe. Co roku kilku naszych 
uczniów zdobywa maksymalną liczbę 45 
punktów. Dyplom IB otrzymało już w ciągu 
pięciu lat ponad 300 Polaków, a oblało 
maturę tylko kilku.

Pamiętają o patronce

Krystyna Krahelska ułożyła w 1943 roku 
podczas zbiórki harcerskiej znaną pieśń 
powstańczą ,,Bagnet na broń”. W 1936 
roku pozowała rzeźbiarce Ludwice Nitscho- 
wej do odlewu pomnika Syrenki, która stała 
się wtedy oficjalnym herbem stolicy. Poetka 
zginęła podczas powstania jako sanitariu­
szka dywizjonu ,,Jeleń”, który próbował 
zdobyć Dom Prasy przy pl. Unii Lubelskiej. 
Obecnie jej mogiłą na cmentarzu służewie- 
ckim przy kościele św. Katarzyny opiekują 
się harcerze i uczniowie Szkoły nr 202 jej 
imienia przy ul. Czarnomorskiej na Sady­
bie. W rocznicę śmierci bohaterskiej poetki 
harcerze i uczniowie złożyli na jej grobie 
kwiaty i zapalili znicze.

Pożyteczna akcja

Z uśmiechem do szkoły — to hasło akcji 
pomocy w zakupie podręczników i przybo- 
rów szkolnych dla dzieci z rodzin wielodziet­
nych i ubogich, zainaugurowanej przez Ca­
ritas Arcydiecezji Gnieźnieńskiej. Akcja po­
lega na sprzedaży cegiełek o nominałach: 
2 zł — na zakup zeszytu, 5 zł — piórnika, 10 
zł — podręcznika oraz 50 zł — na zestaw 
przyborów szkolnych. Akcja potrwa do koń­
ca września.

Bezpieczne milenium

Stołeczni ‘ samorządowcy z Bemowa zor­
ganizują we wrześniu wielki koncert roc­
kowy, który podsumuje prowadzoną przez 
nich akcję — bezpieczne milenium. Bez­
pieczne od narkotyków, alkoholu i nikotyny. 
Wcześniej w szkołach zostaną przeprowa­
dzone wykłady i pogadanki dla dzieci i mło­
dzieży. Specjaliści i terapeuci ukażągroźne 
skutki uzależnień. Przed rozpoczęciem 
koncertu dzieci z bemowskich szkół, być 
może dołączą do nich dzieci z Bielan 
i Włoch, będą rozdawać na ulicach ulotki 
informujące o skutkach zażywania narkoty­
ków.

Międzynarodowe dyktando

W zorganizowanym w Cieszynie ,,Między­
narodowym Dyktandzie ’99” wzięło udział 
ponad 100 osób z 30 krajów. Zwyciężyła 
Agnieszka Fabri z Węgier. Popełniła tylko 
trzy błędy. Otrzymała tytuł „Cudzoziems­
kiego Mistrza Polskiej Ortografii".

Przed 
pierwszym dzwonkiem

Jest szansa, donosi „Życie Warszawy”, że 
wszystkie północnopraskie szkoły będą 
pierwszego września gotowe na rozpoczę­

cie nowego roku. W dwóch podstawówkach 
— w których utworzono gimnazja nie będzie 
naboru do pierwszych klas. Ostatni rok 
będzie czynna szkoła podstawowa dla do­
rosłych. Przy Liceum Ogólnokształcącym 
im. Władysława IV powstało gimnazjum dla 
najlepszych i najzdolniejszych uczniów. 
W tym gimnazjum nie obowiązuje rejoniza­
cja. Utworzono tylko jedną 25-osobową 
klasę dla tych dzieci, które pomyślnie prze­
szły testy nie tylko z wiedzy ogólnej, ale 
także psychologiczne.

Szkoła w Internecie

W trzeciej edycji ogólnopolskiego konkursu 
MEN i fundacji Wyzwania na najlepsze 
szkolne strony WWW wzięło udział 236 
placówek oświatowych i wychowawczych. 
Pierwsze miejsce zajęło XIII Liceum z Ło­
dzi, a drugie stołeczne XXVI LO im. Hen­
ryka Jankowskiego. W Internecie można 
znaleźć ponad 30 stron WWW przygotowa­
nych przez warszawskich nauczycieli 
i uczniów ogólniaków.

Na świecie

Grand Prix dla Polaka

Na Europejskim Festiwalu Telewizyjnym 
„Premio Vco, Veo de Teresa Rabal", or­
ganizowanym przez Telewizję Hiszpańską 
TVE w miejscowości Villena Grand Prix 
zdobył 11-letni pianista Stanisław Drzewie­
cki. Polak jest synem znanej pary pianistów 
Tatiany Szebanowej i Jarosława Drzewiec­
kiego. Jest uczniem warszawskiej Podsta­
wowej Szkoły Muzycznej im. Szymanows­
kiego w klasie swojej matki. Ma już na 
swoim koncie płytę z koncertami J.S. Ba­
cha, W.A. Mozarta i Ludwiga van Beet- 
hovena. Pianiście towarzyszy orkiestra Ma­
łej Filharmonii pod dyrekcją Marcina Na- 
łęcz-Niesiołowskiego. Koncertuje w kraju 
i za granicą.

Reforma ortografii

Od 1 sierpnia niemieckojęzyczne agencje 
prasowe i zdecydowana większość gazet 
niemieckich stosuje się do zasad nowej 
ortografii. Reforma obejmuje też. Austrię, 
Liechtenstein i Szwajcarię. Wchodzi do 
wszystkich szkół, wyjątek stanowi jeden 
land — Szlezwig-Holsztyn, w którym miesz­
kańcy reformę odrzucili. Dziennikarzy, 
a zwłaszcza nauczycieli, czeka poważna 
praca. Wyniki sondaży wskazują bowiem, 
że przeciwników reformy jest mniej więcej 
tylu ilu zwolenników. Do 1 maja 2005 roku 
można się jeszcze posługiwać starą pisow­
nią, po tym terminie będzie obowiązywać 
nowa. Z

ZAPROSILI NAS
Rzecznik prasowy GUS na konferencję praso­
wą. Temat: Sytuacja gospodarcza w kraju w lipcu 
1 999 roku.

Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne na kon­
ferencję prasową w gimbusie podarowanym 
przez tę oficynę Ministerstwu Edukacji Narodo­
wej. Temat: Reforma oświaty wyzwaniem dla 
wydawnictwa.

Łazienki Królewskie w Warszawie do Starej 
Pomarańczami na IX Wystawę Minerałów, Muszli 
i Wyrobów Jubilerskich. Celem wystawy jest 
promowanie mineralogii i konchiologii wśród mło­
dzieży i dzieci oraz aranżacja spotkań zaawan­
sowanych kolekcjonerów. Drugim celem jest 
umożliwienie spotkań z artystami plastykami.

Szkoła Podstawowa w Wielkich Chełmach 
(koło Chojnic) na uroczystość nadania jej imienia 
Stanisława Sikorskiego i odsłonięcie tablicy pa­
miątkowej.

Muzeum Niepodlegości w Warszawie (al. Soli­
darności) na spotkanie z cyklu „Wielcy-zapom- 
niani”. W przededniu wojny, czyli rzecz o Emilu 
Zegadłowiczu.

ITE Group PLC na konferencję prasową doty­
czącą oficjalnej brytyjskiej wystawy narodowej 
„Wykonano w Wielkiej Brytanii — Britain in 
Roland". Wystawa odbędzie się w Warszawie na 
pl. Defilad 22—24 września br. Z

Rodzice mający dwójkę dzieci, 
wydadzą na ich podręczniki 
i przybory szkolne około 1000 zł

WYPRAWKA
DLA PIERWSZAKA

W tej kwocie nie mieści się już zakup pomocy 
tak wyszukanych jak atlasy, słowniki, kalkulato­
ry. Tysiąc złotych trzeba wydać na kupienie dla 
dwojga dzieci samych tylko podręczników i pod­
stawowych przyborów szkolnych.

Komplet podręczników do I klasy szkoły pod­
stawowej kosztuje około 150 zł, ale już do I klasy 
gimnazjum od 300 do 400 zł, w zależności od 
tego, jakie pozycje wybrał nauczyciel. Najdroż­
sze są podręczniki do nauki języków obcych, 
choć nie tylko.

— Wydałam już 300 zł na czternaście pod­
ręczników, a jeszcze osiem zostało mi do kupie­
nia. Sama książka do botaniki kosztowała 35 zł 
— ubolewa matka gimnazjalisty, mająca jesz­
cze dwójkę dzieci w szkole średniej. Przewidu­
je, że za same podręczniki i zeszyty przyjdzie jej 
zapłacić 1000 zł. — Utrzymuję dzieci sama. 
Jeśli kupię książki, nie wystarczy mi już pienię­
dzy na kredki, farby i strój na wf.

Rodzice denerwują się, że muszą wyrzucać 
podręczniki po starszych dzieciach, bo młod­
szym — z powodu nowych programów— na nic 
się już nie przydadzą. Ze starszego na młodsze 
przechodzi zresztą wiele rzeczy — tornistry, 
piórniki.

— Córka zazdrości czasem koleżankom-je- 
dynaczkom, bo zawsze przychodzą do szkoły 
z nowymi rzeczami, podczas gdy ona ma nie­
które po starszym bracie — mówi mama trzecio- 
klasistki i szóstoklasisty, pracująca w służbie 
zdrowia. — Przed wysłaniem dzieci do szkoły 
wydamy co najmniej 1000 zł, ale mamy ten 
wydatek zaplanowany w domowym budżecie.

Wymieniając tę sumę rodzice dodają, że na 
pewno nie uda się za to kupić wszystkiego. Buty 
sportowe, worki na kapcie, pomoce naukowe 
będą dokupowane w ciągu roku.

Tymczasem prawdziwe oblężenie przeżywa­
ją, sklepy papiernicze, choć ceny przyprawiają 
niektórych klientów o zawroty głowy. Na pod­
stawowy komplet przyborów szkolnych trzeba 
wydać około 150 zł.’ Za tę sumę można kupić 10 
zeszytów, długopis, dwa ołówki, dzienniczek 
ucznia, blok rysunkowy i techniczny, mały kom­
plet geometryczny (dwie linijki, ekierka), kom­
plet cyrkli, nożyczki, trzy pędzelki, temperówkę, 
6 flamastrów, plastelinę, blaszany piórnik, farby 
plakatowe i kredki. Jeżeli wybierze się kredki 
nietoksyczne, plastelinę fluorescencyjną, a pió­
rnik z miękkim obiciem i dwoma przegródkami, 
koszty przekroczą 200 zł.

— Na książki, zeszyty i ołówki wydam co 
najmniej 400 zł — podlicza mama szóstoklasis- 
tki. — Na szczęście nie muszę kupować pleca­
ka, bo jest jeszcze w dobrym stanie.

Z zakupem plecaka czy tornistra wiąże się 
niebagatelny wydatek. Zwyczajny tornister ko­
sztuje od 30 do 60 zł, a kolorowy, ze światłami 
odblaskowymi — prawie 100 zł. Jeśli podsumu­
je się wszystkie te wydatki, włos się jeży na 
głowie.

W domowych budżetach czasem pomagają 
niezastąpione babcie. W dużym sklepie papier­
niczym starsza pani wrzuca do koszyka kilka 
cienkich zeszytów i blok rysunkowy. Zawsze już 
coś będzie. Rozgląda się też za pojemniczkiem 
na ołówki i długopisy.

— Widziała pani, ile kosztuje? — pokazuje 
mi blaszany pojemniczek za 18 zł, powleczony 
kolorową farbą. — To się w głowie nie mieści 
— dodaje i stwierdza z rezygnacją: — Trzeba 
będzie trzymać długopisy w słoiku po dżemie.

Wyposażenie gimnazjalisty będzie jeszcze 
droższe, zwłaszcza tam, gdzie uczniowie za­
mienią miejscową szkołę na mieszczące się 
w innej miejscowości gimnazjum. Tego też 
obawiało się wielu rodziców •— nowych, niema­
łych wydatków, głównie na ubrania, aby dzieci 
w nowej szkole nie czuły się gorsze.

Aga
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Prezydium Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego obradujące wraz z prezesami okręgów ZNP w War­
szawie w dniach 23—24 sierpnia 1999 roku po przeprowadze­
niu dyskusji na temat sytuacji w oświacie dokonało negatywnej 
oceny działań Rządu w zakresie zapewnienia odpowiednich 
nakładów na edukację w budżecie roku 1999 i założeniach do 
budżetu na rok 2000.

Dążąc do prawidłowej realizacji reformy edukacji oraz 
poprawy sytuacji materialnej pracowników oświaty postana­
wia:
1. Wystąpić do marszałka Sejmu Macieja Płażyńskiego o po­

wołanie nadzwyczajnej komisji sejmowej do zbadania 
prawidłowości realizacji przez MEN ustawy budżetowej 
w zakresie wykorzystania 1 % rezerwy budżetowej oświaty 
przeznaczonej dla samorządów terytorialnych na prowa­
dzenie placówek oświatowych, wychowawczych i opiekuń­
czych.

2. Wystąpić do prezesa Najwyższej Izby Kontroli o prze­
prowadzenie kontroli prawidłowości zarządzania przez 
MEN środkami finansowymi przeznaczonymi na edukację 
w okresie od 1 stycznia do 31 sierpnia 1999 r.

3. W związku z brakiem zapewnienia środków finansowych 
na realizację zadań związanych z wdrażaniem reformy 
systemu edukacji oraz niewłaściwym przygotowaniem or­
ganizacyjnym tego narodowego przedsięwzięcia wzywa­
my ministra edukacji Mirosława Handke do złożenia

UCHWAŁA
Prezydium Zarządu Głównego ZNP 

z 24 sierpnia 1999 r.
dymisji z zajmowanego stanowiska jako wyraz protestu 
przeciwko lekceważeniu potrzeb oświaty, zgodnie ze swy­
mi wcześniejszymi deklaracjami.

4. Domagamy się zabezpieczenia w budżecie oświaty na 
2000 rok środków na wzrost wynagrodzeń dla nauczycieli 
w wysokości 5,6% ponad inflację.

Ponadto Prezydium ZG ZNP domaga się od Rządu do dnia 
31 sierpnia 1999 roku:
1. Pełnej realizacji porozumienia z dnia 11 marca 1999 r. 

w sprawie waloryzacji wynagrodzeń pracowników oświaty 
w 1999 roku, zgodnie z którym pozyskane dodatkowo 
środki finansowe powinny być przeznaczone na zwięk­
szenie płac w oświacie.

2. Całkowitego przekazania środków finansowych dla samo­
rządów terytorialnych na realizację przyspieszonej walory­
zacji płac pracowników oświaty.

3. Niezwłocznego wykonania zapisu Ustawy o zakładowym 
funduszu świadczeń socjalnych dla nauczycieli emerytów 
i rencistów dotyczącego przekazania należnych im kwot.

4. Wznowienia jednostronnie zerwanych przez MEN rozmów 
w sprawie nowelizacji Karty Nauczyciela.

W razie nieuwzględnienia naszych żądań zgodnie z art. 
1 Ustawy o rozwiązywaniu sporów zbiorowych Związek Nau­
czycielstwa Polskiego z dniem 1 września 1999 roku przystąpi 
do sporu zbiorowego z Rządem.

ODWOŁAĆ 
MINISTRA
Pierwsze po wakacjach obrady Prezydium Zarządu Głównego 
ZNP, odbywające się z udziałem prezesów okręgów, zdomino­
wały dwa tematy — sytuacja w oświacie na pięć minut przed 
reformą, po wtóre — brak funduszy na wypłaty z zakładowego 
funduszu świadczeń socjalnych emerytów i rencistów. W re­
zultacie najczęściej powtarzanym pytaniem było, czy prof. 
Mirosław Handke może jeszcze pełnić funkcję ministra eduka­
cji. A co do tego, na tej sali wątpliwości nie było.

Jakkolwiek wiadomo, że pierwsze 
przed rozpoczęciem roku szkolnego 
posiedzenie Prezydium ŻG ZNP zwykle 

jest pełne emocji, 23 sierpnia atmosfera 
zebrania, odbywającego się z udziałem 
prezesów okręgów, była szczególnie gorą­
ca. Przecież wchodzi właśnie w życie 
reforma edukacji.

Otwierając posiedzenie Sławomir Bro- 
niarz, prezes ZNP, stwierdził, że Związek 
konsekwentnie gromadzi materiały, które 
pozwoląw pełni określić aktualną sytuację 
oświaty i oczywiście nauczycieli, tym bar­
dziej że szczególny niepokój środowiska 
wzbudza niepewny los zawodowy tej gru­
py. Dotyczy to przede wszystkim zwolnień 
spowodowanych reformą. Prezesi ocenia­
jąc rzeczywistość w swoich okręgach, in­
formowali, że liczba nauczycieli, którzy 
faktycznie stracili od pierwszego września 
pracę, jest znacznie mniejsza niż przewi­
dywano to wiosną. W Katowickiem odesz­
ło około 300 osób, a nie prognozowane 
3 tysiące, jak stwierdził Jerzy Surman, 
prezes okręgu. W Elbląskiem zaś — we­
dług szacunków — miało to być trzysta 
osób, a skończyło się na kilku tylko nau­
czycielach, ocenił Marian Peters. Ale była 
to bodaj jedyna nuta optymizmu, bo w dys­
kusji jednoznacznie podkreślano, że nie 
może to uspokajać związkowców —wcho­
dzenie do gimnazjów kolejnych klas spo­
woduje bardziej drastyczne zwolnienia, 
a instytucje oświatowe nie będą już w sta­
nie przyjąć zwalnianych pracowników 
szkół.

Takiej sytuacji środowisko związkowe 
nie może zaakceptować, zwłaszcza gdy 
za urzędowym optymizmem ministra stoi 
pustka. W dyskusji już na początku obrad 
pojawiło się więc pytanie: czy wobec tego, 
że minister edukacji, promując reformę, 

uprawia propagandę sukcesu w stylu lat 
siedemdziesiątych, a nie zapewnia środ­
ków niezbędnych do wprowadzania refor­
my, Związek nie powinien wystąpić do 
premiera z wnioskiem o odwołanie Miros­
ława Handke. Wprawdzie podczas nara­
dy kuratorów (18/19 sierpnia) minister 
stwierdził, że przeraża go filozofia budżetu 
i stosunek rządu do spraw edukacji, ale nie 
zmienia to faktów. Przecież propozycje 
MEN, dążące do ustabilizowania wydat­
ków państwa na oświatę i wychowanie, 
mówiądość wyraźnie, że stabilizację nale­
ży oprzeć na oszczędnościach. A mają 
one wynikać z racjonalizacji sieci szkół 
i redukcji zatrudnienia oraz z ruchomego 
pensum, które praktycznie oznacza jego 
podwyższenie. Dodać do tego trzeba jesz­
cze przesunięcie reformy systemu wyna­
gradzania nauczycieli na wrzesień 2000 
roku. Tu z założeń wynika, że nauczyciel- 
-stażysta będzie wtedy zarabiał mniej, niż 
dzisiejszy debiutant w zawodzie.

Zaproponowana przez MEN noweliza­
cja Karty Nauczyciela i wynikająca z niej 
zmiana statusu zawodowego wzbudza co­
raz większe protesty środowiska nauczy­
cielskiego, nie tylko związkowców. MEN 
mówi wprawdzie przy tym o reformie zaro­
bków, ale podkreśla jednocześnie, że 
przebudowa statusu zawodowego nau­
czycieli nie może nieść ze sobą skutków 
finansowych dla budżetu państwa. Ponad­
to zakłada znaczną redukcję zatrudnienia 
po roku 2000 i konieczność uruchomienia 
systemu osłon socjalnych, ale w budżecie 
nie przewiduje się na to środków.

To właśnie takie działania MEN spowo­
dowały, że padła propozycja przyjęcia 
uchwały o skierowaniu do premiera wnios­
ku ZNP o odwołanie ministra edukacji. 
Podkreślano równocześnie, że tak napra­

wdę stan przygotowań do reformy pozna­
my wtedy, gdy ona ruszy, szczególnie 
w gminach, a rodzice przekonają się, ile 
czasu ich dzieci spędzają w gimbusach, 
czy środkach lokomocji, które będą jeź­
dziły tam, gdzie gimbusów zabraknie. I ile 
to wszystko będzie kosztowało samorzą­
dy, które straciły ostatnio szansę na od­
wołania w sprawach źle naliczanej sub­
wencji. MEN nie będzie ich rozpatrywał!

Sprawą, która wzbudza uzasadniony 
niepokój środowiska, jest niezrealizo­
wanie do dnia obrad, wynikającego z Karty 

Nauczyciela, funduszu świadczeń socjal­
nych dla nauczycieli emerytów i rencistów. 
— Obowiązek naliczenia tego funduszu 
spoczywa na MEN-ie i Ministerstwie Fi­
nansów — mówiła Teresa Janiszewska, 
przewodnicząca Krajowej Sekcji Emery­
tów i Rencistów ZNP, stwierdzając, że to 
ewidentne łamanie prawa dotknęło najbar­
dziej grupę 60 proc, emerytów, których 
świadczenia nie przekraczają 600 zł. Od 
maja, kiedy to pierwsza transza funduszu 
powinna dotrzeć do placówek, które je 
wypłacają zainteresowanym w postaci za­
pomóg losowych czy dotacji na wczasy 
pod gruszą, przeznaczanych często na 
leczenie sanatoryjne, trwa wymiana kore­
spondencji. Główny inspektor pracy, do 
którego zwrócił się Związek z wnioskiem 
o ukaranie ministra edukacji, który nie 
wywiązał się z obowiązku naliczenia 
wspomnianego funduszu, odpowiedział, 
że wystąpił z prośbą do tegoż ministra 
o przestrzeganie zasad zakładowego fun­
duszu świadczeń socjalnych. Indagowane 
w sprawie Ministerstwo Finansów stwier­
dziło, że jest to zadanie własne wojewo­
dów. Barbara Hyla-Makowska, posłanka, 
prezeska okręgu z Bydgoszczy podkreś­
liła, że prawda jest taka, iż pieniędzy na to 
zadanie wojewodom nie przekazano. Ma­
rian Peters zastanawiał się zaś, czy nie 
jest to przygrywka do likwidacji funduszu. 
Pojawiły się też sugestie, że prawie 122 
miliony złotych należne emerytom, zostały 
zatrzymane na szczeblu centralnym.

Pozostała część obrad nie wzbudzała 
już tylu emocji. Poświęcona była sprawom 
wewnątrzzwiązkowym. Podjęto między in­
nymi sprawę szkoleń edukatorów reformy, 
organizowanych przez ZG ZNP we współ­
pracy z MEN-em i CODN-em; rozpoczyna­
ją się one we wrześniu, a zakończą na 
początku listopada. Przypomniano także, 
że w toczącym się procesie łączenia okrę­
gów trzeba pamiętać przede wszystkim 
o szeregowych członkach Związku.

MEA

Jeżeli chcesz porozmawiać ze 
j Związkiem Nauczycielstwa Polskiego 

o reformie, o sprawach nauczyciels- 
| kich i o samym Związku, skorzystaj ze 
| strony internetowej

E-mailZNPznp@znp.edu.pl 
http://atos.warman.com.pi/-znp/

JAKI BĘDZIE
JERZY FRYCKOWSKI, 
nauczyciel języka polskiego w Szkole Podstawo­
wej w Dębnicy Kaszubskiej oraz w gminnym 
Gimnazjum:
' — Po piętnastu latach pracy w szkole trudno być 
optymistą. Mam jednak nadzieję, że zmieni się 
wreszcie coś w nauczycielskich płacach. Tylko wy­
ższe uposażenia mogą zatrzymać w zawodzie ludzi 
młodych, doskonale wykształconych, którzy odcho­
dzą do lepiej płatnej pracy.

Będę prowadził język polski w dwu klasach gim­
nazjalnych i oczywiście, zastanawiam się, jak to 
będzie. Jednak już na początku czerwca otrzyma­
łem program, jak wszyscy nauczyciele w gminie, 
więc miałem czas na przygotowanie się. Część 
wakacji poświęciłem na przypomnienie sobie lektur, 
studiowanie literatury metodycznej i konstruowanie 
planu pracy na nowy rok szkolny, w którym mimo 
wszystko, jak sądzę, będę się uczyć, jak uczyć. 
Uważam, że zmniejszenie ilości godzin języka pol­
skiego może spowodować konieczność zwiększenia 
prac domowych, bo na lekcjach nie będzie czasu na 
poszukiwania. Obawiam się też, że szczytne założe­
nia reformy, mówiące o wyrównywaniu szans, jesz­
cze się nie sprawdzą. Możliwe byłoby to w samo­
dzielnych gimnazjach, w których uczyliby najlepsi 
nauczyciele. Tymczasem na przykład w naszej 
gminie są klasy gimnazjalne we wszystkich szkołach 
podstawowych. Podlegają one jednej dyrekcji w Dę­
bnicy. Ale nie było wyjścia — nie ma budynku, 
w którym można by skupić wszystkich gimnazjalis­
tów z gminy. Jeśli dodać do tego zbyt dużą, moim 
zdaniem, ilość podręczników do wyboru przez nau­
czyciela, to po trzech latach badania kompetencji 
mogą wykazać zaniżenie poziomu. Mimo tych obaw 
— oczekuję 1 września z nadzieją, bo lubię robić to, 
co robię. Trzeba będzie po prostu wziąć się do 
roboty.

ELŻBIETA KOZŁOWSKA, 
dyrektorka Zespołu Szkół w wiejskiej gminie 
Ostrowice, powiat drawskopomorski:

— Na ten szczególny, nowy rok szkolny przypada 
mój debiut dyrektorski. Wygrałam bowiem konkurs 
na dyrektora Zespołu, w którym obok szkoły pod­
stawowej będą też oddziały gimnazjalne. Powstały 
na prośbę rodziców, którzy deklarowali pomoc w zor­
ganizowaniu gimnazjum z prawdziwego zdarzenia. 
Nie będzie to jednak łatwe i nie sądzę, aby w dwu 
najbliższych latach sytuacja finansowa gminy radyk- 
ianie się zmieniła. U nas problemem będzie wy­
dzielenie z budynku szkoły niezależnej części dla 
gimnazjum, a o budowie oddzielnej siedziby w naj­
bliższym czasie nie ma co marzyć. Zarówno gmina, 
jak i jej mieszkańcy nie należą do zamożnych. 
Jednak najbardziej martwi mnie to, że wielu rodzi­
ców nie stać na zakup nowych podręczników. Gdy 
przed wakacjami zbierałam zamówienia na książki 
do języka polskiego, około 40 proc, uczniów nie 
wpłaciło pieniędzy. Podobnie było w przypadku 
innych przedmiotów. Ale dopiero we wrześniu okaże 
się, ilu uczniom trzeba będzie kupić podręczniki 
m.in. ze środków pomocy społecznej. Zdaję sobie 
sprawę z tego, że pierwsze miesiące nowego roku 
będą wyjątkowo pracowite. Nauczyciele nie są od­
powiednio przygotowani do wdrażania nowych pro­
gramów. Oferta szkoleniowa, która do nas dotarła, 
była bardzo skromna. Dopiero w sierpniu otrzymaliś­
my zawiadomienie o kursie poświęconym nauczaniu 
zintegrowanemu. Wierzę jednak, że uda nam się 
przezwyciężyć trudności i wspólnie z rodzicami, 
samorządem tworzyć nowy wizerunek szkoły wiejs­
kiej, bardziej nowoczesnej i dostosowanej do nowej 
rzeczywistości. Od klasy czwartej dzieci będą uczyły 
się języka niemieckiego, a od piątej — informatyki. 
Okazją do sprawdzenia umiejętności językowych 
naszych uczniów będąspotkania z kolegamia jednej 
ze szkół niemieckich, z którą niedawno nawiązaliś­
my współpracę.

HANNA ZIEMSKA, 
matka Piotra, ucznia I klasy Gimnazjum przy ul. 
Siennickiej w Warszawie:

— Jeszcze niedawno nauczyciele nie potrafili 
powiedzieć nic konkretnego o podręcznikach i pro­
gramach. Nasuwa się więc pytanie, jak dzieci będą 
się uczyć we wrześniu? Poza tym niepokoją ceny 
podręczników, zbyt wysokie na przeciętną, polską 
kieszeń.

Mnie osobiście nie zachwyca fakt, że nasze dzieci 
będą „królikami doświadczalnymi” reformy. Jednak 
to, co wiem dziś o zmianach, budzi również nadzieję 
—- cieszy mnie, że Piotr nie będzie „faszerowany” 
encyklopedycznąwiedzą, że szkoła będzie zbliżona 
do życia.

dokończenie na str. 4
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Z prof. MIROSŁAWEM HANDKE, ministrem edukacji 
narodowej, rozmawiają: Anna Wojciechowska 
i Wojciech Sierakowski.

JAKI BĘDZIE
dokończenie ze str. 3

MARIAN GRANICZKA,
dyrektor Zespołu Szkół Ogólnokształcących w Krako­
wie; w jego skład wchodzi Szkoła Podstawowa nr 
9 oraz Gimnazjum nr 1:

— Podczas inauguracji nowego roku szkolnego jego 
szczególny charakter podkreślą pierwsi gimnazjaliści. Wy­
stąpią w mundurkach, które będą ich obowiązkowym 
strojem szkolnym. Są to granatowe bluzy i białe koszule 
oraz bordowo-granatowe krawaty — element stroju galo­
wego.

Pierwszy września w reformowanej szkole nie wywołuje 
we mnie paniki, odwrotnie, jest dla mnie wyzwaniem. Mój 
optymizm rodzi przekonanie, że reforma edukacji jest 
konieczna. Zmieniła się rzeczywistość, nie można więc 
nowych treści zawrzeć w starej formie. A to, że nie wszystko 
jest dopięte na ostatni guzik, nie jest przynajmniej dla mnie 
powodem do zanegowania wprowadzanych zmian. Uwa­
żam, iż nie należy bez potrzeby sypać piasku w tryby 
maszyny, która już się kręci. Myślę tu o opóźnieniach 
związanych z przygotowaniem programów i podręczników. 
Przy takiej skali zmian, jakie zostały wprowadzone, pewne 
rzeczy są nieuniknione. Wiele też spraw nie da się wcześ­
niej przewidzieć, będziemy musieli zmierzyć się z różnymi 
problemami w marszu, czyli w trakcie roku szkolnego. 
Generalnie rzecz biorąc, większość moich nauczycieli 
wybrało już programy i podręczniki. Część pedagogów 
uczestniczyło w warsztatach związanych z reformą. Nau­
czyciele poradzą sobie z nowymi zadaniami, ale uważam, 
że szkoleń tych było za mało. Przygotowanie edukatorów 
reformy powinno było rozpocząć się znacznie wcześniej, 
wtedy mogliby oni przeszkolić większą liczbę nauczycieli.

Natomiast największym mankamentem zaproponowa­
nych przez MEN zmian jest brak funduszy na podniesienie 
wynagrodzeń dla nauczycieli. To przecież od nich będzie 
zależało powodzenie reformy. Resort edukacji szumnie 
zapowiadał podwyżki, nowy sposób wynagradzania i awan­
su, i nagle wszystko ucichło. Wygląda na to, że po raz 
kolejny odłożono kwestię właściwego wynagradzania 
w oświacie na dalszy plan. Nic więc dziwnego, że takie 
podejście rządu do sprawy zniechęca zarówno dyrektorów, 
jak i pedagogów do reformy. Problem ten dodatkowo 
potęguje brak środków na przekwalifikowanie i doskonale­
nie kadry oświatowej.

ZUZANNA KIETLIŃSKA,
uczennica pierwszej klasy XIII Liceum Ogólnokształ­
cącego im. pułkownika Lisa-Kuli w Warszawie:

— Kiedy w końcu czerwca zdawałam egzaminy wstępne 
do nowej szkoły, myślałam tylko o tym, żeby się udało. To 
były trudne dni, ale po raz kolejny okazało się, że wysiłek się 
opłaca. Dostałam się do wybranej klasy o profilu ekologicz­
nym. Oczywiście bardzo się cieszę, ale myślę teraz o tym, 
jak to będzie w liceum. Nowi nauczyciele, nowe koleżanki 
i chyba także nowe obowiązki. Przecież to już nie pod­
stawówka, gdzie wszyscy mnie znali. Trochę się więc 
niepokoję. Uważam jednak, że jeśli od początku wezmę się 
za naukę, to nie powinnam mieć kłopotów. Jest to więc 
bardziej obawa przed nową szkołą, w której pierwsze dni 
będą wzajemnym poznawaniem się nauczycieli i uczniów. 
Trochę liczyłam na starszą siostrę, która trzy lata temu 
skończyła to samo liceum, także w klasie ekologicznej, ale 
ona wyjeżdża na studia do Beligii — otrzymała stypendium 
i rok spędzi poza krajem. Mam jednak nadzieję, że nie 
przyniosę jej wstydu.

MIROSŁAW HARTUNG,
wicekurator warmińsko-mazurskiego Kuratorium 
Oświaty w Olsztynie:

— W naszym województwie inauguracja pierwszego 
roku szkolnego odbędzie się w 209 gimnazjach publicz­
nych, 9 niepublicznych i 27 specjalnych. 109 nowych 
placówek ma własne siedziby, pozostałe wchodzą w skład 
zespołów szkół. Warto przy okazji poinformować, że na 
adaptację obiektów pod gimnazja gminy wydały ze swoich 
budżetów łącznie ponad 19 min zł. MEN dołożyło na ten cel 
ponad 3 min zł i obiecało jeszcze we wrześniu wyposażyć 
32 gimnazja w pracownie komputerowe. Uczniowie będą 
dowożeni 18 przydzielonymi przez ministerstwo autobusa­
mi. Te gminy, które nie otrzymały pojazdów, a jest ich 98, 
mogą liczyć na dofinansowanie kosztów dowozu dzieci, na 
co MEN przekazał 1 min 600 tys. zł. Nowy rok szkolny 
powitam ze spokojem, który wynika z przekonania, że to co 
było możliwe, zostało zrobione. Zarówno przez kuratorium, 
jak i poszczególne placówki oświatowe. Mamy opracowany 
harmonogram narad dla dyrektorów, spotkań i szkoleń dla 
nauczycieli. A w tej ostatniej dziedzinie jest jeszcze wiele do 
zrobienia. Czekamy na oferty szkoleń dotyczących refor­
my, które mogą proponować uczelnie oraz ośrodki dosko­
nalenia nauczycieli w ramach tzw. grantów edukacyjnych. 
Ministerstwo przeznaczyło na nie ponad 328 tys. zł. Co 
natomiast budzi mój niepokój? Obawiam się, że może 
zabraknąć pieniędzy na funkcjonowanie kuratorium i wyko­
nywanie powierzonych mu zadań. Nasz tegoroczny budżet 
jest niewiele większy od ubiegłorocznego, zaś teren, który 
obejmuje, powiększył się dwukrotnie. Jeśli nie dostaniemy 
dodatkowych funduszy, może zabraknąć środków na właś­
ciwe sprawowanie nadzoru pedagogicznego, na dojazdy 
wizytatorów do szkół itp.

IK, MA

— Panie Ministrze, w jakim nastroju wita Pan 
rok szkolny? Triumfu — bo oto wchodzi refor­
ma, której jest Pan największym propagatorem ? 
Czy też lęku, jak potoczy się ta szkolna rewolu­
cja — bo fakt, że nauczyciele nie zdążyli zapoz­
nać się z nowymi programami, rodzice kupić 
podręczników dla dzieci, brak zarówno gim- 
busów, jak i pieniędzy na nie, to więcej niż 
potknięcie na starcie. Nawet wysocy urzędnicy 
MEN radzą dyrektorom, by pierwsze dwa tygo­
dnie września zagospodarowali... zielonymi 
szkołami.

— Mam do wyboru dwa skrajne uczucia 
— albo triumf, albo strach, że może być 
klęska. Jak to zwykle w życiu, prawda mieści 
się między tymi skrajnościami, choć wiem, że 
skrajności są znacznie bardziej medialne. 
Sytuacja wygląda — rzekłbym — zupełnie 
normalnie, tzn. są pewne sprawy, które nie­
zwykle cieszą i są znakomitym postępem 
w reformowaniu polskiej szkoły, ale są i za­
grożenia, które przynajmniej mamy nie naj­
gorzej zdefiniowane. Istotą reformy nie jest 
to, o czym Państwo mówią ilustrując prob­
lemy ponad potrzebę powiększone medial­
nie, na przykład kolorowe autobusy. Media 
robiąc z tego head linę news spowodowały 
takie odczucie, jakby wcześniej w ogóle nie 
było dowożenia, jakby gminy i szkoły nie 
miały żadnych autobusów, a wszystko zale­
żało od gimbusów, które da minister edukacji. 
A minister edukacji tylko wspiera pewien 
program, który jest zadaniem własnym, obo­
wiązkiem gminy.

Popatrzmy obiektywnie, jakie sąproporcje. 
Otóż cały roczny koszt dowożenia w szkołach 
wynosi wtej chwili około 130-140 min złotych. 
My do tego dodajemy na starcie reformy 70 
min zł. Czy to nie jest znacząca kwota? 
A przecież wzrost dowozu w związku z refor­
mą dotyczy tylko jednej klasy — pierwszej 
gimnazjalnej. W dodatku sieć gimnazjów nie 
jest docelowa, część z nich jest wirtualna, 
więc nie będzie wzrostu kosztów dowożenia.

Generalnie gminy dostały ogromny za­
strzyk finansowy na dowożenie do szkół, 
którego nie miałyby, gdyby nie reforma. Łącz­
nie uruchomiliśmy na początek reformy po­
nad 500 min zł dodatkowo, które są w tej 
chwili rozdzielane.

— Ależzdajemy sobie sprawę, że gimbusy, to 
nie jedyny problem, inne więc tylko zasygnali­
zowaliśmy. A gdzie, zdaniem Pana Ministra, 
tkwią pozostałe zagrożenia?

— Państwa interesują przede wszystkim 
zagrożenia. Ponieważ jesteście organem 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, powin­
niście się Państwo orientować, że decydują­
cym czynnikiem są ludzie. A dokładnie, żeby 
ludziom — w tym przypadku nauczycielom 
— chciało się chcieć. To znaczy, żeby: po 
pierwsze — byli przekonani, po drugie 
— przygotowani i po trzecie — by byli umoty­
wowani, żeby chcieli reformę wprowadzać. 
Moim zdaniem, to jest w tej chwili główne 
zagrożenie. Tej reformy można bowiem w za­
mkniętej klasie zupełnie nie realizować i wca­
le nie będzie łatwo to udowodnić. To samo 
dotyczy dyrektorów. W mojej najbliższej ro­
dzinie jest bardzo wielu nauczycieli, w tym 
dyrektorów szkół. I naprawdę mam informa­
cję z pierwszej ręki.

— Panie Ministrze, przecież w tych słowach 
pobrzmiewają wątki ubiegłoroczne, kiedy Pan 
twierdził, że nauczyciele udają, że pracują. Pan 
rzeczywiście uważa, że ci, którzy tę reformę 
będą robić — nauczyciele — to najsłabsze 
ogniwo reformy?

— Takie postawienie problemu jest bar­
dzo nie fair. Jest dokładnie odwrotnie. Po 
pierwsze, to, co powiedziałem o nauczycie­
lach, że udają że pracują, my — udajemy że 
płacimy, zupełnie nie miało takiego wydźwię­
ku jak ogłosił Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego. W tym stwierdzeniu zawierała się 
pewna bardzo prosta myśl — nauczyciel nie 
ma motywacji do pracy. Bo gdyby otrzymywał 
solidną płacę, to wówczas chciałoby mu się 
pracować. I dokładnie tylko tyle znaczyło to 
zdanie. Wygodniej jednak było podzielić je na 
dwa kawałki i powiedzieć, że zarzucam nau­
czycielom, iż udają, że pracują.

— Szkoda, że nie zechciał Pan tego wyjaśnić 
rok temu.

— Cały czas to mówiłem, tylko Państwo 
nie chcieliście tego napisać. Umotywowanie 
nauczyciela do pracy, to fundamentalny ele­
ment reformy, który jest niestety nieco spóź­
niony w stosunku do innych. Opóźnienie we 
wprowadzeniu nowego systemu płac i stano- 

wiskjesttym, co uważam za moje największe 
niepowodzenie. W dodatku miałem na ten cel 
zabezpieczone pieniądze, które są w tej 
chwili przesyłane jako dodatkowa subwencja 
dla gmin. Mam jednak nadzieję, że nowy 
system wynagrodzeń uda się wprowadzić od 
1 stycznia przyszłego roku.

— Kilka dni temu poinformował Pan, że mini­
sterstwo przeznaczy 110 min zł na potrzeby 
dowozu dzieci do szkół. Ale —o ironio—są to te 
pieniądze, które miały być przeznaczone na 
zaspokojenie potrzeb kadrowych, dodatki mo­
tywacyjne itp.

— To jest nieprawda. Tak powstają fakty 
medialne. Jeszcze raz powtarzam — na 
rozpoczęcie reformy mieliśmy pewne rezer­
wy budżetowe oraz luz w subwencji. To 

HM 
i"-% ' •

3?' - w

b___ _

r
■ ■ ■ . .

:’-T

■■■ - ■

g w

Fot. Wojciech Łączyński

wszystko uruchomiliśmy. Jednym z warun­
ków powodzenia tej reformy miała być przede 
wszystkim zmiana systemu płac. To nie wy­
szło w tym roku. Natomiast kwota, o której 
mówimy, stanowiąca część całości, urucho­
mionych przez nas w sierpniu środków, jest 
wyraźnie przeznaczona na wzrost funduszu 
motywacyjnego dla tych nauczycieli i tych 
szkół, które realizują reformę

— Tymczasem publiczność telewizyjna ofic­
jalnie, bo z ust wiceministra, dowiedziała się, że 
z tych pieniędzy gminy mogą korzystać przy 
problemach z dowożeniem dzieci.

— Trzeba wyjaśnić w takim razie czym 
jest subwencja. Otóż subwencja oświatowa 
nie obliguje gmin do wydatkowania jej na cele 
oświatowe. Jednym słowem gmina każdą 
subwencję ma prawo wykorzystać na to, co 
uzna za stosowne, np. subwencja drogowa 
może być przeniesiona na oświatową i od­
wrotnie — subwencja oświatowa może być 
wydana na inne cele, bo taka jest jej istota. To 
gmina podejmuje decyzje na co idą środki. 
A co do tych 110 milionów nasze wskazanie 
jest wyraźne — to są pieniądze przeznaczo­
ne na fundusz motywacyjny. I tak jest napisa­
ne we wszystkich naszych dokumentach. 
Niektórzy natomiast akcentują, że gmina nie 
musi tych pieniędzy wydatkować zgodnie 
z naszymi zaleceniami. Bo rzeczywiście nie 
musi.

— Ale w ten sposób komentują także pracow­
nicy ministerstwa, co dla wielu jest dowodem na 
kolejne partyzanckie działanie podczas refor­
mowania oświaty.

— Nie ma żadnego partyzanckiego działa­
nia. Prosiłbym, abyście Państwo czytali do­
kumenty. W Internecie opublikowaliśmy list 
ministra Karwackiego, który dokładnie opisu­
je każdą pozycję finansową, która była uru­
chamiana w sierpniu. Dalej — w sprawo­
zdaniu, które przygotowaliśmy dla prezyden­
ta i premiera jest dokładnie wyszczególnione, 
kiedy decyzję o wydatkowaniu pieniędzy po­
dejmował MEN, kiedy minister finansów, 
a kiedy była to kwota alokowana i na jaki cel 
zostały przeznaczone fundusze. Dlatego bar­
dzo bym prosił, żebyśmy się trzymali doku­
mentów, a nie tego, co kto powiedział.

— Panie ministrze, a jak wytłumaczy Pan, że 
nawet Wasze sztandarowe przedsięwzięcie, to 
jest program „Internet w każdym gimnazjum", 
planowany na trzy lata, z braku funduszy może 
zostać wstrzymany.

— To znowu jest nieprawda. Decyzji tego 
typu nie mogło być dlatego, że program 
Internet — najpierw w każdej gminie, później
w każdym gimnazjum — jest realizowany 
z rezerwy budżetowej. Nie wolno antycypo­
wać budżetu na rok 2000, bo go jeszcze nie 
ma. Nikt zatem nie może powiedzieć, że 
w przyszłym roku nie będzie tego programu.

— W czerwcu Pana zastępcy z żalem przy­
znawali, że w rządzie nie ma poparcia dla tego 
programu.

— Mówię jasno — to jest nieprawda. Rząd 
nad tą sprawą nigdy nie debatował, nie ma 
więc kwestii odrzucał czy nie odrzucał.

— Czy zatem Pańscy zastępcy mówią nie­
prawdę?

— Ja nie wiem, który z moich zastępców 
to powiedział. Mógł usłyszeć w kuluarach, że 
ktoś ma jakieś wątpliwości czy kontynuować 
ten program. Mówię z całą odpowiedzialnoś­

cią— w sprawie programu I nternet w każdym 
gimnazjum nie ma jeszcze żadnych decyzji. 
•Ani na nie, ani na tak. Budżet będzie znany 
dopiero we wrześniu.

— Tak rozbieżne sygnały płyną z najwyższe­
go urzędu...

— W wystąpieniu ministra edukacji do 
ministra finansów przy tworzeniu budżetu jest 
pozycja „Internet w każdym gimnazjum”. 
I będę jej bronił przed Parlamentem. Nato­
miast ostateczna decyzja nie należy do mnie.

— Proszę nam zatem szczerze powiedzieć 
czy rzeczywiście uważa Pan reformę oświaty za 
dobrze przygotowaną. Informacje, jakie do nas 
napływają z różnych regionów kraju, wskazują, 
że gimnazja — symbol reformy — często miesz­
czą się w budynkach, w których brakuje nie 
tylko pracowni internetowych czy sal gimnas­
tycznych, ale nawet toalet.

— Raz jeszcze powtarzam, że reforma 
oświaty, w przeciwieństwie do pozostałych 
nie jest transformacją. Na tym polega na 
przykład reforma służby zdrowia czy adminis­
tracyjna — przechodzimy z jednego systemu 
w drugi, jest pewien okres dostosowawczy, 
bałagan. Nasza reforma jest procesem. Ten 
proces będzie realizowany w etapach. Teraz 
rozpoczynamy pierwszy. Po to w moich roz­
porządzeniach i przepisach są zawarte moż­
liwości niedocelowego zorganizowania sieci. 
A więc nie każde gimnazjum, które 1 wrześ­
nia rozpocznie pracę, będzie placówką doce­
lowo zorganizowaną. Niektóre gminy zdecy­
dowały się od razu tworzyć szkoły w budyn­
kach, które spełniają warunki zgodne z wy­
mogami. I to będą docelowe gimnazja. Sa­
morządy, które zdecydowały się na podjęcie 
tak radykalnych decyzji, musiały uznać, że 
mają wystarczające poparcie. Inne gminy 
natomiast musiały przyjąć, że ich społecz­
ność lokalna nie jest jeszcze do końca prze­
konana, wielu rodziców wciąż ma obawy 
i przedkłada na przykład krótką drogę do 
szkoły nad dobrą szkołę. I to jest zrozumiałe. 
My dopiero odpowiednim programem dowo­
zów, doposażenia, musimy pokazać tym ro­
dzicom, że gimnazja w formie zintegrowanej 
są dobrymi szkołami. Cały czas nad tym 
pracujemy.

Daliśmy więc samorządom szansę ewolu­
cyjnego tworzenia gimnazjów po to, aby nie 

wywoływać bez sensu napięć. One i tak były, ale 
na malutką skalę. Jeszcze raz powtarzam, sys­
tem tworzenia docelowej sieci gimnazjów jest 
trzyetapowy. Podobnie będzie z pieniędzmi. Te­
raz pójdą fundusze na doposażenie gimnazjów, 
na Internet, na dowóz. Nie będą to jednak 
pieniądze na wszystko. To jest tylko pierwszy 
etap. Za rok będzie drugi, za dwa lata trzeci.

— Nie tylko w naszym przekonaniu sytuacja ta 
nie jest tymczasowa, dowodzą tego przymiarki do 
przyszłorocznego budżetu. Wbrew wielkim zapo­
wiedziom o wydatnym zwiększeniu nakładów na 
oświatę w przyszłym roku, zaprojektowano... ob­
niżenie wydatków na ten cel poniżej poziomu 
3 proc. PKB, który to poziom jest uznawany przez 
specjalistów Jako prosta droga do upadku oświaty.

— Skąd Państwo to wiedzą? Przecież na 
razie nie zapadła jeszcze żadna decyzja! Są 
różne przymiarki, budżet jest negocjowany, aie 
nie ma ostatecznych decyzji. W tej chwili prowa­
dzimy bardzo żmudne pertraktacje z ministrem 
finansów, walcząc o to, żeby po pierwsze nie 
spadły nakłady na edukację i po drugie, by 
znalazły się środki na reformę oświaty.

— Panie ministrze, proszę zatem powiedzieć na­
uczycielom kto chce na nich oszczędzać. Obcięliby­
śmy wiedzieć z kim i jak Pan walczy w tym rządzie 
o pieniądze dla oświaty?

— Walczę ze skrzeczącą biedą budżetową 
i z decyzjami, które odwlekane przez lata teraz 
się nagromadziły. Tak więc na przykład kon­
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kurentem dla mnie jest reforma emerytalna, 
która zmusza nas — budżet — do refundacji tych 
środków, które idą do funduszy emerytalnych. 
Proszę mi wierzyć, to są bardzo duże pieniądze.

— Czy to znaczy, że za reformę emerytalną za­
płaci oświata?

— Ja tylko wymieniam problemy. Są wśród 
nich także reorganizacja służby zdrowia, która 
kosztuje, restrukturyzacja przemysłu itd. Ta lista 
spraw do załatwienia jest całkiem długa. Oto ci 
moi konkurenci

— Silniejsi od ministra edukacji dziś, a jutro... ?
— Nie wiem — zobaczymy. Na rozmowę na 

ten temat umówimysię w październiku. Możliwe, 
że będziecie wtedy Państwo rozmawiać z byłym 
ministrem, ale na razie nie antycypujmy. To co 
u Państwa widzę, to przemożna chęć pokazania 
wszystkiego co złe. Nawetjeżeli to dopiero może 
się zdarzyć, wy mówicie o tym tak, jakby już się 
stało. Jeszcze budżetu nie ma. Nie mogę zdra­
dzać wszystkich szczegółów, ale jest duże praw­
dopodobieństwo, że sytuacja będzie niezła.

— Zadajemy te pytania nie bez powodu. Już 
wcześniej wiele samorządów na utrzymanie oświa­
ty przeznaczało nawet 60 proc, swoich dochodów. 
Terazdodatkowo obciążone zostały m.in. wzrostem 
liczby dojeżdżających dzieci czy przygotowaniem 
gimnazjów. Czy jeszcze przed końcem bieżącego 
roku znajdzie Pan pieniądze na wsparcie gmin, 
które nie będą w stanie same udźwignąć reformy?

— Rzeczywiście 60 proc, budżetów niektó­
rych gmin pochłania oświata. To prawda, afe 
subwencja oświatowa stanowi 60 proc, docho­
dów gmin.

— 60 proc, poza subwencją...
— Nie, nie, nie. Subwencja oświatowa stano­

wi większość budżetu gmin, jest głównym ele­
mentem dotacji państwa dla samorządów. 
Oświata to także największy wydatek. W ogóle 
w tej chwili po zmianach struktury subwencja 
i pieniądze na oświatę są jedną z największych 
pozycji w budżetach samorządów. Natomiast 
problem tkwi zupełnie gdzie indziej. W stanowis­
ku, że gminy mają kłopoty, ponieważ dostająza 
mało pieniędzy, jest drugie dno. Gminy mają 
kłopoty, bo fatalnie zorganizowały sieć szkolną, 
fatalnie zorganizowano także pracę w szkołach 
itd. I dlatego niezbędna jest racjonalizacja. Może 
więc być tak, że jedna gmina dostanie mniej niż 
oczekiwała, druga więcej niż chciała. To wynika 
właśnie z tej racjonalizacji. Gdybyśmy bowiem 
uznali, że ktoś źle wydaje pieniądze, a mimo to 
przyznawali mu większe dotacje, to konserwo­
walibyśmy status quo.

Powróćmy do gimbusów przekazanych przez 
MEN gminom, które to autobusy nie rozwiązują 
i rozwiązać nie mogą problemu dowożenia. Wc­
ięlibyśmy, żeby gminy same decydowały czy 
chcą wynająć, czy też wolą mieć swój pojazd. 
Chcemy natomiast tworzyć nowy standard do­
wożenia — widoczny z daleka autobus, który ma 
specjalne prawo w ruchu drogowym i który 

zapewni zarówno uczniom jak i ich rodzicom 
poczucie bezpieczeństwa. Niestety niektóre 
gminy dowożenie dzieci do szkół zorganizowały 
nieracjonalnie, ustalając dla autobusu jedną tra­
sę w koło i to biedne dziecko, które wsiądzie na 
początku, będzie bardzo długo jechać do szkoły.

— Często gminy nie mają innego wyboru, dys­
ponują bowiem jednym autobusem. I nie jest to 
gimbus, ale osinobus.

— Czy to moja wina? Przez cztery lata w tym 
ministerstwie była ekipa, która mogła zrobić 
wiele rzeczy. Mogę udokumentować, że przez 
ten czas głównie piastowała funkcję, a nie podej­
mowała prac reformatorskich.

— Może więc tym bardziej należało reformę stru­
kturalną przesunąć o rok, dwa?

— Nie dało się przełożyć reformy struktural­
nej, ponieważ jest ona de facto reformą pro­
gramową. Bez zmiany struktury nie dałoby się 
wprowadzić do szkół nowego programu. Próbo­
wano to robić już wcześniej, ale zmiany pro­
gramowe bez strukturalnych nie wychodziły. Raz 
jeszcze powtarzam, to struktura jest pochodną 
programów,,a nie odwrotnie.

— Jeżeli jednak rychło wejdzie w życie propozy­
cja obniżenia wieku obowiązku szkolnego do sześ­
ciu lat, o czym mówi Pana zastępczyni, to cala 
reforma programowa może wziąć w łeb.

— Nic się nie zmieni. Przyspieszenie obowią­
zku szkolnego będzie wymagało jedynie pewnej 
modyfikacji wyższych etapów kształcenia. Chce­

my bowiem wprowadzić je w sposób ewolucyjny, 
tak by postępowało równocześnie ze spadkiem 
liczby dzieci w szkołach. Trwają właśnie prace 
nad projektem obniżenia wieku obowiązku szkol­
nego, przy czym chcemy to wprowadzić minima­
lizując koszty. Jeżeli jednak rodzice już zdecydu­
ją o posłaniu 6-latka do szkoły, będziemy temu 
sprzyjali.

Tak więc nie zapomnieliśmy o pomyśle wpro­
wadzenia obowiązku szkolnego dla 6-iatków. Od 
początku była to moja świadoma decyzja — od­
łożenie tej sprawy na dwa, trzy lata w związku 
z kosztami, które pociągnie za sobą reforma 
oświaty.

— Należy Pan zatem do ministrów wyjątkowo 
konsekwen tnych...

— Tylko tak długo będę ministrem, jak długo 
moja konsekwencja będzie przynosić rezultaty. 
Jeżeli przestanie mi się udawać realizacja zało­
żonego programu, będzie to oznaczało, że jes­
tem nieskuteczny. A skoro okażę się nieskutecz­
ny, to przestanę nadawać się na ministra. Na 
razie — powiem to z rozbrajającą szczerością 
— udaje mi się realizować wszystko, co zamie­
rzałem. Jest tylko jeden wyjątek — Karta Nau­
czyciela, której nowelizację będę musiał kilka 
miesięcy spóźnić.

— Skoro jesteśmy przy tym temacie, chcemy 
zadać Panu pytanie wprost — czy lubi Pan nau­
czycieli? Mniej więcej rok temu był Pan propagato­
rem idei, by zatrudniać ich na 10 miesięcy, aby 
w pozostałej części roku zarabiali zbieraniem runa 
leśnego. Do tej pory nigdzie Pan nie odwołał tej 
niepoważnej propozycji.

— To są wasze —„Głosu Nauczycielskiego” 
— medialne fakty. Po pierwsze powiedziałem 
zupełnie coś innego i w innym kontekście. Mówi­
łem to podczas sejmowej debaty o niskich pła­
cach w oświacie. Stwierdziłem wtedy, że jednym 
z powodów, dla których płace są tak niskie jest 
system, różniący się od tych obowiązujących 
w innych krajach. Na przykład profesor uniwer­
sytetu w Stanach Zjednoczonych jest opłacany 
tylko przez ten okres, w którym wykłada. Pozo­
stałą część roku żyje z projektów badawczych 
itd. Tłumaczyłem wtedy nauczycielom — przeli­
czcie sobie wasze pensje na czas pracy, na 
faktycznie przepracowany miesiąc i porównajcie 
je z płacą ludzi, którzy pracują pełny rok, z mie­
sięcznym urlopem.

W naszej sferze — szkolnictwa wyższego 
i oświaty — wytworzył się cały szereg dziwnych 
stereotypów. Mówimy na przykład o 18 godzi­
nach pensum, a nie uwzględniamy godzin pracy 
w tygodniu.

— Związek Nauczycielstwa Polskiego wciąż pod­
kreśla, że nauczyciel pracuje minimum 40 godzin 
tygodniowo. Ministerstwo natomiast przy różnych 
okazjach usiłuje przekazać społeczeństwu wiado­
mość, że czas pracy nauczyciela to 18 godzin 
pensum.

— To nieprawda. Wypowiedzi takie byłyby 
sprzeczne z fundamentalnym obowiązkiem mini­

sterstwa, które powinno dbać o całą sferę eduka­
cji. Dlatego nigdy nie mogło paść z moich ust coś 
takiego.

— Przecież sam Pan mówił, że nauczyciele pra­
cują mało i niewydajnie.

— To nieprawda! Gdzie to powiedziałem?

— Na przykład w ubiegłorocznym wywiadzie dla 
„ Wprost”...

— Mogłem jedynie powiedzieć, że są nau­
czyciele, którzy są nieprzygotowani i pracują 
mało i źle. Są jednak nauczyciele fantastyczni, 
którzy pracują bardzo dużo i zarabiajątak samo. 
I możemy żałować, że jest grupa pedagogów, 
którzy tygodnie pracy mają układane pod pen­
sum. Poza tym mogłem także powiedzieć, że 
nauczyciel powinien mieć pewne obowiązki, nie 
tylko w obrębie swojego przedmiotu. Poprawia­
nie klasówek czy przygotowywanie się do lekcji 
nie zajmuje aż 40 godzin tygodniowo. Dlatego 
każdy nauczyciel powinien mieć jeszcze pewne 
obowiązki wychowawcze.

Złożoność sytuacji polega na tym, że przez 
cały okres komunizmu zaniżano płace nauczy­
cielskie. I tu znów wracamy do zdania, że 
nauczyciele udają, że pracują, a my udajemy że 
płacimy, bo znakomicie oddaje ono istotę spra­
wy. Przez 50 lat pensje w oświacie obniżano tak 
konsekwentnie, że nauczyciel musiał na to zare­
agować. Jednym ze sposobów reakcji stało się 
ograniczenie czasu pracy. Trudno jest bowiem 
wymagać od nauczyciela spędzenia 40 godzin 
w szkole, jeżeli płaci mu się tak, jak my mu 
płacimy. W innych systemach, na przykład 
w Stanach Zjednoczonych — wiem bo posyłałem 
tam dzieci do szkoły — nauczyciel musi siedzieć 
w szkole od 8,00 do 16,00, choć ma pensum 20 

lekcji. Jest jednak rozliczany nie z 20 a z 40 
godzin. Tyle tylko, że zarabia godziwie. I to jest 
cały problem.

— Tymczasem propozycje zgłoszone do Komisji 
Trójstronnej przez rząd, dotyczące podwyżek płac 
w sferze budżetowej, absolutnie nie przybliżają 
polskich nauczycieli do standardu, który Pan 
przedstawił.

.— To jest pewne uproszczenie. Generalnie 
podwyżka w sferze budżetowej, to pewien wska­
źnik utrzymywany na poziomie 1 proc, powyżej 
inflacji, który jest początkiem ustalania budżetu. 
Dotyczy to jednak zamkniętej masy pieniądza. 
Musimy zatem zapewnić systemowi płac pewną 
elastyczność, dać mu źródło zasilania. Prawda 
jest bowiem taka, że praca nauczyciela jest 
niejednokrotnie źle zorganizowana. Dla mnie 
idealnym wyjściem byłoby zagwarantowanie sta­
łych nakładów na oświatę, o co zresztą usilnie 
zabiegam. Wtedy moglibyśmy utworzyć racjona­
lizujące struktury uwalniające pieniądze, które 
pozostają w systemie. Jeżeli coś takiego by się 
udało, to jesteśmy w stanie znacząco poprawić 
płace nauczycielskie nawet w obrębie tego 
1 proc, ponad inflację. Byłbym wielce rad, gdyby 
udział oświaty w PKB był constans i wynosił 3,2 
proc, przez najbliższe 3 lata.
w— Jest Jednak pewien warunek —że w przyszło­

ści żaden minister finansów nie powie szefowi 
resortu edukacji tego, co Pan samorządowcom 
— że wcale nie musi dawać pieniędzy na działania 
związane na przykład z dowożeniem.

— To jest typowe odwracanie kota ogonem. 
Mówiłem o pieniądzach, które są poza subwen­
cją oświatową. Są to fundusze zapisane w cent­
rum, które minister,.pańskim gestem” przekazu­
je na przykład na autobusy. Generalnie jestem 
przeciwnikiem tego typu rozwiązań. Wołałbym, 
żeby tych pieniędzy nie było w centrum, ale by 
była odpowiednia subwencja. Powiem więcej, 
chciałbym, aby dochody gmin pozostawały na 
dole. Gmina powinna mieć prawo do okreś­
lonego odpisu podatkowego, z którego miałaby 
obowiązek utrzymywać oświatę. Płace nato­
miast powinny być minimalnie gwarantowane. 
W tej chwili trwają prace nad takim systemem.

— Ministerstwo pod Pana kierownictwem nie 
zamierza jednak gwarantować minimalnych płac, 
choćby w formie centralnie zawieranego układu 
zbiorowego.

— To nieprawda. Proszę zapytać inne zwią­
zki, jakie jest moje zdanie na ten temat. Na 
przykład od „Solidarności”, dowiecie się państ­
wo, że jestem gorącym orędownikiem gwaran­
tującego płacę minimalną układu zbiorowego. 
Natomiast w zależności od możliwości samo­
rządów, w gminach, zawierane byłyby układy 
lokalne. Co więcej, chcę ten system wprowadzić 
także do szkół wyższych, gdzie funkcjonuje 
fatalny taryfikator. Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego może o tym nie wiedzieć, ponieważ nie 
rozmawia ze mną. Raz przedstawiono mi utlima- 
tum, raz założono strajk.

— / wiele razy domagano się rozmów właśnie 
o układzie. Dlaczego zatem ministerstwo nadal 
unika negocjowania centralnego układu zbiorowe­
go pracy?

— Najpierw musimy ustalić system stano­
wisk. Chcemy, aby płaca minimalna była gwa­
rantowana na innym poziomie dla stażysty, nau­
czyciela kontraktowego czy mianowanego. Aku­
rat ta sprawa jest już na ukończeniu.

— Panie Ministrze, to dziwne, że ustalacie to, jak 
rozumiem, bez konsultacji ze związkami zawodo­
wymi. Projekty nowelizacji Karty Nauczyciela, lik­
widujące resztki statusu i stabilizacji tego zawodu 
powodują, że wielu pyta gdzie jest minister—rzecz­
nik nauczycieli? Podczas kiedy szefowie innych 
resortów zabiegają o osłony socjalne dla zwal­
nianych, o wcześniejsze emerytury, Pan milczy...

— Ja nie jestem rzecznikiem nauczycieli. Jes­
tem rzecznikiem polskiej szkoły. Zabiegam o do­
brą szkołę, w której nauczałby dobrze przygoto­
wany i zadowolony ze swojej pracy i płacy 
nauczyciel. Nie jestem natomiast działaczem 
związkowym i sprawy socjalne nauczyciela nie 
są dla mnie celem. Są tylko środkiem. I to jest 
różnica pomiędzy postępowaniem moim a zwią­
zkowym. Dla mnie nauczyciel pełni funkcję słu­
żebną wobec polskiej szkoły.

— W jaki sposób Pan, członek „Solidarności" 
uzasadnia kolegom ze związku, swe ministerialne 
żądanie likwidacji prawa związków zawodowych do 
uzgadniania ministerialnych rozporządzeń doty­
czących środowiska?

— Dla mnie „Solidarność” była i wciąż pozo- 
staje nie tylko związkiem zawodowym. Różnica 
według mnie polega na tym, że widzi ona sprawy 
pracownicze w kontekście dobra większego. 
A więc, nie walczy, aby dobrze miał tylko górnik, 
hutnik itd. To nie jest celem samym w sobie.

— Tymczasem to, co dzieje się na ulicach, wyraź­
nie przeczy temu, co Pan mówi.

— Ja tylko wyrażam moje zdanie. Jestem 
człowiekiem „Solidarności”, w tym sensie, w ja­
kim „Solidarność” jest ruchem społecznym, 
w tym także dbającym o interesy pracowników.

— Dwa lata temu w rozmowie z „Głosem Nau­
czycielskim” powiedział Pan, że jeśli nie uda się 
zdobyć większych pieniędzy dla oświaty — odej­
dzie ze stanowiska. I oto dzisiaj widać, że nie udało 
się tego osiągnąć. Przyszłoroczny budżet zapowia­
da się najniższy od 1991 roku, a Pan sam przyznaje, 
że potrzeby i aspiracje innych branż biorą górę nad 
sprawami oświaty...

— Moja deklaracja jest nadal aktualna. Róż- 
nimy się natomiast w ocenie sytuacji. W koń­
cowym projekcie budżetu na rok 1999, udział 
nakładów na oświatę, mierzony procentem PKB, 
był taki jak w poprzednim roku, zaś na szkolnict­
wo wyższe udział ten wzrósł. Zarzucano mi, że 
na reformę mam tylko 59 min, a teraz okazało 
się, że na start reformy uruchomiono ponad 500 
min. Uznałem więc, że nie jest tak tragicznie, by 
odgrywać rolę Rejtana. A jak będzie w przyszłym 
roku, zobaczymy.

— Panie Ministrze, czego zatem życzyłby Pan 
sobie, nauczycielom i polskiemu systemowi oświa­
ty na ten nowy rok, pierwszy rok reformy?

— Lista byłaby całkiem długa, ale zacząłbym 
od sprawy, którą uznaję za najważniejszą, waż­
niejszą nawet niż pieniądze. Jest to zrozumienie 
dla wagi oświaty. Zrozumienie u rodzica dla 
swojego dziecka, u nauczyciela dla swojego 
ucznia, u polityka dla przyszłości kraju, u wójta 
dla swojej gminy. Jeżeli będzie powszechne 
zrozumienie, to będą także dobre decyzje dla 
oświaty. Zaś następne moje życzenia dotyczą 
właśnie decyzji. Po pierwsze mądra legislacja, 
po drugie pieniądze. I to właśnie w tej kolejności.

Podejrzewam, że wrzesień przejdzie spokoj­
nie. Jeżeli pojawiąsię problemy, to w kontekście 
niedobrych wiadomości budżetowych.

— Panie profesorze, jak Pan skomentuje fraszkę 
profesora Tadeusza Kotarbińskiego: „Czemu mil­
czysz, dlaczego reformy nie chwalisz? Nie zachwy­
cam się takich działaczy fatygą, wedle których na 
nieład lekiem jest paraliż”.

— Fraszka ta jest absolutnie nieadekwatna 
do sytuacji. Jest mocno krzywdząca i pokazuje 
ogromną nieżyczliwość państwa, która przeja­
wia się w jej doborze.

Ministrem Edukacji Narodowej zostałem nie 
dlatego, że zabiegałem o stanowisko. Jako re­
ktor jednej z największych i — nie boję się tego 
powiedzieć—najlepszych uczelni w Polsce, pod 
każdym względem miałem się lepiej. Dla mediów 
byłem osobą, o której mówiło się tylko pozytyw­
nie, bo rektorów nie wypada „tykać”, ponieważ 
jest to prestiż i autorytet sam w sobie. W dodatku 
— może zabrzmi to nieskromnie — wiele udało 
mi się. osiągnąć. Do pracy ministerialnej zo­
stałem poniekąd przymuszony. Nigdy nie mia­
łem i nie mam ambicji czysto politycznych. 
Realizuję swój głęboko przemyślany program 
reformowania naszej edukacji, ponieważ uwa­
żam, że dla polskiej racji stanu jest to niezbędne. 
Jak długo będę w stanie ten program realizować, 
tak długo będę ministrem.

Dziękujemy za rozmowę.
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— Oświatowa rewolucja zaczęła się od tyłu. 

Zamiast najpierw przygotować bazę i nauczycieli, 
zagwarantować pieniądze, rzuca się hasło: robimy 
reformę, obiecuje pomoc, naznacza godzinę „0”, 
a później — martwcie się sami — twierdzą 
samorządowcy z Ryk w Lubelskiem.

Do wprowadzenia reformy oświa­
ty Ryki przygotowywały się już od 
dawna. Przystępując do planowa­
nia zmian starano się przeprowa­
dzić tę oświatowąrewolucję w miarę 
bezboleśnie. Zarówno dla rodziców 
i uczniów, jak i dla nauczycieli. Uda­
ło się. Nie zlikwidowano żadnej z 10 
pracujących do tej pory podstawó­
wek. Utrzymano także wszystkie 
3 filie. Stosunkowo spokojnie deba­
towano nad utworzeniem sieci gim­
nazjów. Również nikt z nauczycieli 
nie stracił pracy, z wyjątkiem tych, 
którzy nabywszy prawo do emerytu­
ry sami zdecydowali się odejść.

— Zanim powstała ostateczna 
sieć szkół rodzice z wielu miejs-

— wyjaśnia Jolanta Paziewska, 
dyrektor Zespołu Szkół Ogólno­
kształcących nr 3 w Leopoldowie. 
— Choć na razie z wyposażeniem 
nie jest najlepiej, to duże nadzieje 
wiążemy z nowym budynkiem, który 
ma być oddany do użytku już 
w przyszłym roku.

O uruchomieniu gimnazjum w Le­
opoldowie przesądziła właśnie 
trwająca budowa. Był to argument, 
który przekonał rodziców uczniów 
z miejscowości obwodu szkolnego 
w Rososzy, którzy chcieli mieć gim­
nazjum u siebie. Początkowo budo­
wa niezbyt szybko posuwała się 
naprzód. Pierwszy etap zakoń-

koleżanka poprosiła ją, by została 
wicedyrektorem, zgodziła się. 
— Nie mogłam jej odmówić pomocy 
—■ tłumaczy.

Za namową rady pedagogicznej 
o stanowisko dyrektora postanowiła 
starać się Jolanta Paziewska, nau­
czycielka z Leopoldowa. Jak wspo­
mina, długo nad tym myślała, ponie­
waż nigdy nie pełniła żadnej funkcji 
w oświatowej administracji i przera­
żała jąpapierkowa robota. Wspiera­
na przez męża i obietnice pomocy 
ze strony Ewy Sikory, stanęła 
w konkursowe szranki i wygrała. 
Obie panie na przygotowanie placó­
wki do roku szkolnego poświęciły 
całe wakacje. Na odpoczynek udało 
się uszczknąć zaledwie kilka dni. 
Mówią jednak, że nie miały więk­
szych kłopotów.

— Mieliśmy trochę trudności ze 
znalezieniem specjalistów, na przy­
kład muzyka z wyższym wykształ­
ceniem — mówi Ewa Sikora.

— Na szczęście jesteśmy w tej 
dobrej sytuacji, że mamy dobrze 
wykształconą kadrę — podkreśla

towa — park komputerowy jest już 
przygotowany.

— Chcieliśmy w tym roku prze­
prowadzić w tej placówce remont 
dachu i dokończyć wymianę okien, 
ale zabrakło nam pieniędzy— mówi 
Halina Szałajko z SASiP. — Dach 
co prawda jeszcze nie przecieka, 
a najbardziej zniszczone okna już 
wymieniliśmy, więc nic się nie stanie 
jak poczekająjeszcze rok. Mieliśmy 
jednak nadzieję, że uda nam się to 
zrobić przed pierwszym września.

— Szkoła jest na tyle obszerna, 
że bez problemu pomieści docelo­
wo 15 oddziałów gimnazjum i pod­
stawówkę — wylicza Grażyna Pis­
korska, dyrektor Zespołu nr 1. 
— Nie wiem tylko w jaki sposób 
organ prowadzący rozwiąże prob­
lem oddzielenia tych dwóch szkół. 
Wydaje mi się zresztą, że likwido­
wanie takich zespołów nie jest naj­
lepszym pomysłem. Liczba dzieci 
systematycznie spada, więc nie ma 
sensu inwestować w nowe budynki, 
a raczej przeznaczyć pieniądze na 
doinwestowanie i wyposażenie już

cowości prosili nas o spotkania 
i proponowali utworzenie gimnaz­
jów w ich placówkach — mówi Hali­
na Szałajko, zastępca dyrektora 
Samorządowej Administracji Szkół 
i Przedszkoli w Rykach. — Argu­
mentowali, że szkoła w miejscu za­
mieszkania jest najlepszym rozwią­
zaniem dla ich dzieci — bez dojaz­
dów, wystawania na przystankach. 
Niestety liczba uczniów i warunki 
lokalowe nie pozwalały na urucho­
mienie tam gimnazjów. Na szczęś­
cie obyło się bez dramatycznych 
protestów. Do porozumienia udało 
się nam dojść na drodze dyskusji.

Na terenie podległym SASiP 
utworzono więc cztery gimnazja 
— dwa w samych Rykach i dwa na 
terenie gminy, w Leopoldowie i Bob­
rownikach. Wszystkie wchodzą 
w skład Zespołów Szkół wraz z pod­
stawówkami. W sumie będzie do 
nich uczęszczać 400 uczniów.

Zespół Szkół Ogólnokształcą­
cych nr 3 w Leopoldowie mieści się 
w budynku z lat pięćdziesiątych, 
stylizowanym na dworek. Pięknie 
położona szkoła jest jednak w nie 
najlepszym stanie. Brakuje w niej 
sali gimnastycznej, której rolę w zi­
mne i pochmurne dni — kiedy nie 
można wyjść na dwór—pełni szkol­
ny hol. Na parterze mieści się pięć 
izb lekcyjnych, magazynek ze 
sprzętem sportowym, który oddało 
szkole grono pedagogiczne, rezyg­
nując ze swego pokoju i gabinet 
dyrektora, gdzie znaleźli schronie­
nie także nauczyciele. Oprócz tego 
— na poddaszu, w pomieszcze­
niach zaadaptowanych z nauczy­
cielskich mieszkań, są jeszcze trzy 
sale. Tam urzęduje oddział przed­
szkolny i dwie klasy ósme. Mieści 
się tam również szkolna kuchnia, 
a od września także gabinet pań 
dyrektorek. Toalety niestety są na 
zewnątrz budynku.

— Na potrzeby gimnazjum odda­
liśmy dwie sale lekcyjne na parterze

DWA W JEDNYM
czył się na poziomie fundamentów, 
które przez kilka lat czekały na lep­
sze czasy. W ubiegłym roku jednak 
inwestycja ostro ruszyła do przodu. 
Dziś budynek jest już zadaszony, 
wykonano większość instalacji, 
trwają prace tynkarskie. Mimo iż 
tegoroczny limit pieniędzy na budo­
wę już się wyczerpał, Halina Szałaj­
ko, wicedyrektor SASiP, ma nadzie­
ję, że przed zimą uda się jeszcze 
wstawić okna. Nie ukrywa, że liczy 
w tym na pomoc burmistrza Ryk, 
który do tej pory ze zrozumieniem 
odnosił się do potrzeb oświaty.

— Najbardziej obawiam się tego, 
jak my się tu wszyscy pomieścimy 
przez ten rok — mówi Ewa Sikora, 
do końca sierpnia p.o. dyrektor 
Szkoły Podstawowej w Leopoldo­
wie, od września wicedyrektor Ze­
społu nr 3. — Do tej pory z powodu 
szczupłej bazy lokalowej szkoła 
pracowała na dwie zmiany. Ostatni 
uczniowie opuszczali placówkę 
o 16.15. Zanosi się na to, że w tym 
roku nie będzie lepiej. Pociesza nas 
fakt, że już niebawem odciąży nas 
nowy budynek.

Pani Ewa funkcję dyrektora leo- 
poldowskiej podstawówki przejęła 
w ubiegłym roku, kiedy to odszedłjej 
poprzednik. Miała być p.o. tylko na 
kilka miesięcy. Została cały rok. 
Choć radziła sobie znakomicie, nie 
zdecydowała się stanąć do konkur­
su. Mówi, że rodzina doszła do 
wniosku, iż woli mieć mamę i żonę 
w domu niż spędzającego całe dnie 
w szkole dyrektora. Mimo to, kiedy

dyrektor Paziewska. — W gimnaz­
jum będzie więc pracować więk­
szość nauczycieli ze szkoły pod­
stawowej. Niektórzy specjaliści tacy 
jak np. fizyk, chemik czy wuefista 
będą dojeżdżać do Leopoldowa 
z innych szkół i uzupełniać u nas 
etaty.

W Zespole Szkół Ogólnokształ­
cących nr 3 uczyć się będzie w su­
mie 249 uczniów, z czego 45 osób 
w dwóch klasach gimnazjum. W bu­
dynku trwająjeszcze ostatnie prace 
kosmetyczne. Nowe stoliki i krzesła 
czekają aż w salach przeznaczo­
nych dla gimnazjum wyschnie far­
ba. Ostatnie szlify czekają jeszcze 
statut, program wychowawczy 
szkoły i plan lekcji. Programy i pod­
ręczniki są już wybrane. Zespół 
szkół w Leopoldowie w pełnej goto­
wości bojowej czeka na pierwszy 
września.

Nie inaczej jest w miejskim Ze- • 
spole Szkół Ogólnokształcących nr 
1 w Rykach. Tam również kosmety­
czne prace remontowe mają się ku 
końcowi, organizacyjne zaś prakty­
cznie już są skończone. Do tej pla­
cówki będzie uczęszczać w sumie 
607 uczniów: 461 do szkoły pod­
stawowej, 146 do gimnazjum. Pier­
wszego września rozpocznie tu pra­
cę pięć oddziałów klas gimnazjal­
nych. Choćbudynekszkolny niejest 
nowy, liczy sobie mniej więcej tyle 
samo lat co ten w Leopoldowie, to 
jest duży — ma dwa piętra i salę 
gimnastyczną. Najpóźniej w paź­
dzierniku ruszy pracownia interne-

istniejących. Uczniów zaś można 
oddzielić np. przeznaczając dla nich 
oddzielne piętra. To lepsze rozwią­
zanie niż jeden budynek z dwoma 
wejściami i dwoma dyrektorami.

— Według ustawy Zespoły Szkół 
mająracjębytu do 2001 roku — mó­
wi Halina Szałajko. Po tym terminie 
będziemy musieli oddzielić szkoły 
podstawowe od gimnazjów. W jaki 
sposób zostanie to przeprowadzo­
ne — jeszcze nie wiemy. To prob­
lem, nad którym rńusimy się jeszcze 
zastanowić. Trzeba będzie choćby 
podzielić wyposażenie. Jedno jest 
pewne. Placówki te nadal będąmu- 
siały funkcjonować pod jednym da­
chem —- z wyjątkiem Leopoldowa. 
Po prostu nie ma innej możliwości. 
Jest to korzystne również z punktu 
widzenia nauczycieli, którzy mogą 
pracować i w szkole podstawowej, 
i w gimnazjum.

W Zespole nr 1 gimnazjalne klasy 
będą się mieścić na drugim piętrze. 
Podobnie jak w Leopoldowie więk­
szość nauczycieli będzie pracować 
i w szkole podstawowej, i w gimnaz­
jum.

— Nie było żadnych zwolnień 
— mówi dyrektor ZSO nr 1. — Do­
datkowo jeszcze przyjęliśmy młodą 
nauczycielkę fizyki z Puław i panią 
studiującą podyplomowo nauczanie 
blokowe.

Grażyna Piskorska do końca sier­
pnia pracuje jeszcze jako doradca 
metodyczny, przy pomocy poprzed­
niej dyrektorki, która przeszła na 
emeryturę, przygotowuje placówkę

do nowego roku szkolnego. Prowa­
dzi także szkolenia rad pedagogicz­
nych, jest bowiem edukatorem no­
wej szkoły oraz propagatorką ak­
tywnych metod nauczania. Na pyta­
nie, jak znajduje na to wszystko 
czas, odpowiada — po prostu jak 
trzeba, muszę go znaleźć. Udało się 
jej nawet wyjechać na kilka dni na 
urlop.

— Duże wsparcie otrzymaliśmy 
ze strony działającej w Rykach pry­
watnej Wyższej Szkoły Umiejętno­
ści Pedagogicznych i Zarządzania, 
której rektorat mieści się w naszej 
placówce — podkreśla dyrektor Pis­
korska. — Nieodpłatnie organizo­
wali naszym nauczycielom różne 
kursy i szkolenia.

Obie panie dyrektor zarówno 
z Leopoldowa, jak i z Ryk przyznają, 
ze prace nad organizacjąroku szko­
lnego przebiegły w miarę bezboleś­
nie, choć zgodnie twierdzą, że przy­
dałoby się więcej pomocy nauko­
wych.

— Nasz budżet w porównaniu 
z potrzebami jest niestety za szczu­
pły — tłumaczy Halina Szałajko. 
— Prawie 90 proc stanowią w nim 
płace i pochodne. A tu przydałyby 
się jeszcze środki na pomoce dyda­
ktyczne, remonty. Zupełnie inaczej 
wyobrażaliśmy sobie wdrażanie re­
formy. Liczyliśmy, że pójdą za nią 
jakieś środki finansowe. Chcieliś­
my, żeby młodzież w „nowej” szko­
le siedziała przy nowych stolikach, 
na nowych krzesłach, żeby każda 
pracownia była doskonale wyposa­
żona. Niestety było nas tylko stać na 
zakup 103 stolików i 190 krzeseł. Na 
cztery gimnazja to niewiele.

Pomimo starań nie udało się tak­
że dostać gimbusa. Przetarg na 
dowożenie dzieci wygrała więc 
PKS. Od września do szkół dojeż­
dżać będzie w sumie 150 osób — 85 
do podstawówek, 165 do gimnaz­
jów. Nie będą to duże odległości. 
Najwyżej pięć, sześć kilometrów. 
Uzgodniono już rozmieszczenie 
przystanków i godziny odjazdów. 
Najwcześniej będą musieli wstać 
uczniowie dojeżdżający do Leopol­
dowa. Specjalny autobus pierw­
szych pasażerów zabierze o 7.30. 
Nad ich bezpieczeństwem czuwać 
będądyżurni nauczyciele, dopełnia­
jący sobie w ten sposób etat. Na 
miejsce zbiórek, które niekoniecz­
nie pokrywają się z przystankami 
kursów liniowych, uczniów mają od­
prowadzać rodzice.

— W naszej palcówce gimnaz­
jaliści będą rozpoczynać naukę od 
drugiej godziny lekcyjnej — opowia­
da Grażyna Piskorska. — Po to, 
żeby dojeżdżający uczniowie spo­
kojnie zdążyli się przygotować do 
zajęć.

— Rok szkolny w szkołach pod­
ległych SASiP w Rykach mógł się 
już rozpocząć w połowie sierpnia 
— podkreśla Halina Szałajko. 
— Sprawy organizacyjne, przynaj­
mniej na papierze, wyglądają nie­
źle. A jak będzie naprawdę, pokażą 
najbliższe miesiące — dodaje.

ANNA WOJCIECHOWSKA

Po zakończeniu drugiej wojny światowej i powrocie 
Piekła do Macierzy, wróciła również polska szkoła...

ICH DOM
Miejscowość o „czartowskiej” nazwie 

Piekło wprawdzie nie leży na końcu 
świata, a w widłach Wisły i Nogatu, ale 
mimo to dostać się do niej trudno. Kursy 
komunikacji publicznej przestają się 
opłacać i jak tak dalej pójdzie, jedynym 
łącznikiem z gminnym Sztumen i powia­
towym Malborkiem może pozostać szko­
lny autobus. Nieprzypadkowo flisacy, 
którym Wisła na tym terenie stawiała 
same przeszkody, ochrzcili miejscowość 
Piekłem.

W czasach Wolnego Miasta Gdańska, 
do którego wieś była przypisana, prawo 
niemieckie tępiło wszelkie przejawy pat­
riotyzmu Polaków. Mimo to, a może 
właśnie dlatego, w 1937 roku oddana 
została w Piekle do użytku szkoła, a wła­
ściwie Dom Polski. Po niemal trzech 
lątach starań i niespełna roku budowa­
nia.

Najpierw Sylwester Domański, mie­
szkaniec wsi, chciał sprzedać Polskiej 
Macierzy Szkolnej z Gdańska półtora 
hektara ziemi pod budowę. Gdański Se­
nat wydał zgodę, ale niemiecka gmina 
— prawem pierwokupu, a może raczej 
kaduka — zajęła grunty i zbudowała na 
nich barak dla niemieckich dziewcząt. 
Pan Domański jednak nigdy żadnego 
dokumentu sprzedaży nie podpisał i ani 
grosza od Niemców nie przyjął. A kiedy 
dzięki mediacji polskich posłów do Gdań­
skiego Sejmu, gmina niemiecka zrezyg-

się prężnym ośrodkiem oświaty poza­
szkolnej. Kursy dokształcające z mate­
matyki i języka polskiego dla dorosłych 
i młodzieży prowadzili nie tylko nauczy­
ciele, ale też polscy kolejarze i celnicy 
z Szymankowa, którzy czas jakiś kwate­
rowali w piekieleckiej placówce. Odby­
wały się też kursy kroju i szycia, haftu, 
wyrabiania kilimów, a także występy 
amatorskich grup teatralnych i tanecz­
nych. Działało Towarzystwo Śpiewu św. 
Cecylii.

Dom Polski w Piekle pozostawał oś­
rodkiem polskiego ducha narodowego 
mimo szykan i przeszkód ze strony dzia­
łaczy hitlerowskich, którym na miejscu 
przewodził niemiecki wójt, funkcjona­
riusz NSDAP. Już 22 sierpnia 1939 roku 
budynek zajęły formacje SS. 1 września, 
wczesnym rankiem wszyscy mieszkańcy 
Domu Polskiego zostali aresztowani. 
Ten sam los spotkał przebywającego 
wówczas w Gdyni kierownika, Jana Hin- 
ca.

Po zakończeniu II wojny światowej 
i powrocie Piekła do Macierzy, wróciła 
również polska szkoła. Z organizatorów 
Domu Polskiego ocalał jedynie ofiaroda­
wca gruntu, Sylwester Domański. Praw­
dopodobnie już w listopadzie 1939 roku 
zginął Jan Hinc, choć okoliczności jego 
śmierci pozostają nieznane. Od listopa­
da 1964 roku szkoła nosi Jego imię, na

frontonie budynku wmurowana została 
tablica Jemu poświęcona.

Pamięć o twórcach, budowniczych 
i pierwszych nauczycielach piekieleckiej 
szkoły przetrwała do dziś nie tylko wśród 
miejscowej społeczności. Emigranci 
z Piekła działający w Fundacji Niemiec­
ko-Polskiej wspomogli finansowo gene­
ralny remont placówki przed jej sześć- 
dziesięcioleciem. Rodzice założyli ogró­
dek, w którym rośnie jeszcze kilka jabłoni 
sadzonych rękami Sylwestra Domańs­
kiego i zbudowali otoczony kamieniami 
klomb w kształcie Rodła, symbolu pol­
skości tych ziem. W Izbie Pamięci, ota­
czanej pieczołowitą opieką nie tylko 
przez Czesławę Cibowrowską, dyrek­
torkę szkoły, ale przez wszystkich pra­
cowników i społeczność wsi, wśród cu­
dem ocalałych pamiątek znajdują się 
dokumenty Jana Hinca i powojenne od­
znaczenia, żyjącej do dziś, Wandy Ma- 
kurath, która po wystąpieniu z zakonu 
wiele lat pracowała w gdańskich szko­
łach. A w skromnej gablocie zobaczyć 
można poszarzałą już, biało-czerwoną 
opaskę ze znakiem piekieleckiej Gminy 
Polskiej Związku Polaków, której hasłem 
było „Cudzego nie chcemy, swojego nie 
damy”. Opaskę znaleziono na strychu 
pod deską, tuż po wyzwoleniu. Dziś nie 
jest zwykłym eksponatem, lecz symbo­
lem, który mobilizował miejscowe społe­
czeństwo do obrony istnienia szkoły, 
w czasie, gdy ważyły się losy nowej sieci 
szkolnej w gminie Sztum. Ludzie przy­
chodzili na każde zebranie.

I udało się, Szkoła Podstawowa im. 
Jana Hinca w Piekle będzie istniała na­
dal. Dzieci będzie zaledwie siedemdzie- 
sięcioro, nauczycieli dziewięcioro. Nie 
będzie to więc szkoła tania. Jak więk­
szość małych, wiejskich placówek. Jed­
nak ludzie w Piekle mówią, że ich Dom 
zasłużył sobie na dalsze istnienie.

MARIA AULICH

POPRAWNIE PO POLSKU

JERZY PODRACKI

KORZYSTAMY 
Z TELEFONU

WIELKA NIEWIADOMA
Początek roku szkolnego największe 

emocje i obawy wywołuje raczej wśród 
uczniów. W tym roku sytuacja ulegnie 
zmianie. Trema dopadła bowiem również 
nauczycieli, zwłaszcza tych, którzy mają 
uczyć w gimnazjum. Swoimi oczekiwaniami 
i niepokojami dzielą się ze mną nauczyciele, 
którzy rozpoczęli pracę w gimnazjum w Biało­
brzegach radomskich.

Powstało tu tylko jedno gimnazjum. Mieści 
się w tym samym budynku, co Szkoła Pod­
stawowa nr 2. Szkoła jest duża, korytarze 
przestronne, pełne światła. Nauczyciele, któ­
rzy zaczęli uczyć w gimnazjum, są zadowole­
ni, że to właśnie w tym budynku ono powstało. 
Mimo że zostali zatrudnieni od pierwszego 
września, pracowali już od jakiegoś czasu 
koncepcyjnie. Spotykali się w szkole albo na 
gruncie prywatnym. Trzeba było przecież 
wspólnie zastanowić się, jak będzie wygląda­
ła praca w gimnazjum, przedyskutować wiele

ważnych kwestii. Do przyszłej pracy przygoto­
wywali się nie tylko pod względem merytory­
cznym. Starali się też zadbać o wygląd pomie­
szczeń, w których będą uczyć. Malowali więc 
sale, wieszali tablice pomocnicze, przynosili 
kwiaty. Nie zważając na to, że mieli wakacje, 
byli w pełnej gotowości. Chcieli, żeby wszyst­
ko było dopracowane w każdym szczególe.

Hasło „gimnazjum” brzmi dla nich dum­
nie, a jednocześnie zobowiązujące. Ich 
odczucia są ambiwalentne. Z jednej strony 
podniecenie, że coś się dzieje, z drugiej 
— obawa, że wszystko zakończy się fias­
kiem.

— Rodzice wiążą z gimnazjum duże na­
dzieje. Kojarzy im się ono z solidnym, przed­
wojennym szkolnictwem, może dlatego mają 
wysokie wymagania. W razie niepowodzenia 
albo braku spektakularnych sukcesów w nau­
czaniu winą obciążą oczywiście nas, nau­
czycieli— mówi Elżbieta Czech, nauczyciel­
ka języka rosyjskiego.

Wszyscy zgodnie uważają, że praca w gim­
nazjum będzie trudna. Pojawią się dzieci 
z całej gminy, trzeba będzie utrzymywać 
ogromną dyscyplinę i porządek. Marek Po- 
śnik, matematyk, najbardziej obawia się wła­
śnie kłopotów wychowawczych. Nie samego 
nauczania, to przecież jakoś się wyklaruje, ale 
niesubordynacji wśród młodzieży. — Do gim­
nazjum będą uczęszczać dzieci w wieku doj­
rzewania. Jest to okres trudny, któremu częs­
to towarzyszy młodzieńczy bunt. Trzeba nad 
tym żywiołem zapanować — mówi.

Większość moich rozmówców ma pesy­
mistyczne nastroje. Narzekają na brak za­
plecza metodycznego, szum informacyjny 
i galimatias związany z podręcznikami. 
Czują, że wszystko jest zawieszone w próżni. 
— Wiele się od nas wymaga, ale jak dotąd nie 
zostaliśmy odpowiednio zmotywowani finan­
sowo — mówią— Czy w takiej sytuacji można

tryskać optymizmem? Sam pomysł zrefor­
mowania szkolnictwa uważają za ciekawy. 
Programy są bardzo ambitne, stanowiąpraw- 
dziwe wyzwanie intelektualne. Do wielu zało­
żeń podchodzą jednak sceptycznie. Brak 
przecież funduszy na ich realizację. Moi roz­
mówcy nie ukrywają emocji negatywnych. 
Dziwi ich optymizm MEN-u. W bibliotece 
szkolnej nie ma wielu pozycji, ceny lektur są 
bardzo wygórowane, nie wszystkie dzieci stać 
na ich zakup. I jak tu mówić o kształceniu 
humanistycznym? To po prostu jawna kpina.

Nieustannie słyszą, że powinni się dokszta­
łcać. Padają więc pytania: jak ktoś, kto ukoń­
czył polonistykę na uniwersytecie, zrobił po­
dyplomowe studia, pierwszy stopień spec­
jalizacji zawodowej i jakiś dodatkowy kurs, ma 
się nie denerwować tym, co słyszy w środ­
kach masowego przekazu? Poprzeczka dla 
nauczycieli jest ustawiona bardzo wyso­
ko. Ciągle się doskonalą, a wciąż padają 
zarzuty, że są niekompetentni. Zawsze 
jakiś policzek. Nauczyciel musi mieć też 
trochę czasu dla siebie, zadbać o własną 
higienę psychiczną— podkreślają. — Dzieci 
nie chcą mieć do czynienia z nauczycielami

nowała z 1/2 hektara, ziemię pod szkołę 
po prostu podarował Macierzy Szkolnej 
i był wśród tych, którzy pierwsze łopaty 
pod fundamenty wybierali.

Potem była raczej droga przez mękę, 
nie budowa. Z przystani w Piekle gmina 
nie pozwoliła skorzystać. Cegła, ofiaro­
wana przez cegielnię w Grudziądzu 
i wszystkie materiały budowlane, płynęły 
do Tczewa, skąd wąskotorówką wiezio­
ne były do odległej od Piekła o 8 km 
Pogorzałej Wsi. Dalej już furmankami 
docierały na miejsce przeznaczenia. Mi­
mo trudności, już wiosną 1937 roku — do 
wykańczanego jeszcze budynku spro- 
wadziłsię z rodziną, powołany na kierow­
nika szkoły Jan Hinc oraz siostry domini- 
kanki — Lucjana (Wanda Makurath) 
i Matylda (Helena Potocka). We wrześ­
niu rozpoczęła się nauka. Pan Hinc uczył 
klasy starsze, siostra Lucjana — młod­
sze, a siostra Matylda ochronkę, czyli 
rodzaj dzisiejszego przedszkola. Obo­
wiązywał program polskiej szkoły po­
wszechnej.

Jednak z takim trudem do życia powo­
łana instytucja, nazywana Domem Pol­
skim, nie ograniczała się do lekcji, stając

wiecznie zatroskanymi, bez cienia 
uśmiechu. Żeby wzbudzić szacunek 
ucznia, nauczyciel powinien też być od­
powiednio ubrany. A skąd na to brać 
pieniądze?

Małgorzata Bojarska, matematycz- 
ka, uważa, że każdy kolejny rok pracy 
w szkole odziera ze złudzeń. Człowiek 
stopniowo grzebie swoje nadzieje. Jak 
będzie w gimnazjum? Chyba nie inaczej. 
Gimnazjum w Białobrzegach nie ma pie­
niędzy nawet na koła zainteresowań. 
Dotąd prowadziła kółka zainteresowań 
bez żadnych gratyfikacji finansowych. 
Ale widzi, że to nie ma sensu. Nikt tego 
nie docenia. Zgadza się ze stwierdze­
niem, że praca za darmo jest niemoralna. 
Wszystkim dał się we znaki podręcz­
nikowy bałagan. Jarosław Jarząbek, 
historyk, odbył rekonesans po wszyst­
kich większych księgarniach w wojewó­
dztwie. Odwiedził też Targi Książki Edu­
kacyjnej w Warszawie. Wrócił rozczaro­
wany. — Historia jest traktowana po 
macoszemu — zauważa. — Podręczniki 
do tego przedmiotu są wizualnie ładne,
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Dom Polski w Piekle otwarto w 1937 roku. Dziś tak jak wtedy mieści się w tym 
budynku Szkoła Podstawowa. Fot. Archiwum Szkoły Podstawowej w Piekle

ale ich zawartość merytoryczna bardzo 
często jest kiepska. Mimo zapewnień 
góry, nic niejest tak, jak być powinno. To 
chyba niezbyt dobrze wróży.

Skoro mają tyle wątpliwości i obaw, 
skąd ich zapałw przygotowywaniu się do 
pracy? A co nam pozostało? — odpowia­
dają — Nie możemy przecież siedzieć 
z założonymi rękami i biernie czekać na 
rozwój wypadków.

Jolanta Kaczmarek, dyrektor gimna­
zjum, stara się podchodzić do nowych 
wyzwań z dystansem. Czas dyskusji się 
skończył, nie ma co desperować, trzeba 
realizować wytyczne. Jest bardzo zado­
wolona z kadry nauczycielskiej. — Wi­
dać, że są to ludzie z powołaniem. Od­
były się już dwie rady pedagogiczne i nikt 
jak dotąd nie zapytał o pieniądze. Są 
bardzo przejęci wyborem programów 
i podręczników. Zbijają się w grupki i ży­
wo dyskutują. Nie uchyiająsię od nowych 
zadań. Wstyd mi, że tak mało mogę im 
zapłacić. Jolanta Kaczmarek uważa, że 
ma świetnie wykwalifikowaną kadrę. Są 
to nie tylko znakomici nauczyciele, ale

i pełni poświęcenia pedagodzy. Niektó­
rych zna ze szkoły podstawowej, inni 
zostali jej zarekomendowani. Większość 
z nich ma I stopień specjalizacji zawodo­
wej. Wiek jest zróżnicowany, są młodzi 
i starsi. Ale co bardzo ważne — 3/4 kadry 
obsługuje komputery. Dzięki temu mło­
dzież będzie mogła korzystać z pracowni 
komputerowej nie tylko w ramach infor­
matyki.

Gimnazjaliści i dzieci ze starszych klas 
podstawówki będą mieli do dyspozycji 
sale w osobnym skrzydle. — Dzieci 
oczekują, że gimnazjum to będzie coś 
niezwykle atrakcyjnego. Oby się udało 
wykorzystać ich entuzjazm i zapał— mó­
wi jedna z nauczycielek biologii — Gim­
nazjaliści chcą się wyróżniać chociażby 
ubiorem. Zamierzają założyć własną ga­
zetkę i nadawać komunikaty przez szkol­
ny radiowęzeł. We wrześniu odbędą się 
wybory do samorządu uczniowskiego. 
Może ten rok rzeczywiście będzie cieka­
wy? A że trudny? Początki nigdy nie są 
łatwe.

WIOLETTA DŁUGOSZ

Telefon to urządzenie doskonale wszystkim znane. Pod 
względem słowotwórczym jest to wyraz złożony: z członu 
tele- (z gr. tele ‘daleko’), wskazującego na związek znacze­
niowy z działaniem na odległość (np. telefon,telefotografia, 
teleobiektyw) bądź z telewizją (np. telekino, telegazeta, 
telefaks), oraz z członu -fon (z gr. phone 'głos, dźwięk’), 
który wskazuje na związek znaczeniowy z głosem, dźwię­
kiem, brzmieniem (np. dyktafon, mikrofon).

Wyraz telefon oznacza nie tylko wspomniane urządzenie 
telekomunikacyjne; ma on przynajmniej dwa inne znacze­
nia: 1) może to być ‘rozmowa, prowadzona za pośrednict­
wem aparatu telefonicznego’ — w tym znaczeniu używamy 
wyrażeń i zwrotów: telefon miejscowy, zamiejscowy; pilny 
telefon; odebrać telefon od kogoś; 2) może to być ‘numer 
telefonu’ — wtedy używamy takich połączeń wyrazowych, 
jak: podać komuś swój telefon; zapisać czyjś telefon; 
telefon instytucji, domowy, alarmowy’/W języku potocz­
nym pojawiło się wiele innych związków frazeologicznych, 
np.

— telefon [numer] zajęty, to jest ‘ktoś prowadzi roz­
mowę, blokując numer, telefon’;

— telefon nie odpowiada, nie odzywa się, tj. ‘nikt nie 
podnosi słuchawki, gdy się telefonuje’;

— telefon milczy, tj. ‘nikt do kogoś nie telefonuje 
pomimo oczekiwania’;

— telefon ogłuchł, tj. ‘telefon przestał dzwonić, nikt nie 
telefonuje’;

— wisieć na (przy) telefonie, tj. ‘długo rozmawiać 
z kimś przez telefon, nieustannie telefonować’.

Korzystając z telefonu, telefonujemy lub bardziej 
potocznie dzwonimy; formy dokonane tych czasowni­
ków mają postać z tym samym przedrostkiem za-: zate­
lefonować i zadzwonić2. Wątpliwości natury zna­
czeniowej budzą natomiast wyrazy z przedrostkiem prze-: 
przedzwonići utworzony przez analogię p r z e t e I e - 
tonować.

Czasownik przedzwonić jest notowany w polszczyźnie 
od dawna—już w Słowniku Lindego, ze znaczeniem ‘przez 
jakiś czas dzwonić’, w Słowniku zaś Doroszewskiego ze 
znaczeniem ‘przestać dzwonić, zadzwonić’. Nowe, chyba 
powojenne, jest drugie znaczenie tego słowa: ‘przekazać 
komuś jakąś wiadomość, polecenie telefonicznie’. Czaso­
wnik w tym znaczeniu jest rejestrowany w słownikach 
normatywnych wydanych po roku 1945 z kwalifikatorem 
„potoczny” bądź „potoczny środowiskowy”, „urzędowy”, 
np. przedzwonić treść telegramu, przetelefonować zarzą­
dzenie dyrekcji do jednostekpodleglych. Jako niepoprawne 
traktowało się do niedawna znaczenie ‘zatelefonować, 
zadzwonić do kogoś’. Taką ocenę znajdziemy jeszcze 
w Praktycznym słowniku poprawnej polszczyzny nie tylko 
dla młodzieży, pod red. A. Markowskiego (Warszawa 
1995): „Przedzwonię (poprawnie: zadzwonię) do ciebie 
dziś wieczorem". Ten neologizm znaczeniowy jest dość 
częsty w języku potocznym. Z tego pewnie względu w No­
wym słowniku poprawnej polszczyzny PWN, także pod red. 
A. Markowskiego (Warszawa 1999), znajdziemy ostrożną 
aprobatę owego neosemantyzmu: „Ktoś przedzwonił do 
kogoś, dokądś — Przedzwonię, lepiej: zadzwonię, do 
ciebie jutro”. Jako potoczne traktuje to znaczenie (i użycie) 
również Słownik Dunaja. W słownikach nie rejestruje się 
jeszcze spotykanych niekiedy postaci: oddzwonić, odtele- 
fonować, które zatem nie zasługują raczej na aprobatę.

Czasownik dzwonić utworzyliśmy od rzeczownika 
dzwon, który rejestrowany jest w polszczyźnie od XIV 
wieku; dzwonić od XV wieku (naturalnie w znaczeniu 
‘wydawać dźwięki biciem w dzwon; brzęczeć’). Ale pierwo­
tne formy były nieco inne: zwon, zwon/ć(zgodnie z etymolo­
gią); postaci z nagłosowym dz- pojawiły się w języku 
polskim od XVI wieku3.

Kłopoty poprawnościowe mamy także w zdaniach, w któ­
rych wymieniamy numer telefonu: dzwonimy, telefonujemy 
pod numer — jakiś lub czyjś, kontaktujemy się telefoni­
cznie z n u m e r e m — jakimś, czyimś. Spotykane nierzad­
ko wyrażenie na numer(„Prosimy dzwonić, telefonować na 
numer 999”) traktowane jest jako niepoprawne. Powstało 
ono na wzór połączenia na adres (pisać, wysyłać). Wresz­
cie numer telefonu możemy — wykręcić (nie: 
nakręcić), wybrać, a potocznie także wystukać.

1 Por. Słownik współczesnego języka polskiego, pod red. -B. 
Dunaja, Warszawa 1998, s. 418.

2 Por. Szkolny słownik trudności językowych, pod red. J. Podrac- 
kiego, Warszawa 1998, s. 65—66.

3 Por. F. Sławski, Słowniketymologicznyjęzykapolskiego, Kraków 
1952—1956, s. 210—211.
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W MIEŚCIE BEN GURIONA
,, U rodziłam się w Płońsku tuż po wojnie. 
Tu mieszkam do dziś. Od dzieciństwa 
towarzyszyły mi pamięć i wspomnienia 
moich dziadków i rodziców o płońskim 
getcie, wywózkach, egzekucjach i o tych, 
którzy tak niedawno jeszcze realnie tutaj 
byli, a teraz ich nie ma. Wspominano 
sąsiadó w, kolego w z pracy i z podwórka, 
znajomych właścicieli sklepów, krawców, 
piekarzy, szewców i zegarmistrzów.

Wspominano Salę Gabler, Icka Herc- 
ko wieża, Chaskela Rejbaka, Chunę Mi­
chałowicza, młynarza Kormana, Moszka 
Sokoła i jego brata Szyję Sokoła — kraw­
ca, Hersze Blumerta, Szioma Fuksa, 
Mojsze Klina, Szioma Przewoźnika, Jan- 
kela Hryca, Berka i innych.

Po społeczności żydowskiej Płońska 
pozostała opuszczona synagoga i cmen­
tarz (kirkut), pojedyncze domy i cztery 
nazwiska tych, którzy przeżyli — Altma- 
na, Jentesa, Bąboiewicza, Nejmana.

Rodzinę Jentesów znałam osobiście 
przez Sarę. Chodziłyśmy do tej samej 
szkoły średniej (! LO im. H. Sienkiewicza 
— przyp. K.K.). Zapamiętałam jej niepo­
spolitą urodę, żywiołowość i zaangażo­
wanie w nasze, uczniowskie sprawy. Sa­
ra wraz z rodziną wyjechała z Polski 
w 1963 roku pozostawiając w nas pytanie 
— żal: dlaczego?"

Zacytowany tekst wyjąłem z obszernej pra­
cy pt. „Skazani na czerń: cierpienie Holocau­
stu", którą napisała Anna Zmysłowska, nau­
czycielka religii w I LO im. H. Sienkiewicza 
w Płońsku i za którą otrzymała Nagrodę 
Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Re­
presjonowanych na Konkursie Pamięci Pol­
sko-Żydowskiej im. Dawida Ben Guriona.

Idea konkursu zrodziła się wśród samo­
rządowych władz Płońska jesienią 1997 roku. 
Głównym inicjatorem był ówczesny burmistrz, 
Andrzej Pietrasik. U podstaw całego przed­
sięwzięcia legło przekonanie o potrzebie 
przechowania dla przyszłych pokoleń wspo­
mnień żyjących współcześnie świadków, 
związków łączących Polaków i Żydów. Prag­
nieniem organizatorów było, by plon konkursu 
dopomógłw likwidowaniu wzajemnych uprze­
dzeń pomiędzy narodami polskim i żydows­
kim, a w przełamywaniu stereotypów funkc­
jonujących w potocznym obiegu poprzez uka­
zanie procesu kształtowania się świadomości 
historycznej w obu wspólnotach kulturowych.

Początkowo miał być to konkurs o zasięgu 
lokalnym. Sądzono, że jego uczestnikami 
będą Polacy i Żydzi rozsiani po całym świecie, 
ale w pewnych momentach swojej biografii 
związani z Płońskiem i Mazowszem. Prze­
szłość tych ziem kryje w sobie ciągle niejedną 
tajemnicę.

Trochę historii
Historia Płońska sięga VI—VII wieku. Z te­

go bowiem okresu odkryto w latach siedem­
dziesiątych naszego wieku ślady osadnictwa 
na Górze Kawałkowskiego, którą popularnie 
płońszczanie nazywająGórą Kabana. Aktual­
nie Płońsk — jako miasto — szykuje się do 
jubileuszu 600-lecia.

Żydzi pojawili się w Płońsku najprawdopo­
dobniej w XV wieku. W protokole lustracyjnym 
z 1616 roku odnotowano, że ludność żydows­
ka posiadała w mieście 4 domy. Większa 
liczba Żydów przybyła do Płońska po potopie 
szwedzkim. W 1670 roku otrzymali oni od 
Michała Korybuta Wiśniowieckiego korzystny 
przywilej zezwalający im m.in. na produkcję 
piwa. W 1777 roku stanowili blisko 50% ogółu 
mieszkańców. Na przełomie XVIII i XIX wieku 
zdobyli liczebną przewagę. Dla przykładu wa­
rto podać, że w 1808 roku stanowili 73,6% 
(2801 osób), w 1865 — 65,6%; w 1909 
— 64,8%.

W 1941 roku na terenie Płońska Niemcy 
utworzyli getto, w którym przebywało 6—8 
tysięcy Żydów. Nieludzkie warunki powodo­
wały do 60 zgonów dziennie. Okoliczna lud­
ność dostarczała żywność, ale nie były to 
ilości wystarczające. Ostatni transport Żydów 
z płońskiego getta do obozów koncentracyj­
nych miał miejsce 15 grudnia 1942 roku.

Niewiele pozostało śladów po liczącej blis­
ko pięć wieków historii płońskich Żydów. Na 
zniszczonym przez hitlerowców w 1942 roku 
żydowskim cmentarzu odsłonięto 8 maja 

1983 roku lapidarium. Zaprojektowany i wyko­
nany przez płońską rzeźbiarkę Annę Szalast 
pomnik powstał za staraniem m.in. ówczes­
nych władz miasta, a szczególnie naczelnika 
Michała Szpili. Widnieje na nim napis: „Zmar­
łym, pomordowanym w latach 1939—1945 
Żydom polskim — społeczeństwo Płońska”. 
Dziś Płońsk liczy 22 460 mieszkańców. Od 
szesnastu lat żaden z obywateli miasta nie 
zgłosił przynależności do narodu żydowskie­
go.

David Griin

Najświeższa pamiątka — tablica z 1995 
roku — związana jest z najpopularniejszym 
z płońskich Żydów, Dawidem Ben Gurionem. 
David Grun (tak brzmi prawdziwe nazwisko 
słynnego Ben Guriona) urodził się w 1886 
roku w drewnianym domku przy ulicy Koziej. 
Jego ojciec był „legalnym doradcą”, czyli 
niewykwalifikowanym adwokatem —■ przewo­
dniczącym Izby Adwokackiej i Sędzią Pokoju. 
Matka Davida była kobietą niezwykle bogo- 

Budynek, w którym w XX-leciu międzywojennym mieściła się szkoła żydowska Fot. Robert chudzyński
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bojnąi może dlatego marzyła, że syn zostanie 
wielkim rabinem narodu żydowskiego. Zmar­
ła, kiedy David miał jedenaście lat. Duży 
wpływ na wychowanie chłopca miał dziadek, 
po którym David dziedziczył imię. Ojciec, 
aczkolwiek zachowywał przykazania religii 
mojżeszowej, miał dość liberalne przekona­
nia. W wieku 14 lat David związał się z mło­
dzieżową grupą syjonistyczną EZRA. Dwu­
krotnie aresztowany w czasie rewolucji 1905 
roku i zwolniony po interwencji ojca, opuścił 
na stałe Polskę w 1906 roku. Kiedy o godzinie 
16.30 14 maja 1948 roku proklamowane zo­
stało niepodległe państwo Izrael, to dopiero 
wtedy płońszczanie uświadomili sobie, że 
dokonał tego ich ziomek.

Z wyjazdem Ben Guriona z Płońska wiąże 
się obrosłe legendą zdarzenie. Wyruszając 
w swą wielką drogę, David zwierzył się od­
wożącemu go woźnicy, że nie posiada grosza 
przy duszy. Furman pożyczył mu wówczas 
dwa złote. Chłopak zapewniał, że dług na 
pewno zwróci. I oto w 1986 roku zjawił się 
w Płońsku kanadyjski dziennikarz, Laszlo 
Denesz (przyjaciel Ben Guriona) i zaciągnięty 
w 1906 roku przez przyjaciela dług spłacił 
miastu. Upoważnił go do tego David na łożu 
śmierci. Dwie złote pięciorublówki — jedna 
z 1899 roku, a druga z 1900 — to kolejny 
trwały ślad polsko-żydowskiej symbiozy.

Samorządowa inicjatywa

Jak sądzę, w dużej mierze popularności 
Ben Guriona należy przypisać ogromne zain­
teresowanie ogłoszonym przez płoński samo­
rząd Konkursem Pamięci Polsko-Żydowskiej. 
Błyskawicznie niemal zaczęły napływać do 
Płońska różnego rodzaju pozytywne sygnały 
z całego świata: Sao Paulo, Ostrawy, Lon­

dynu, Amsterdamu, Rzymu, Chicago, Wilna... 
etc. Organizatorów szczególnie ucieszyło cie­
płe przyjęcie inicjatywy przez środowiska ka­
tolickie. Jako jedni z pierwszych włączyli się 
do popularyzacji idei konkursu: arcybiskup 
Szczepan Wesoły i krakowskie środowisko 
inteligencji katolickiej.

Trzeba było rozszerzyć formułę konkursu 
i przesunąć termin nadsyłania prac — z 25 
listopada 1998 roku na 31 stycznia 1999 roku. 
W efekcie do Pracowni Dokumentacji Dziejów 
Miasta w Płońsku pod opiekuńcze skrzydła 
kier. Mirosławy Krysiak (osoby dla tego kon­
kursu wielce zasłużonej) wpłynęło 115 prac 
od 108 uczestników z 16 krajów: Polski, 
Stanów Zjednoczonych, Izraela, Ukrainy, An­
glii, Szwecji, Danii, Litwy, Kanady, Australii, 
Niemiec, Czech, Belgii, Szwajcarii i Barbaro- 
su. Lokalna inicjatywa przekształciła się 
w międzynarodową imprezę.

Kiedy Konkurs Pamięci wchodził w fazę 
szczytową, zmienił się skład personalny płoń­
skiego samorządu. Burmistrzem miasta wy­
brany został Marcin Michniewicz, wicedyrek- 

torl LO im. H. Sienkiewicza w Płońsku. Mimo 
odmiennej orientacji politycznej, nowy bur­
mistrz docenił wysiłki swojego poprzednika 
i postanowił dokończyć dzieła. A nie była to 
decyzja łatwa zważywszy fakt, że trzeba było 
znaleźć środki finansowe na opłacenie pracy 
fachowego jury, finałową Galę oraz zaplano­
wane na cały pierwszy tydzień września Dni 
Kultury Polsko-Żydowskiej.

Rzadkie efekty

Efekty okazały się warte starań. Składające 
się z pracowników naukowych Uniwersytetu 
Warszawskiego i PAN jury, którego działal- 
nościąkierowałprof. dr hab. Stanisław Siekie­
rski, bardzo wysoko oceniło merytoryczną 
wartość zgłoszonych na konkurs prac. Do 
ostatniego etapu zakwalifikowanych zostało 
28 — spośród 115 — prac, 11 otrzymało 
nagrody (4 regulaminowe i 7 specjalnych) 
o łącznej wartości 7 tysięcy doi. USA (średnio 
2500 złotych każda).

Nagrodę Główną im. Dawida Ben Guriona 
(1000 doi.) przyznano Rut Wermuth-Burak 
z Lubawki za pracę pt. „Spotkałam ludzi...” 
— opowieść o losie żydowskiej dziewczyny 
z Kołomyi, która przeżyła okupację dzięki 
wielu szczęśliwym zbiegom okoliczności. 
Dramatyczne losy bohaterki rozpoczynają się 
od ucieczki z pociągu śmierci. W niespotyka­
ny dotąd sposób oddana jest atmosfera lęku 
— tak u Żydów, jak i pomagających im Pola­
ków i Ukraińców. Zdumiewająwnikliwe obser­
wacje zachowania Niemców. Pierwszą część 
kończy bardzo osobista relacja autorki o wo­
jennej miłości do Polaka i powojennym po­
wrocie do Polski. Część druga to poszukiwa­
nia ukochanego brata, którego uznano za 
zamordowanego. Autorka i bohaterka odnala- 

złago w 1994 roku w Londynie. Okazał się nim 
znany dziennikarz, noszący w pracy laureatki 
nazwisko Victora Zorzy.

Choć prawie każda z nagrodzonych prac 
dotyka zagadnienia Holocaustu, to jednak 
gros miejsca zajmują opisy relacji między 
Polakami i Żydami w okresie XX-lecia między­
wojennego lub po II wojnie światowej. Bardzo 
ciekawe są prezentacje pokazujące czasy 
szkolne. Sylwetki uczniów i nauczycieli opisu­
je m.in. Anna Maria Andrzejewska-Heinrych 
z Katowic w pracy pt. „Moi »Brodzcy« Żydzi”. 
Brody to miasteczko kresowe położone ok. 
100 km od Lwowa („miasteczko Galicji z okre­
su c.k. Austrii”). O stosunkach panujących 
w prywatnym męskim Gimnazjum Humanis­
tycznym im. A. Kreczmara w Warszawie 
w okresie XX-lecia międzywojennego pisze 
w pierwszej części swojej pracy zatytułowanej 
„Szkolny kolega” Ryszard Jachowicz z War­
szawy.

Wiele prac poświęconych jest najnowszym 
stosunkom polsko-żydowskim. Historię budo­
wania w Mławie pomnika ku czci pomor­

dowanych Żydów opowiada Krzysztof Jaku­
bowski w pracy pt. „Menora” (nagroda perio­
dyku „Wspólnota”). O relacjach między oca­
lałymi z zagłady a ich wnukami pisze Niva 
Yakter z Beit Alfa w Izraelu (nagroda Marszał­
ka Sejmiku Województwa Mazowieckiego). 
„Obrazki z życia Żydów w fatach dziewięć­
dziesiątych” — taki podtytuł dał swojej pracy 
Piotr Piluk z Lodzi (nagroda Ambasadora 
Izraela w Polsce).

Wymowę ideową całego konkursu można 
odczytać zestawiając dwie spośród nagro­
dzonych prac. Stefan Świszczowski z Kłako­
wa opowiada o przechowywaniu Żydów przez 
braci Chucherko we wsi Nowa Góra i tytułuje 
swojąopowieść „To byli nasi Żydzi” (nagroda 
Zarządu Miasta Płońska — jedna z czterech). 
Walentyna Iwanowna Kotwicka z Ukrainy re­
lacjonuje dzieje żydowskiej dziewczynki, któ­
ra uciekła z drogi prowadzącej do getta i prze­
żyła dzięki ludzkiej życzliwości. Tę historię 
autorka tytułuje „Swoje życie zawdzięczam 
Polakom” (nagroda Ministra Spraw Zagrani­
cznych).

Zważywszy wartość merytoryczną prac 
i skalę zainteresowania konkursem organiza­
torzy skorzystali z sugestii środowisk nauko­
wych'— w tym naukowego patrona konkursu, 
profesora Jana Szczepańskiego — i wystąpili 
do prezydenta Aleksandra Kwaśniewskiego 
o objęcie patronatem honorowym płońskiego 
przedsięwięcia.

Właśnie teraz, kiedy sprawy polsko-żydow­
skie nabierają nie zawsze pożądane kształty, 
Płońsk wpisuje się w poczet środowisk two­
rzących taką kulturę myślenia o dziejach 
ojczystych, która łączy refleksję o ludziach, 
wydarzeniach, procesach historycznych 
z wiarąw przyszłość opartąna porozumieniu, 
tolerancji, solidarności i przyjaźni.

KRZYSZTOF KARULAK
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Pamiętam ten wrześniowy poranek. Spa­
liśmy mało, bo wart było dużo, a zresz­
tą, z racji ostrego pogotowia cały pułk był już 

na nogach. Nagle zatrzeszczały megafony 
koszarowe i padły groźne, budzące trwogę 
słowa: „Niemcy bez wypowiedzenia wojny 
uderzyli dziś rano na Polskę”. Trudno było 
w to uwierzyć, nie dopuszczaliśmy myśli, że 
to już wojna. Może tam na granicy, na 
rubieżach coś się rozegra.

Tymczasem z miasta ktoś doniósł, że 
samoloty niemieckie zrzuciły bomby w okoli­
cach Dworca Głównego, to gdzieś na Moko­
towie, to znów na Bielanach. Nie chciało się 
w to wierzyć. Ktoś bardziej doświadczony 
próbował wyjaśnić, że to nasze samoloty 
dokonują zrzutów, że się rozpoczęły mane­
wry lotnicze. Wkrótce sam ujrzałem cztery 
maszyny wysoko na jasnym błękicie nieba; 
nadleciały gdzieś od Bielan, skręciły nad 
Pragę i już ścichł warkot silników, gdy cztery 
ciemne punkciki oderwały się od samolotów 
i zaraz dał się słyszeć świst spadających 
pocisków — najpierw cienki, wysoki, potem 
coraz niższy, bełkotliwy, aż zakończył się 
głuchą detonacją. Samoloty spokojnie od­
leciały na wschód. Z głośników rozległ się 
sygnał radiostacji raszyńskiej i zapowiedź: 
„Uwaga, uwaga! — nadchodzi! Ogłaszam 
alarm dla miasta Warszawy! Ogłaszam 
alarm...”

BYŁEM
RADIOTELEGRAFISTĄ
Patrzyłem po niebie. Gdzie nasze samolo­

ty? Dlaczego nie ścigają nieprzyjaciela? Za 
jakiś czas śmignęły nisko dwa nasze „Łosie” 
i znikły za dachami domów, goniąc wrogie 
maszyny.

Na placu koszarowym odbywał się zała­
dunek poszczególnych plutonów i grup do 
zarekwirowanych ciężarówek i wyjazd w po­
śpiechu. Ubrany w pełne oporządzenie poło­
wę zostałem ze swoją grupą skierowany na 
Dworzec Wileński. Mieliśmy wyjechać z ra­
diostacją, a na razie czekać na rozkaz. Za 
godzinę przyszedł rozkaz: „Ponikowski i pa­
ru innych wrócić do pułku”. Ze smutkiem 
nasza grupka zawróciła przez Pragę, most 
Kierbedzia, Stare Miasto do koszar na Po­
wązki.

Tego dnia rozległy się parę razy alarmy 
lotnicze, nadawane przez radio i sygnalizo­
wane syrenami fabrycznymi. Wybuchło kilka 
pożarów.

Z Powązek zostałem odkomenderowany 
z grupą radiotelegrafistów do sztabu 

generalnego Wojska Polskiego na ulicę Ra­
kowiecką, gdzie był specjalny gmach z od­
powiednimi schronami i pomieszczeniami 
służbowymi. Wprowadzono nas do podzie­

mi, pokazano nową, nieznaną aparaturę, 
poinstruowano jak się niąposługiwać. Dyżur 
przy radiostacji odbywał każdy z nas co dwie 
godziny, gdy reszta odpoczywała. Mieliśmy 
za zadanie utrzymywaniełączności radiowej 
z poszczególnymi armiami i przekazywanie 
zaszyfrowanych meldunków i rozkazów. 
Bezpośrednimi dowódcami naszymi byli: st. 
sierż. Marcinkowski i ppor. Tadeusz Szuster.

Praca w tym środowisku oficerskim i gene­
ralskim była dla mnie ogromnym przeży­
ciem. Ja, wiejski chłopak, szary żołnierz ze 
służby czynnej, nagle znalazłem się wśród 
tych wojskowych „szych”.

Żwawo chodzono po wąskich koryta­
rzach, wymieniano krótkie zdania, trzaskano 
drzwiami gabinetów. W pewnej chwili szed­
łem korytarzem, patrzę — tak, to marszałek, 
był z gołą głową,, łatwo było go poznać 
•—■ Edward Rydz-Śmigły. Zachwycony tym 
wszystkim, jeszcze bardziej „urosłem”. Wy­
dawało mi się, że wykonuję szalenie ważną 
funkcję, niemalże dowodzę wojskami! Mam 
łączność z armiami na froncie, nawiązuję 
bezpośredni kontakt z dowódcami Wojska 
Polskiego... Ale ta euforia szybko minęła, 
bowiem tragizm chwili stawał się coraz bar­
dziej dramatyczny.

Każda radiostacja dowództwa armii miała 
swój kryptonim, według którego nawiązywa­
liśmy z niąłączność, odbieraliśmy meldunki. 
1 choć były one zaszyfrowane, to przecież 
i do nas przeciekały informacje o aktualnej 
sytuacji na frontach. Dowiadujemy się, że już 
armia „Prusy”, a potem armia „Poznań” 
zaczynają ustępować pod naporem przewa­

żających sił nieprzyjaciela. To znów, że 
armia „Pomorza” w rozsypce... Dla nas, 
młodych patriotów, ufnych w siłę polskiego 
oręża, był to wielki szok.

W nocy z 5 na 6 września zaczęła się 
ewakuacja sztabu generalnego. Ogromne 
zamieszanie. Na dziedzińcu gmachu i na 
ulicy stało mnóstwo samochodów— grana­
towych limuzyn. Wynoszono kufry, ciężkie 
walizy, jakieś skrzynie, chyba z dokumen­
tami. Bieganina wzrastała, wszyscy się pa­
kowali. Także wódz Rydz-Śmigły z całą 
generalicją i przyboczną służbą. Od czasu 
do czasu rakiety i reflektory zenitalne oświet­
lały nieboskłon. W zasadzie nocami nalotów 
nie było. Wzdłuż całej ulicy Rakowieckiej 
było ciasno — nic, tylko samochody, samo­
chody...

Ewakuacja trwała całą noc, nie zmrużyliś­
my oka. Ogarniało mnie przerażenie — toć 
dopiero pięć dni wojny i już opuszczamy 
Warszawę. Powtórzyła się historia, jak pier­
wszego września; część moich kolegów od­
jechała ze sztabem, zaś nasi dowódcy 
— ppor. Szuster i st. sierż. Marcinkowski 
otrzymali rozkaz pozostawić grupę radiote­
legrafistów w Warszawie. Wśród tej grupki 
i ja się znalazłem. Zostaliśmy przydzieleni do 
dowództwa obrony Warszawy, do obsługi

Autor ukończył Szkołę Podoficerskądla 
Radiotelegrafistów w pułku stacjonują­
cym na warszawskich Powązkach. Po 
kapitulacji stolicy wrócił do rodzinnej wsi 
w Górach Świętokrzyskich. Podczas 
okupacji działał w ZWZ-AK, a następnie 
w Batalionach Chłopskich. Autor ponad 
30 lat pracował jako nauczyciel w Szko­
le Podstawowej w Nowej Słupi. Z mło­
dzieżą i starszymi organizował zespoły 
śpiewacze i teatralne. Jest równocześ­
nie działaczem ZNP, a także członkiem 
PSL. Był swego czasu radnym gminnym 
w Nowej Słupi i radnym powiatowym 
w Kielcach. Będąc na emeryturze doku­
mentuje zarówno wydarzenia z prze­
szłości, jak i bieżące.

radiostacji przy generale Rómmlu. Pamię­
tam z późniejszych dni taki dość męczący 
epizod — a było to już chyba w połowie 
września — otrzymaliśmy komunikat, które­
go jedno zdanie dokładnie zapamiętałem: 
„Rosję należy uważać jako sprzymierzeńca 
Polski — podpisał generał Rómmel”.

Tymczasem wojsko i lud Warszawy czy­
nili gorączkowe przygotowania obron­

ne. Wszędzie w poprzek ulic kopano rowy, 
wznoszono barykady z przeróżnych przed­

miotów, począwszy od wozów tramwajo­
wych, skończywszy na krzesłach, a nawet 
książkach. Życie w mieście zostało poważ­
nie sparaliżowane. Przede wszystkim 
wzmogły się naloty. Eskadry niemieckich 
samolotów przystąpiły do systematycznych 
nalotów i bombardowań.

Artyleria przeciwlotnicza była liczna w 
Warszawie, nowe działka starachowickie 
w czasie nalotów niosły doskonały ogień, ale 
pułap nadlatujących maszyn był za wysoki. 
W czasie pikowania samolotów celność 
dział też była utrudniona. Ten i ów samolot 
trafiony zapalał się w powietrzu, ale na ogół 
rzadko widziałem zestrzelony bombowiec. 
Jedyna broń, jaką sam posiadałem, to był 
karabin, toteż w czasie dyżurów strzelaliśmy 
przez otwarte okna do samolotów nieprzyja­
cielskich, które przy nurkowaniu leciały tuż 
nad dachami. Nie byłto ogień skuteczny, ale 
miałem poczucie, że jeśli walczy cała lud­
ność stolicy, to nawet broń ręczna utrudni 
napór nieprzyjaciela.

Okresami nad miastem wznosiła się 
chmura dymów i zaciemniała słońce, a łuny 
pożarów niesamowitym blaskiem dniem 
i nocą oświetlały miasto. Pojechaliśmy na 
Powązki do koszar, które płonęły w ogniu od 
kilku dni. Chcieliśmy uratować trochę drogo­

cennego sprzętu, zwłaszcza radiowego oraz 
broni. Pierwsze transporty umieściliśmy 
w schronie na Rakowieckiej, później prze­
woziliśmy do drugiego gmachu na placu 
Napoleona (szesnaście pięter), bo tam nas 
przekwaterowano z ulicy Rakowieckiej. Wie­
lu z nas poparzyło się strasznie przy tych 
wyprawach do koszar. W czasie jednego 
nalotu nasz dowódca ppor. Szuster i dwóch 
kolegów zostało rannych. Szuster za jakiś 
tydzień wyszedł ze szpitala i stanął do dal­
szej walki obronnej. Kilku z nas za ratowanie 
i transport sprzętu w bezpieczne miejsce 
zostało przedstawionych przez szefa do 
awansu. Ja miałem dostać „plutonowego”.

Do Warszawy ściągały całe masy roz­
bitych na frontach jednostek różnych rodza­
jów broni. Niemcy otoczyli miasto pierście­
niem i przystąpili do systematycznego ob­
lężenia. Artyleria strzelała dzień i noc z dział 
dalekosiężnych.

W mieście panował głód, brakowało wody 
i światła. Grzebano zabitych na skwerkach 
i trawnikach. Wojsko miało jeszcze dość 
broni i żywności. Mieliśmy zapasy sucharów 
i konserw, dzieliliśmy się z cywilami. 
W schronach na Rakowieckiej były jeszcze 
zapasy karabinów, rozdawaliśmy mężczyz­
nom. Sam wziąłem cztery, po dwa na ramio­
na, nowiutkie „mausery” wytarłem z oliwy 
i zaniosłem do znajomych na Mokotowską. 
Miałem przepustkę do wolnego poruszania 
się po mieście, wydanąjeszcze przez sztab. 
Miała gwarantować mi stały kontakt z naszą 
bazą na Powązkach. Powiedziałem do zna­
jomego Kazika: „Masz chłopie, jak będzie 
nalot, to strzelajcie ile się da. Jesteś po 
wojsku, to potrafisz”. I tak dozbrajaliśmy 
cywilów.

Gorące słowa prezydenta Warszawy Ste­
fana Starzyńskiego słyszałem kilkakrotnie. 
Wzywał do walki i wytrwania na posterunku. 
Docierały do nas wiadomości o bohaterskiej 
obronie Westerplatte, o zaciętych walkach 
w obronie Modlina. Dodawało nam to odwagi 
i zagrzewało do walki.

 ANTONI PONIKOWSKI
Fragment wspomnień obrońcy Warszawy z 1939 r.

' . ....................... .....

BĘDZIE SYMBOLEM
Pamiętam jak podczas okupacji chodziłem na konspiracyjne 

lekcje muzyki. To było w Reichu — na terenach polskich wcielonych 
do Rzeszy, gdzie za jedno polskie słowo wypowiedziane na ulicy 
można było dostać w twarz. I dostałem... Dziś niejednokrotnie 
zaciera się już pamięć o tamtych tragicznych latach, o nauczycie­
lach, którzy nie tylko uczyli po polsku, ale niejednokrotnie zamieniali 
własne skromne cztery ściany na konspiracyjne klasy szkolne.

W tym miesiącu mija właśnie 60. rocznica powstania Tajnej 
Organizacji Nauczycielskiej TON. Dla upamiętnienia i uczczenia 
tego doniosłego wydarzenia XXXVII Krajowy Zjazd Delegatów ZNP 
podjął uchwałę o wzniesieniu Pomnika TON. Monument ten ma 
w roku 2000 stać się symbolem hołdu środowiska oświatowego dla 
bohaterskich nauczycieli, którzy w trudnych latach okupacji, ucząc 
potajemnie walczyli w obronie polskości. Zjazd zwrócił się do 
członków Związku i całego środowiska oświatowego o wsparcie 
finansowe na ten szlachetny cel. Jak dotąd zgromadzono około 40 
tys. zł, a na same tylko wstępne prace trzeba wydać około 300 tys. zł. 
Środki finansowe pochodzą ze składek członków ZNP i nauczycieli 
niezrzeszonych. Zarząd Fundacji czeka na dalsze wsparcie poprzez 
wpłaty na konto Zarządu Głównego ZNP.

Inicjatywa Zjazdu Delegatów, by jak najszybciej uczcić pamięć 
bohaterów tamtych lat, zwłaszcza że zbliża się okrągła rocznica 
powstania TON, jest jak najbardziej godna poparcia. Już sześć lat 
temu Zarząd Fundacji Budowy powołany przez Związek rozpisał 
konkurs na projekt monumentu. Wygrała koncepcja rzeźbiarki pani 
Antoniny Wysockiej-Jończak. Autorka zaproponowała pomnik-sym- 
bol przedstawiający otwartą książkę w pozycji pionowej, innymi 
słowy na pomnik złożą się dwa bloki z granitu strzegomskiego 
o wymiarach trzy na trzy metry ustawione na niewielkim postumen­
cie. W lewej kartce ma być wycięte okienko i umieszczony w nim 
symbol PW — Polski Walczącej z brązu, poniżej napis „Tajne 
nauczanie 1939—1945”. Będzie też miejsce na tablice z brązu 
montowane okolicznościowo. Wokół zaplanowano też małą ar-, 
chitekturę — drzewa, krzewy, kwiaty i dojścia.

Pomnik ma stanąć na warszawskim Powiślu na skwerze przy ul. 
Browarnej na wprost ul. Wiślanej z widokiem na skarpę, na której stoi 
Pałac Kazimierzowski.

Prac jest jeszcze wiele. Teraz najpilniejszym zadaniem jest, by 
bloki granitowe dotarły jak najszybciej do Centrum Rzeźby Polskiej 
w Orońsko koło Radomia, gdzie wykonawczyni przystąpi do prac 
rzeźbiarskich.

ALFRED ZIELIŃSKI
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Tegoroczne Targi Książki Edukacyjnej w Warszawie 
to dla wielu oficyn szansa utrwalenia swojej pozycji 
na rynku wydawniczym. Dla niektórych zaś — 
warunek przetrwania. Dlatego targi przypominały 
arenę, batalię o nabywców podręczników.

Na sierpniowych Targach Książki 
Edukacyjnej w Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie swoją ofertę zaprezen­
towało około 100 wydawców. W ciągu 
kilku dni, od 20 do 22 sierpnia, odbyło 
się ponad 50 imprez towarzyszących 
— konsultacji metodycznych dla nau­
czycieli, prezentacji nowych podręcz­
ników, konferencji prasowych. Konfe­
rencję prasową WSiP-u zorganizowa­
no w ... gimbusie, ustawionym przed 
Pałacem Kultury i Nauki. Wydawnict­
wo podarowało autobus jednej z gmin.

Na stoiskach można było obejrzeć 
nie tylko podręczniki, ale też cały wa­
chlarz pomocy dydaktycznych, pub­
likacje służące samokształceniu, al­
bumy, atlasy, kasety wideo oraz pro­
gramy komputerowe. Ulotki sypały się 
jakz rogu obfitości. Każde wydawnict­
wo starało się przyciągnąć uwagę 
klienta na wszelkie możliwe sposoby. 
Podstawowym orężem w walce 
o pozyskanie klienta była oczywiś­
cie reklama, która ostatnio przeszła 
silną metamorfozę. Reklama pod­
ręczników przestała łagodnie suge­
rować zakup tej, a nie innej książki. 
Reklama zaczęła przemawiać 
w sposób kategoryczny, niemal 
agresywny: „Nauczycielu, tylko 
u nas dostaniesz to, czego żą­
dasz”, „Maturzysto, z nami masz 
maturę w kieszeni”, itp. Takich ko­
munikatów było w bród.

Dużym zainteresowaniem cieszyło 
się spotkanie nauczycieli z twórcami 
pakietu edukacyjnego dla klasy I gim­
nazjum — prof. Jerzym Ginterem 
i Włodzimierzem Natorfem, połączo­
ne z prezentacją programu kompute­
rowego. Jak zbliżyć młodzież do krai­

ny sztuki, można się było dowiedzieć 
na spotkaniu autorskim Stanisława 
Stopczyka. O tym, że nowe podręcz­
niki do języka polskiego uczą, jak 
opisywać świat słowem i obrazem, 
mówiono na spotkaniu z dr Marią 
Nagajową, autorką podręczników 
„Świat w słowach i obrazach” oraz 
„Język ojczysty”.

Wydawcy prześcigali się w pomys­
łach na atrakcyjną szatę graficzną. 
Gdzież te czasy, kiedy podręczniki

— Czas spędzony na targach nie 
był stracony — zauważa nauczycielka 
fizyki w Gimnazjum w Płońsku. 
— Przyszłam na spotkanie z autorami 
programów nauczania fizyki w gim­
nazjum, zorganizowane przez wyda­
wnictwo Prószyński i S-ka. Dowie­
działam się wielu pożytecznych rze­
czy.

Na stoisku Domu Wydawniczego 
Bellona największym wzięciem cie­
szył się podręcznik „Polska i świat" 
autorstwa Józefa Marta do gimnaz­
jum. Jest to I część z cyklu podręcz­
ników, obejmującego naukę historii, 
kultury, tradycji oraz wychowania oby­
watelskiego.

W wydawnictwie Res Polona pyta­
no o podręcznik „Matematyka krok po 
kroku” pod red. prof. R. Pawlaka do

Wydawnictwa Szkolne i Pedago­
giczne do kilku przedmiotów wydały 
po dwa podręczniki. — Nie robimy 
sami sobie konkurencji — mówi Doro­
ta Rożek, radca marketingowy. 
— Chcemy jedynie stworzyć nauczy­
cielom alternatywę, dać swobodę wy­
boru. Na przykład do przyrody mamy 
podręcznik „Przyroda i człowiek”, na­
pisany przez geografów oraz „Przyro­
dę”, której autorami są biolog, geo­
graf, chemik i fizyk. Duże zaciekawie­
nie wywoływała wydana przez WSiP 
„Biologia XXI”, praca zbiorowa pod 
redakcją prof. Andrzeja Jerzmanows­
kiego, gdzie zamieszczono zdjęcia 
spod mikroskopu elektronowego. Jest 
nawet zdjęcie wirusa HIV. Trochę go­
rzej było z podręcznikami do nauki

KLIENT NASZ PAN
wydawano na burym papierze, a okła­
dka wyróżniała się surowązgrzebnoś- 
cią? Książka szkolna stała się praw­
dziwym majstersztykiem. Te, które za­
prezentowano na targach, dostarcza­
ły przede wszystkim bodźców wzroko­
wych. Czy jednak jakość szła w parze 
z estetyką? — Szukam podręcznika 
do historii do I klasy gimnazjum — mó­
wi nauczyciel historii z Radomia. 
— Niestety, mam wrażenie, że więk­
szość podręczników posiada jedynie 
atrakcyjną oprawę, natomiast ich war­
tość jest nijaka. Ceny natomiast są 
bardzo wygórowane.

Nauczyciele pytali głównie o pro­
gramy i podręczniki do gimnazjum. 
— Na stoisku wydawnictwa Adam 
znalazłam komplet podręczników do 
matematyki, włącznie z ćwiczeniami 
i zbiorami zadań. Kłopot mam z głowy 
— cieszy się nauczycielka z Gimnaz­
jum nr 65 w Warszawie.

szkoły podstawowej i gimnazjum. 
— Dużązaletą podręcznika jest umie­
jętne stopniowanie trudności —- mówi 
Kinga Kaszuba z marketingu. — Auto­
rzy starająsię udowodnić, że matema­
tyka nie musi być piętą Achillesową 
ucznia.

Nasza Księgarnia przygotowała 
szeroką ofertę dla najmłodszych. 
— Mamy bogato ilustrowane elemen­
tarze dla cztero- i pięciolatków, auto­
rstwa Urszuli Grabos oraz „Ortograf- 
ka”, który w zabawny i przystępny 
sposób pokazuje zasady pisowni 
— mówi Śabina Jaworska, kierownik 
Klubu Książki.

Wydawnictwo Żak występowało 
pod hasłem: „Lżejsza teczka pierw­
szaka z książkami Żaka”. Dla uczniów 
l klasy szkoły podstawowej wydano 
podręczniki w 5 częściach. Dzięki te­
mu uczeń nie musi dźwigać do szkoły 
całej książki, ale może zabrać tylko 
jedną potrzebną część.

języków. Wiele z nich ukaże się dopie­
ro w pierwszych dniach września.

Przy stoisku wydawnictwa Muza 
zebrał się tłumek młodzieży. Kupowa­
no głównie testy do matematyki i j. 
polskiego z serii „egzamin bez prob­
lemów”. Przyszli maturzyści zaopat­
rywali się w podręczniki z serii „matu­
ra bez problemów”. Dużym powodze­
niem cieszyła się książka „Język pol­
ski. Repetytorium. Testy”, autorstwa 
Andrzeja Łopaty i Ewy Grzesiak, za­
wierająca najważniejsze informacje 
z zakresu literatury i nauki o języku, 
testy i pytania powtórzeniowe. Rodzi­
ce najmłodszych kupowali chętnie 
„Tabliczkę mnożenia” Elżbiety Rad­
wan. — Z tabliczką mnożenia dzieci 
mają dużo kłopotów — mówi autorka. 
— Ta książeczka pomaga wgryźć się 
w zawiłości mnożenia.

Modne stały się te podręczniki do 
języka polskiego, które przestały sztu­

cznie oddzielać wiedzę gramatyczną 
od kształcenia literackiego. Wydaw­
nictwo Stentor, które specjalizuje się 
w publikacjach polonistycznych, przy­
gotowało dla I klasy gimnazjum dwa 
podręczniki do j. polskiego: „Kto czyta 
nie błądzi” Aliny Kowalczykowej 
i Krzysztofa Mrowcewicza pod ogól­
nym hasłem „Literatura i kultura” oraz 
książkę do nauki o języku autorstwa 
Magdaleny Danielewiczowej. — Poło­
żyliśmy akcent na interpretację i rozu­
mienie tekstu literackiego, a także na 
wartości, które chcemy wpoić młode­
mu pokoleniu — podkreśla Piotr Mar- 
ciszuk.

Na brak zainteresowania nie mogło 
narzekać Wydawnictwo Szkolne 
PWN. Nauczyciele zamawiali podrę­
czniki do historii i społeczeństwa z se­
rii „W rodzinie, w Polsce, w Europie”, 
przeznaczone dla szkoły podstawo­
wej. — Kupiłam podręcznik dla klasy 
IV. Po każdym rozdziale są wiadomo­
ści podsumowujące, uzupełniające 
i ćwiczenia, a na końcu książki zada­
nia i polecenia sprawdzające wiedzę 
i umiejętności ucznia. To duże ułat­
wienie — stwierdza nauczycielka his­
torii jednej ze szkół w Warszawie. 
Uwagę kupujących przyciągała też 
I część podręcznika dla I klasy gim­
nazjum „Świat starożytny”. Część II 
— „Świat średniowieczny" — pojawi 
się w grudniu 1999 roku. Są to pod­
ręczniki z serii „Świat człowieka”, po­
zwalające na stworzenie planu nau­
czania dostosowanego do potrzeb 
i możliwości każdej klasy.

Kto zaopatrzył się w podręczniki, 
mógł obejrzeć wystawę pt.: „Plener 
Malarski Tatry’99”. Pokazano tu obra­
zy malowane na jedwabiu, które po­
wstały od 1 do 15 lipca 1999 roku na 
plenerze plastycznym w okolicach Bu­
kowiny Tatrzańskiej, zorganizowa­
nym przez Krajowe Stowarzyszenie 
Pomocy Szkole w Warszawie.

WIOLETTA DŁUGOSZ

A to książka właśnie

Jest sierpień 1944 roku. W Warszawie trwa 
Powstanie. We Włoszech podporucznik Jerzy Gied- 
royc, szef prasowy Drugiego Korpusu, zostaje na 
własną prośbę przyjęty przez Naczelnego Wodza, 
generała Kazimierza Sosnkowskiego. W krytycznej 
chwili przedstawia mu własny punkt widzenia na 
sprawy kraju. Otóż sam wybuch powstania uważa 
za katastrofę i nieszczęście. Skoro jednak „wcho­
dzimy w noc” — wywodzi dalej — to należy zadbać 
o honor wojska i Naczelnego Wodza. „Krótko 
mówiąc — pisze we wspomnieniach — zapropono­
wałem Generałowi, żeby z małą grupą polskich 
żołnierzy skakał z samolotu do Warszawy (...) 
Zrozumiałe, że zgłosiłem się sam jako uczestnik 
lotu”.

Po długiej dyskusji generał zaaprobował ten po­
mysł i kazał Giedroyciowi zameldować się u niego 
następnego dnia. Następnego dnia drzwi były za­
mknięte.

Opis zdarzenia znajdziemy w reportażu Ewy 
Berberyusz „Książę z Maisons-Laffitte” i w książce, 
którą przedstawiam.

„Giedroyc i »Kultura«” Andrzeja Stanisława Ko­
walczyka (Wrocław’99) — to praca, która w dużym 
stopniu sumuje dotychczasową wiedzę o wyjąt­
kowym człowieku i jego dziele. Jest również obra­
zem wielu spraw polskiego Dwudziestolecia, cza­
sów wojny i emigracji. Odzwierciedla się w niej 
niemal cały nasz wiek XX, Jerzy Giedroyc, urodzony 
w 1906 roku w Mińsku (zawsze go nazywa Litews­
kim) jest bowiem świadkiem i uczestnikiem wyda­
rzeń stulecia.

Na swój udział w historii nie musiał długo czekać. 
Wybuchła wojna z bolszewikami, więc jako 14-letni 
uczeń Gimnazjum Zamoyskiego w Warszawie (do 
tego miasta przeniósł rodzinę ojciec, farmaceuta) 
wstąpił ochotniczo do armii. Bez żadnej taryfy 
ulgowej służył w charakterze telegrafisty w Dowódz­
twie Okręgu Generalnego Warszawa. Przyjmował 
nawet szyfry. Książka A.S. Kowalczyka, wydana 
w pięknej serii „A to Polska właśnie", zawiera 
kilkaset cennych zdjęć, w ich liczbie i to także, które 
przedstawia lekko uśmiechniętego chłopca w mun­
durze żołnierskim z bardzo wysokim kołnierzem. 
Autor publikacji zaznacza, że już wtedy Giedroyc 
uczył się społecznej komunikacji i postawy peł­
niącego służbę. Dwóch głównych rzeczy w całym 
jego życiu.

Kończące się obecnie dziesięciolecie było dla 
Jerzego Giedroycia „bardzo rocznicowe”. Nie lubi 
celebry, ale nie udało mu się przemilczeć własnych 
dziewięćdziesiątych urodzin (27 lipca 1996 r.) ani

na wrzesień

tym bardziej półwiecza Instytutu Literackiego, który 
sztab Drugiego Korpusu i sam gen. Anders powołali 
do życia w 1946 w Rzymie, zaraz potem przenosząc 
tę instytucję na stałe już do Paryża. Nie można było 
pominąć 50-lecia „Kultury”, która—jak przypomina 
Kowalczyk — z niezwykłą regularnością ukazuje się 
co miesiąc do dziś.

Wizytę w siedzibie czasopisma, podparyskim 
Maisons-Laffitte, złożył niedawno Jerzemu Gied­
royciowi prezydent Aleksander Kwaśniewski. 
W oschłych na ogół „Notatkach redaktora” gos­
podarz spotkania ocenił je pozytywnie. O osobie 
gościa napisał, że jest to mąż stanu „gładki, może 

RZECZPOSPOLITA 
SŁOWA I MYŚLI
nawet zanadto gładki”, a jego przyszła pozycja 
zależy od tego, w jakim stopniu zdoła się oderwać 
od swych politycznych korzeni.

Andrzej S. Kowalczyk pisze o czterech doktora­
tach honoris causa, przyznanych Jerzemu Gied­
royciowi przez uniwersytety krajowe i wcześniej­
szym — przez Uniwersytet we Fryburgu.

Wolno przypuszczać, że zaszczyty ważne były 
dla redaktora o tyle, iż w ten sposób przyznawano 
rację ideom,.Kultury". Aprobowano myśl niepodleg­
łościową, głoszoną przez wybitny zespół pisma od 
długich dziesięcioleci. Opinia publiczna zaś miała 
satysfakcję, że oficjalnie tak wysoko ocenia się 
człowieka, którego wydawnictwa były w kraju poli­
cyjnie ścigane, a ich kolporterzy osadzani w więzie­
niach. I to na sporo lat, jak np. słynni „taternicy”.

Książka Andrzeja S. Kowalczyka omawia — jak 
wspomniałem— wszystkie okresy życia i działalno­
ści tytułowej postaci. Dzieciństwo w Mińsku i Mosk­
wie, potem dwadzieścia warszawskich lat, na które 
złożyło się bardzo wiele, bo i szkoła, i studia 
prawnicze na UW, praca redaktora „Buntu Mło­
dych” i „Polityki” oraz pełnienie dość wysokich 
funkcji urzędniczych w ministerstwach. Mówi się tu 
obszernie i ciekawie o randze państwa, traktowane­
go poważnie i odpowiedzialnie przynajmniej przez 
tę część działaczy politycznych i urzędników, z któ­
rymi Giedroyc współpracował.

Zabawne jest przytoczone w tej książce jego 
wspomnienie o „klubie złośliwych szczeniaków", do 

którego należał. Sekretarze kilku ministrów zbierali 
się na „posiedzenia" — nie bez wódki — tworząc 
pół żartem, półserio „rząd bis”. Ustalali, co trzeba 
podpowiadać szefom, żeby dobrze rządzili. Nie­
frasobliwość imprezy łączyła się z powagątematów. 
Moralności życia politycznego uczył się Giedroyc 
jeszcze w tamtej, dawnej Polsce. Dalekiej od ideału, 
a godnej marzeń Żeromskiego czy pragnień Brzo­
zowskiego, notabene mistrzów młodości tego poko­
lenia.

Czytamy z kolei o klęsce wrześniowej i ewakuacji 
rządu do Rumunii. Giedroyc się tam znalazł jako 
sekretarz istniejącej jeszcze naszej ambasady i usi­
łował coś pożytecznego zdziałać. Wydatnie pomógł 
Rydzowi-Smigłemu w jego ucieczce do kraju z ru­
muńskiego internowania. Nie lubił tego polityka, ale 
pochwalał jego decyzję, zupełnie zresztą straceń­
czego powrotu. Śmigły zapytał go kiedyś, jak zo­
stanie przyjęty przez konspirację w Polsce. „Powie­

działem, że będzie tak strzaskany jak butelka rzuco­
na o skałę. Taka była i jego ocena, a mimo to 
poszedł" — wspomina Giedroyc.

Z Bukaresztu uszedł Giedroyc przed agentami 
gestapo. Dalsza jego droga wiodła przez Stambuł 
do Palestyny, do Brygady Karpackiej. Potem strze­
lec z cenzusem uczestniczył w obronie Tobruku 
i chociaż boje były ciężkie, wspomina ten czas jako 
„przyjemne wakacje”. Nigdy nie był mięczakiem. 
Jako dzieciak w Mińsku uprawiał z koleżkami ryzy­
kowny sport: należało kłaść się na szynach pod 
pociąg. Kłaść się wzdłuż, oczywiście. W wieku bodaj 
ośmiu lat „wstąpił" do jakiegoś egzotycznego od­
działu armii carskiej i rodzice długo musieli go 
szukać. Teraz ten bez mała czterdziestolatek bił się 
naprawdę, rad, że „na pozycji" powstał jakiś klub 
dyskusyjny i wydawano pismo. Z kolei widzimy go 
jako kierownika wydziału prasowego w biurze pro­
pagandy Drugiego Korpusu generała Andersa. Pod­
legał Józefowi Czapskiemu, malarzowi i swojemu 
późniejszemu współpracownikowi w „Kulturze”. 
W armii Andersa pozostał do końca i z osobą 
generała zawsze czuł się związany. Szanowałgo na 
pewno, ale nie przeceniał. Giedroyc—jak już wiemy 
— lubił pouczać swoich dowódców czy nawet wo­
dzów. W czasie wojny koreańskiej w 1950 roku 
Amerykanie ogłosili częściową mobilizację. Wtedy 
podporucznik Giedroyc zameldował się u Andersa 
w jego londyńskiej kwaterze i zażądał, aby ten udał 
się do USA i tam wzywał Polonię do ochotniczego 

wstępowania do wojska, toczącego przecież bój 
z komunizmem. Zirytowany generał zawołał w koń­
cu, że przecież nie jest Józefem Piłsudskim i prosił, 
żeby mu Giedroyc dał spokój. „Tak jest, panie 
generale. Nie jest pan Piłsudskim” — skwitował 
sprawę podporucznik i wyszedł.

Jako redaktor „Kultury", wydawca książek i „Ze­
szytów Historycznych”, wierzy) w siłę słowa pisane­
go w życiu społeczeństwa pozbawionego suweren­
ności. Był przekonany, że dominacja radziecka 
w Europie Środkowo-Wschodniej potrwa długo. 
Polacy muszą przeto w kraju i na emigracji wy­
pracować sposoby przetrwania i oporu. Zatem taki 
ośrodek jak Maisons-Laffitte winien promieniować 
swymi publikacjami, wydając dzieła klasyków (od 
Mickiewicza poczynając) i zdobywając wciąż no­
wych ludzi pióra.

W tym, jak dowodzi Kowalczyk, Giedroyc okazał 
się mistrzem. Sięgał po utwory tak na tamte czasy 
nowatorskie, jak „Trans-Atlantyk" czy „Dziennik" 
Gombrowicza. Drukując nowe rzeczy Miłosza, toro­
wał mu drogę do Nagrody Nobla. Hołubił Hłaskę, 
Mrożka, Michnika, który chętnie nocował w „Laficie" 
między jednym a drugim pobytem w ojczystym 
więzieniu. Drukował Andrzejewskiego pod jego na­
zwiskiem, a Kisiela jako ,,Stalińskiego”(!). Witał 
Dąbrowską i przyjmował Broniewskiego. Ten wpra­
wdzie zawsze przedtem dzwonił, czy redaktor poda 
mu rękę jako autorowi wiersza o Stalinie. Ale 
podawał. Obaj w końcu byli z armii Andersa. Nie 
miejsce tu na omawianie długoletniej przyjaźni z au­
torem „Innego świata", Herlingiem-Grudzińskim, 
ani z współtwórcą „Kultury", wielkim malarzem 
Józefem Czapskim. Ten mieszkał stale w „Laficie", 
dzieląc biedę przedziwnego falansteru, w którego 
skład wchodzili jeszcze brat redaktora Henryk, no 
i małżeństwo Zofia i Zygmunt Hertzowie. Ten ostatni 
pchałwózek z numerami pisma na pocztę, gdyż cała 
instytucja nie miała własnego auta.

Sprawdziły się śmiałe i od dawna głoszone prze­
widywania „Kultury”. Jej redaktora naczelnego oraz 
głównego publicysty od spraw polityki — Juliusza 
Mieroszewskiego. Oto rozpadł się Związek Radzie­
cki, a współpraca Polski z niepodległą Ukrainą, 
Litwą i Białorusią będzie nad wyraz doniosła. „Kul­
tura” blisko współpracowała z dysydentami rosyjs­
kimi, takimi jak Sołżenicyn i stała na stanowisku, że 
powinniśmy współpracować z Rosją, innąoczywiś- 
cie niż dawniej. Zespół Giedroycia należał do zwo­
lenników remilitaryzacji Niemiec, wtedy gdy sprawa 
wydawała się jeszcze kontrowersyjna. Jednocześ­
nie — rzecz oczywista — domagał się uznania 
naszych granic zachodnich.

„Kultura” się sprawdziła. Zdołałem tu wymienić 
jedynie hasła, cząstki prawd, wyznawanych w tej 
Republice Słowa i Myśli od 1947 roku. Książka 
Andrzeja S. Kowalczyka omawia szczegółowo ich 
treść

JERZY KORKOZOWICZ
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— Możesz wyładować swoją złość na cały świat, idąc do wojska, 
a potem wstępując do brygady antyterrorystycznej. Będziesz kimś 
i w dodatku dobrze zarabiał. W przeciwnym razie co ci zostanie? 
Parszywe życie — drobne kradzieże i odsiadywanie kolejnych 
wyroków.

SZTUKA
PRZETRWANIA

Tak zwykła mawiać do rogatych dusz szefo­
wa Centrum Survival „Najemnik”, warszaws­
kiej firmy, która zorganizowała obóz przetrwa­
nia w Wałczu podczas tegorocznych wakacji. 
O obozie tym pewnie nikt by nie słyszał, gdyby 
nie ucieczka z niego jednego z uczestników, 
który nie wytrzymał dyscypliny obozowej. Pra­
wdziwego rozgłosu nabrał obóz po tym, jak 
kilku chłopców porwało trzech harcerzy. Naj­
bardziej zdziwionym istnieniem obozu był za­
chodniopomorski kurator oświaty, który próbo­
wał go zlikwidować, ale mu się nie udało.

Wniosek o likwidację obozu postawiła Doro­
ta Matuszak-KIupczyńska, wizytator Delega­
tury Zachodniopomorskiego Kuratorium 
Oświaty w Wałczu dopiero pod koniec lipca, 
gdy dobiegał końca już drugi turnus. Dlaczego 
uczyniła to tak późno? Po prostu nikt z władz 
oświatowych nie wiedział o obozie doskonale 
zakamuflowanym na terenie jednostki wojs­
kowej w Wałczu. Zdaniem Pawła Grzyla, dyre­
ktora wałeckiej Delegatury, firma „Najemnik” 
całkowicie zbagatelizowała rozporządzenie mi­
nistra edukacji narodowej z 1997 roku w spra­
wie trybu organizowania wypoczynku dzieci 
i młodzieży. Przede wszystkim nie zarejest­
rowała obozu w delegaturze kuratorium, ani też 
nie przedstawiła wymaganych załączników: 
karty kwalifikacyjnej obiektu, listy wychowaw­
ców i opiekunów oraz programu zajęć.

— O istnieniu tego obozu dowiedzieliśmy 
się przypadkowo ■— mówi Paweł Grzyl. —■ Za­
wiadomiła nas policja o tym, że wpłynęła do 
nich skarga matki uczestnika, który nie wy­
trzymał spartańskich warunków i po kilku 
dniach wrócił do domu.

Jeszcze tego samego dnia, to jest 23 lipca, 
udała się na teren obozu komisja złożona 
z wizytatorki delegatury, pracownika Sanepidu 
i policjanta. Niewiele udało jej się ustalić, nie 
zastała bowiem komendanta obozu. Nikt z obe­
cnych opiekunów nie udostępnił też żadnej 
dokumentacji, bo jej ponoć nie było. Stwier­
dzono tylko, że na obozie przebywa 25 dzieci 
w wieku od 7 do 18 lat i żaden z wychowawców 
czy instruktorów nie ma uprawnień pedagogi­
cznych. Komisja dokonała też lustracji obiektu. 
Stwierdzono warunki sanitarne urągające na­
wet minimalnym standardom: zimna woda, 
brudne umywalki i sanitariaty nie nadające się 
do użytku. W notatce służbowej napisano też: 
wodociąg nie zbadany, wyżywienie z niewiado­
mego źródła.

KOTEK I MYSZKA
Jeszcze tego samego dnia wizytatorka Doro­

ta Matuszak-KIupczyńska (dyrektor Paweł 
Grzyl przebywał do końca lipca na urlopie) 
zwróciła się do kuratorium w Szczecinie z pro- 
śbąo wydanie decyzji o zamknięciu obozu. Już 
po trzech dniach, to jest 26 lipca nadchodzi 
postanowienie kuratora o likwidacji placówki. 
W uzasadnieniu czytamy: „Funkcjonowanie 
obozu zagraża bezpieczeństwu i życiu jego 
uczestników, ponieważ nie spełnione zostały 
podstawowe warunki w zakresie prawidłowej 
organizacji wypoczynku, brak przeszkolonej 
kadry, niewłaściwe zakwaterowanie i wyżywie­
nie uczestników oraz realizacja programu nie­
przystającego do wieku i możliwości dzieci”. 
Dorota Matuszak-KIupczyńska pojechała z tą 
decyzjądo komendanta obozu. I właśnie wtedy 
zaczęła się zabawa w kotka i myszkę. Adresat, 
czując pismo nosem, wyraźnie unikał spot­
kania z wizytatorką, której dopiero po trzech 
dniach udało się — i to w asyście żandarmerii 
wojskowej — wręczyć komendantowi decyzję 
kuratora.

W tej sytuacji firma „Najemnik” podjęła naj- 
pierwpróbę zalegalizowaniaobozu, ale sprawa 
nabrała dość nieoczekiwanego obrotu. Otóż 
wypowiedziała im gościnę jednostka wojsko­
wa, i to co najmniej z dwóch powodów. Była 
niezadowolona z rozgłosu wywołanego zamie­
szaniem wokół „Najemnika” oraz — to był 
chyba zasadniczy powód — z zachowania się 
jednego z uczestników, szesnastolatka, który 
chciał pokazać wszystkim, jaki to z niego choj- 
rak, wchodząc na teren ściśle strzeżonej pro­
chowni. Jak mi potem opowiedziała szefowa 

„Najemnika”, czyn ten był całkowicie nieodpo­
wiedzialny i mógł się zakończyć tragicznie, 
bowiem wartownicy mieli prawo strzelać do 
intruza. Notabene, chłopiec ten został karnie 
wydalony z obozu. — Uznaliśmy więc, że 
sprawa sama się rozwiązała, no bo gdzieżby 
teraz miał „Najemnik” kontynuować obóz 
— skomentował Paweł Grzyl.

Jednak kilka dni później, na początku sierp­
nia, wszechwładny przypadek znowu dał znać 
o sobie. Dyrektor delegatury udał się w towa­
rzystwie sanepidowca na inspekcję obozu har­
cerzy w Ostrowcu, wsi oddalonej od Wałcza 
o 5 km, malowniczo położonej wśród lasów nad 
Jeziorem Klubowym. I właśnie u harcerzy usły­
szał historię, o której niebawem zaczęły trąbić 
wszelkie media, poczynając od prasy i telewizji 
lokalnej, a kończąc na tak poważnych pismach, 
jak „Polityka”, która poświęciła sprawie duży 
artykuł. Otóż poprzedniej nocy zostali porwani 
trzej harcerze. Co zaskakujące, nie było więk­
szych kłopotów ze zidentyfikowaniem porywa­
czy. Jakież było zdumienie Pawła Grzyla, gdy 
dowiedział się, że są nimi uczestnicy obozu 
„Najemnika”, który właśnie przeniósł się do 
Ostrowca i zainstalował się na prywatnej dział­
ce nad Jeziorem Klubowym.

— W tej sytuacji nie pozostało mi nic innego, 
jak ponownie wystąpić do kuratora o likwidację 
obozu, tym razem już nie w Wałczu, lecz 
w Ostrowcu — powiedział Paweł Grzyl. — Ku­
ratorium zareagowało natychmiast i już po 
trzech dniach, 9 sierpnia, przyjechał specjalnie 
pracownik z decyzją kuratora o zamknięciu 
obozu.

Ale udało się jąwręczyć komendantowi obo­
zu dopiero po dwóch dniach — z tego samego 
powodu, co poprzednio. Komendant zapadał 
się pod ziemię tuż przed przybyciem dyrektora 
delegatury. Tym razem Paweł Grzyl miał już co 
najmniej 200 proc, pewności, że obóz powinien 
być zamknięty. „Najemnik” próbując ponownie 
zarejestrować obóz przedstawił delegaturze 
tzw. raporty dzienne, czyli programy zajęć. 
Zdaniem dyrektora, wynika z nich jednoznacz­
nie, że obok zajęć, które od biedy można uznać 
za typowe na obozach przetrwania, prowadzo­
ne są także takie, które uczą walki, agresji, 
napadania i obezwładniania człowieka, zada­
wania różnego rodzaju ciosów, kopniaków, 
rzucania nożem itp. Jego niepokój wzbudziły 
także adnotacje, że niektóre zajęcia mają cha­
rakter symulacji wojennych, w czasie których 
zalecano uczestnikom bezwzględność w trak­
towaniu „przeciwnika”.

W tym momencie sprawa nabrała rozgłosu 
i z tego względu, że do Prokuratury Rejonowej 
w Wałczu wpłynęły skargi przeciwko „Najem­
nikowi”, skierowane zarówno przez Komendę 
Hufca w Pabianicach, z którego harcerze obo­
zowali w Ostrowcu, jak i przez kuratorium 
oświaty, stawiające zarzut o nierespektowanie 
decyzji administracyjnej. Jak poinformował 
mnie później komendant obozu, on również 
skierował sprawę do sądu — przeciwko Paw­
łowi Grzylowi za to, że w obecności uczest­
ników obozu użył wobec niego słów powszech­
nie uważanych za obraźliwe.

BEZ EMOCJI
Piotr Łosiewski, prokurator z Prokuratury 

Rejonowej w Wałczu jednak mnie mityguje. 
— Badamy wszystkie zarzuty. Przestrzegam 
przed pochopnymi opiniami. Na przykład spra­
wa porwania harcerzy. Utarł się obyczaj, że 
sąsiadujące ze sobą obozy sprawdzają na­
wzajem swojączujność. Jedni próbująwykraść 
drugim flagę czy jakieś przedmioty codzien­
nego użytku lub nawet „porywają” obozowi- 
czów, żądając potem „okupu”. Wszystko to 
odbywa się w konwencji zabawy. Musimy więc 
sprawdzić, czy nie zostały tu przekroczone 
granice pewnej obyczajowości.

Natomiast co do zarzutów wobec „Najem­
nika" stawianych przez Zachodniopomorskie 
Kuratorium Oświaty, to prokurator Piotr Łosie­
wski też zaleca trzeźwość spojrzenia. Przede 
wszystkim wniosek kuratora nie jest dobrze 
umotywowany. — Musimy sprawdzić, czy zaję­
cia na obozie mogą mieć rzeczywiście demora­
lizujący wpływ na jego uczestników. A poza tym 

zastanawia nas, dlaczego kurator wydając de­
cyzję o likwidacji jednocześnie nie wystąpił do 
odpowiednich władz o egzekucję swego po­
stanowienia zgodnie z ustawą z 17 czerwca 
1966 roku o postępowaniu egzekucyjnym w ad­
ministracji (tekst jednolity w Dzienniku Ustaw 
z 1 kwietnia 1999 roku) — dodał wałecki 
prokurator.

Do Ostrowca jechałem z duszą na ramieniu. 
Właśnie dowiedziałem się, że do obozu nie są 
wpuszczani dziennikarze. Poza tym usłysza­
łem w Wałczu wiele plotek na temat obozu 
„Najemnika”, ukazujących uczestników w bar­
dzo złym świetle. Na przykład, że kąpią się 
w miejscu publicznym nago, że buszują po 
okolicznych działkach kradnąc kartofle, ogórki, 
pomidory itp. Starsza pani zaindagowana na 
ulicy nie ukrywała oburzenia. — Panie, czego 
uczą na tym obozie? Bicia, kopania? Nigdy nie 
wiadomo, co takim odbije. Wypije piwko i 
pójdzie zabić rodziców — stwierdziła moja 
rozmówczyni przyznając jednak, że całą wie­
dzę o obozie czerpała z prasy i telewizji.

A w Ostrowcu zaskoczenie. Sołtys Józefa 
Pilarska nie daje powiedzieć złego słowa 
o uczestnikach obozu. — Tacy to kulturalni 
chłopcy. Przechodzą i zawsze powiedzą dzień 
dobry. Nikt ich nie widział w sklepie, żeby 
kupowali piwo czy papierosy— mówi zdziwio­
na pani sołtys.

A co do kąpieli nago, to owszem kąpali się, 
ale w bieliźnie. Z daleka mogli wyglądać na 
nagusów. Plotki o rzekomych kradzieżach de­
mentuje Jan Szweryn, właściciel działki, na

której rozlokował się obóz „Najemnik”. — Ow­
szem, kradną u nas pomidory i ogórki, ale 
pijacy na zagrychę. Czynili to zawsze, nawet 
wtedy, gdy nie było u nas żadnych obozów 
— wyjaśnia mieszkaniec Ostrowca.

Obóz „Najemnika” nie robi imponującego 
wrażenia. Zaledwie kilka starych namiotów, 
jeden większy zajmowany przez kadrę. Jedy­
nym „luksusowym” meblem był stojący w nim 
prymitywny, sklecony z desek stół. Mam szczę­
ście. Zastałem nie tylko komendanta, lecz 
także przybyłą z Warszawy szefową CS „Na­
jemnik”, która chętnie przystaje na rozmowę, 
ale pod warunkiem, że nie podam jej nazwiska. 
— Gdybym chciała rozgłosu, zostałabym aktor­
ką.

NIEPOROZUMIENIA
Szefowa nie może pojąć, dlaczego kurato­

rium podjęło decyzję o likwidacji obozu bez 
przeprowadzenia wizytacji,, lecz tylko na pod­
stawie m.in. dziennych raportów, w których 
skrótowo, wręcz hasłowo, wpisywano tematy 
zajęć. Jeśli chodzi o warunki w jedno­

stce wojskowej, to rzeczywiście były spartańs­
kie, jak na każdym obozie survivalowym, ale 
jednak dopuszczalne, o czym świadczy opinia 
sanepidu wojskowego.

— Natomiast oskarżenie nas o to, że uczy­
my agresji, to czyste nieporozumienie — zape­
wnia szefowa „Najemnika”. — Owszem, uczy­
my różnych technik walki, ale wyłącznie w ce­
lach samoobronnych. Taka jest bowiem natura 
samoobrony. Chcąc się bronić, trzeba wie­
dzieć, w jaki sposób przeciwnik zadaje ciosy.

Jak wyjaśnia moja rozmówczyni, obóz jest 
w ogóle nowatorski, bo nie tylko uczy sztuki 
przeżycia w warunkach ekstremalnych, lecz 
także elementów militarystyki i walki antyter­
rorystycznej.

— Podejrzewam, że jako jedyni w Polsce 
uczymy młodzież psychologii postępowania 
w momencie uprowadzenia, porwania, bycia 
zakładnikiem, nagabywania przez dealera nar­
kotyków, molestowania seksualnego. Co w ta­
kiej sytuacji robić, jak się bronić, kogo powiado­
mić itd. Taki nastolatek, który był na naszym 
obozie, będzie wiedział jak się zachować, gdy 
na przykład pojedzie na wycieczkę autokarową 
do kraju znanego z zamachów terrorystycz­
nych i porwań zakładników. Z pewnością nie 
straci głowy, gdy jego autokar ktoś napadnie.

— Gdybym uczył agresji, to wmawiałbym 
uczestnikom, że najważniejsza jest pierwsza 
reakcja, a tymczasem wkładam im do głowy, że 
w warunkach zagrożenia liczy się spokój, opa­
nowanie, samodyscyplina — wtrącił komen­
dant obozu, który również prosi o anonimowość 
(przedstawił się jako emeryt brygady antyter­
rorystycznej, zajmującej się zwalczaniem prze­
stępczości zorganizowanej). — Agresja w wa­
runkach zagrożenia jest bez sensu, bo prowo­
kuje naszego przeciwnika do jeszcze większej 
agresji.

Komendant odrzuca też zarzut o braku kwali­
fikacji pedagogicznych. Formalnych może rze­
czywiście nie ma, ale dowodził już grupą 250- 
osobową. Poza tym — nigdzie tym się nie 
chwalił, ale położyłjuż spore zasługi dla oświa­
ty. Kilka lat temu zajął się ochroną młodzieży 
w jednej z renomowanych szkół warszawskich 
przed dealerami narkotyków. Tak oczyścił te­
ren, że ponoć do dzisiaj omijają ją z daleka.

Sebastian, lat 17, przebywał na obozie do­
piero od czterech dni. Nauczył się już chodze­
nia po bagnach i radzenia sobie w lesie w poje­
dynkę. Przyznał, że właśnie wtedy przydaje się 
umiejętność rzucania nożem, na przykład w za­
jąca, z którego można sporządzić treściwy 
posiłek.

Drugi siedemnastolatek, Filip, najbardziej 
zadowolony jest z nauki samoobrony, bo ona 
przydaje się w życiu. Też jest zdziwiony za­
rzutami kuratorium, że zaszczepia się im agre­
sję. — Wprost przeciwnie, uczymy się jak 
unikać sprzeczek i bójek. Walczyć możemy 
dopiero wtedy, gdy napastnik zagraża nasze­
mu życiu.

Większość uczestników to chłopcy z tzw. 
dobrych domów, przeważnie inteligenckich. 
Nie brak też dzieci z rodzin patologicznych 
i nawet takich, które były już karane i przebywa­
ły w poprawczakach. — Początkowo próbowali 
oni dominować, ale szybko zostali „utempero- 
wani” — opowiada szefowa „Najemnika”. 
— Na obozie obowiązuje dyscyplina wojskowa. 
Z reguły 50 karnych pompek załatwiało sprawę. 
Oni może rzeczywiście mająciągotki do chuli­
gaństwa, ale pokazujemy im drogę.

Wyjaśniła się też sprawa uprowadzenia har­
cerzy. Trzech chłopców z „Najemnika” pode­
szło nocą pod obóz harcerski. Zastali trzech 
wartowników śpiących pod drzewem. Cała wy­
prawa miała charakter rewanżu za podobne 
zachowanie się harcerzy na początku lipca, 
gdy obóz znajdował się jeszcze w Wałczu. 
Obozujący w pobliżu skauci „wykradli” z ich 
obozu sprzęt wartości około trzech tys. zł, który 
potem zwrócili za... lody. Chłopcy z „Najem­
nika” postanowili więc porwać swoich rówieś­
ników i uwolnić ich następnego dnia, gdy wy­
szorują im menażki.

— Niestety, zrobiła się z tego afera — mówi 
szefowa „Najemnika”. — Komendantka obozu 
harcerskiego zawiadomiła policję, która na­
tychmiast zjawiła się u nas. Ta zupełnie nie 
poznała się na zabawie i potraktowała naszych 
chłopców niezwykle brutalnie. Zostali skuci 
kajdankami i odwiezieni na przesłuchanie, na 
które nie dopuszczono żadnej starszej osoby, 
opiekuna, psychologa czy pedagoga. Chłopcy 
przeżyli koszmar.

Szefowa myśli już o obozach przetrwania 
w przyszłym roku. Co zrobi, aby uniknąć takich 
kłopotów, jak w czasie tegorocznych wakacji? 
— Musimy zmienić status prawny naszych 
obozów— odpowiada. — Będziemy zawierali 
umowy z rodzicami. Powierzając nam dzieci, 
tylko oni będąmieli prawo nas kontrolować, bez 
pośrednictwa kuratorium.

W takim razie, co z rozporządzeniem minist­
ra edukacji o organizowaniu wypoczynku dzieci 
i młodzieży? Wynika z tego, że i ono powinno 
być zmodyfikowane?

WITOLD SALANSKI
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KUPOWANIE NIEZBĘDNEGO 
WYPOSAŻENIA

W 
ZDZ

WOJEWÓDZKI 
ZAKŁAD
DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

Jeśli rozważasz kupno sprzętu, który umożliwi 
połączenie się z Internetem, to musisz pamiętać 
o kilku rzeczach.

1. Porozmawiaj z rodziną o tym, jak kom­
puter będzie używany. Czy będzie potrzebny 
tylko jako edytor tekstów, wykorzystywany do 
pisania prac domowych, wysyłania poczty elektro­
nicznej i przeglądaniu Internetu? Czy planujesz 
zakup dodatkowgo oprogramowania i gier, które 
wymagać będą użycia CD-ROM-u? Czy potrzebu­
jesz specjalnych efektów dźwiękowych i video do 
gier i niektórych stron www, czy chwilowo możesz 
się obejść bez tych funkcji?

2. Zrób zadanie domowe. Rady pomocne przy 
kupnie komputera możesz otrzymać z wielu źródeł: 
• Przewodników dla konsumentów, miesięczni­

ków komputerowych i książek dostępnych w bib­
liotece.

• Od członków rodziny, przyjaciół, współpracow­
ników, informatyków w szkole Twojego dziecka 
lub w pracy.

• Na warsztatach lub zajęciach sponsorowanych 
przez kolegia, biblioteki i sklepy ze sprzętem 
komputerowym.

• W grupach, gdzie używa się komputerów.
3. Zapoznaj się z cechami komputera na tyle, 

aby zdecydować, który będzie najlepszy dla 
Twojej rodziny. Możliwości komputera zależą od: 
• wielkości jego pamięci RAM mierzonej w mega­

bajtach (MG),
• szybkości działania procesora mierzonej w me- 

gahertzach (Mhz),
• wielkości twardego dysku mierzonej w gigabaj­

tach (GB),
• szybkości z jaką działa modem mierzonej w kilo­

bajtach na sekundę (Kbps).
Im większy zakres możliwęści, tym szybciej bę­
dziesz mógł poruszać się po Internecie, zaglądać 
na strony sieci, do plików zachowanych i prze­
znaczonych do druku, ale tym droższe będzie całe 
wyposażenie.

4. Zdecyduj czy chcesz zainwestować w no­
wy czy używany sprzęt. Kiedy kupujesz nowy 
komputer wraz z nim powinieneś otrzymać wszyst­
ko co umożliwia natychmiastowe połączenie z In­

POMOZMY DZIECIOM ULICY
W kraju działa około 250 środowi­

skowych ognisk wychowawczych 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci dla 
ponad 15 tys. wychowanków. Przy­
chodzą tutaj po szkole, otrzymują 
posiłek, pomoc w nauce i w roz­
wiązywaniu trudności życiowych, 
uczestniczą w zajęciach sportowo- 
rekreacyjnych i kulturalnych. Ognis­
ka są dla nich alternatywą wobec 
spędzania czasu na ulicy, zapobie­
gają nieprzystosowaniu społeczne­
mu.

Organizatorzy ognisk mają duże 
trudności z utrzymaniem tych placó­
wek. Brakuje żywności, odzieży, 
obuwia, środków czystości, książek 
i materiałów piśmiennych, a przede 
wszystkim pieniędzy.

Działające od kilku lat Centrum 
Działalności Charytatywnej, powo­
łane do życia przez Krajowy Komitet 
Wychowania Resocjalizującego 
i wspierane w działaniu przez Towa­

rzystwo Przyjaciół Dzieci oraz Mię­
dzynarodową Kapitułę Orderu 
Uśmiechu, sprawuje patronat nad 
ogniskami. Pozyskując darczyń­
ców, udziela pomocy wychowan­
kom ognisk.

Dary rzeczowe przyjmuje:
Centrum Działalności Charytaty­
wnej 00-031 Warszawa, ul. Szpi­
talna 5 (klatka schodowa V, piętro 
II, lokal 3) w godz.: 9.00—16.00 
w dni powszednie.

Dobrowolną darowiznę na 
rzecz dzieci można przekazać na 
rachunek:
Fundusz „Dziecko Twoim Przyja­
cielem”, 00-056 Warszawa, ul. 
Kredytowa 1A. PKB IllO/W-wa 
11101024-973665-2750-3-48.

Każdy z ofiarodawców otrzyma 
wraz z podziękowaniem na piś­
mie informację o przeznaczeniu 
darowizny.

POLAND

KOMPUTERY, NOTEBOOKI

S plus S Roland Sp. z o.o. 
02-513 Warszawa 

ul. Madalińskiego 10/16 
tel./fax (0 22) 646 50 35

646 50 36, 646 50 37, 849 26 47 

EEtUrOiTI
THE NOTEBOOK COMPANY

i

' • -

1

MONITORY DLA SZKÓŁ, 
UCZELNI, INSTYTUTÓW...

BEZ CŁA I VAT !!!

ternetem. Prawdopodobnie zostanie Ci doradzo­
ne, aby kupić komputer z największym twardym 
dyskiem i taką samą pamięcią, najszybszym pro­
cesorem i modemem, na który możesz sobie 
pozwolić, tak by Twój komputer równie dobrze 
działał zaraz po nabyciu, jak i w przyszłości. 
Wydana kwota zamknie się w sumie między 1200 
a kilkoma tysiącami dolarów. Już za kilkaset dola­
rów możesz sobie pozwolić na kupno starszego 
modelu używanego komputera i drukarki, ą do nich 
dodać modem oprogramowanie komunikacyjne. 
To wyposażenie wystarczy, aby pisać na nim listy, 
wypracowania, używać poczty elektronicznej czy 
przeglądać sieć. Oczywiście szybkość i działanie 
takiego komputera mogąokazać się niedoskonałe; 
trzeba też liczyć się z większym ryzykiem zepsucia 
się komputera. Niektóre sklepy specjalizują się 
w odnawianiu i przeglądzie używanego wyposaże­
nia oraz wymienianie zużytych części. Jeśli zdecy­
dujesz się na zakup używanego komputera, do­
wiedz się, zanim dokonasz zakupu, które części są 
nowe oraz upewnij się, że dostaniesz gwarancję. 
Sprawdź także, czy oprogramowanie dołączone do 
komputera posiada licencję; należy uważać na 
nielegalne kopie.
W Polsce w sierpniu 1999 roku można kupić nowy 
komputer zaopatrzony w modem i drukarkę za 
trochę więcej niż 3000 PLN.

Stopniowo zaopatruj się w nowe elementy 
wyposażenia. Możesz nabyć dodatki, które 
chcesz mieć lub te, które są Ci potrzebne i za­
instalować je, gdy Twoja wiedza o pracy z kom­
puterem wzrośnie. Zanim kupisz oprogramowanie 
poproś kogoś, kto ma dostęp do Internetu, aby 
sprawdził stronę, która nazywa się Tucows 
http://www.tucows.com lub Stroud 
http://www.stroud.com, by zorientować się, które 
programy dostępne przez Internet są bezpłatne lub 
tanie.

Na podstawie Internetowego przewodnika dla 
rodziców przygotowanego przez Ministerstwo 
Edukacji USA (http://www.ed.gov/pubs/pa- 
rents/internet/title.html)

opracował SZYMON WIĘSŁAW 
tłumaczenie MAGDALENA PANASZEK

SZTANDARY 
SZARFY i różne hafty 

wykonuje pracownia

M. M. plus M.,
ul. Filtrowa 83 m.49
02-032 Warszawa, 

tel./fax (0-22) 822-24-32, 
tel. kom. 0-602-324-304

Wyższa Szkoła Języków Obcych 
i Ekonomii w Częstochowie

Centrum Dokształcania 
i Doskonalenia Nauczycieli

— ogłasza nabór na:
Studia Podyplomowe:

Zarządzanie oświatą
* * * 

Wychowanie do życia w rodzinie 
* * *

Nauczanie zintegrowane 
w klasach I — III 

(glottodydaktyka, logopedia, 
■ budowanie programów 

dydaktyczno-wychowawczych, 
metody aktywizujące, język obcy) 

* * *
Zarządzanie procesem 

rozwoju oświaty

INFORMACJA
ul. Pułaskiego 4/6 pok. 207 

42-200 Częstochowa 
tel.(0-34) 324-21-80 wew. 38, 27 

fax. (0-34) 324-96-62

45-259 Opole 
ul. Małopolska 18

tel. (0-77) 455-56-11,455-45-27, 455-22-24

PRODUCENT 
sprzętu szkolnego 

Poleca — najtaniej w kraju:

o krzesło KS-1 35 zł
o stół szkolny 2-osobowy 61 zł
E4 stół szkolny 1-osobowy 53 zł
o stół szkolny 1-osobowy (biurko) 112 zł
4> stolik przedszkolny 67 zł
o szafa metalowa 4-drzwiowa 359 zł

Ceny podano bez podatku VAT. 
Produkowany sprzęt posiada CERTYFIKAT. 

Pełną ofertę wysyłamy pocztą.

1951 -1996 
minęło 

45 lat DZIAŁALNOŚCI OŚWIATOWEJ

Szkoła Wyższa Psychologii Społecznej
we współpracy z Instytutem Psychologii PAN

prowadzi STUDIA PODYPLOMOWE w POZNANIU:

O ETYKA W DZIAŁALNOŚCI PSYCHOLOGÓW
O METODY DIAGNOZY PSYCHOLOGICZNEJ
O PSYCHOLOGIA KLINICZNA
O DZIECI Z TRUDNOŚCIAMI W UCZENIU SIĘ
O PROFILAKTYKA PRZEMOCY I UZALEŻNIEŃ

O DORADZTWO REHABILITACYJNE
O PLANOWANIE I ROZWÓJ KARIERY ZAWODOWEJ
O ANIMACJA SPOŁECZNOŚCI LOKALNYCH
Q INTEGRACJA W EDUKACJI
O NAUCZANIE ZINTEGROWANE W KLASACH I—III
O NAUCZANIE BLOKOWE W KLASACH IV—VI
O PEDAGOGICZNY KURS KWALIFIKACYJNY

Info:
0-501 082 609, pn.-pt. 1000-1300 i 1600-1800

Zapisy:
PTPN Sekretariat, ul. Mielżyńskiego 27/29 
61-725 Poznań

SWPS
z Teorią w Praktykę

KIELCE ZGODNIE Z REFORMĄ
NA NOWY ROK SZKOLNY 1999/2000

W WYDAWNICTWO PEDAGOGICZNE ZNP 25-610 Kielce, ul. Jagiellońska 23 
f J tel./tax (0-41) 346-21-80, tel. 346-21-81, e-mail: handel@wydped.com.pl
' ’ Konto: PKO BP I O kielce NR 10202629-26-270-1-111

przygotowało na wszystkie etapy edukacyjne komplementarną ofertę, 
tj. programy, podręczniki, czasopisma, zeszyty ćwiczeń

oraz obudowę merytoryczno-metodyczną dla nauczyciela.
• NAUCZANIE POCZĄTKOWE. KSZTAŁCENIE ZINTEGROWANE
- Postrzegam świat całościowo. Nauczanie początkowe. Kształcenie zintegrowane.

Etap I. Program. Cena 6.00 zl
- „Nauczanie Początkowe. Kształcenie zintegrowane”. Dwumiesięcznik. Cena roczni­

ka 66.00 zf
- Postrzegam świat całościowo. Kształcenie zintegrowane. Scenariusze zajęć 

na każdy dzień. Po 4 zeszyty dla kf. I, II, III. Cena kompletu dla każdego poziomu 36.00 zf
- Podręcznik do muzyki z kasetami w ki. I, II, III Cena : 11.00,13.00, 13.00 zł; kase­

ty: kl. I - 6.50; kl.ll-lll: 8.50)
- Technika.Plastyka. Ćwiczenia dla kl. I, II, III. Cena 6.50 zł za egz.
- Nasze lektury - kl. I, II, III (12.00 zl za zeszyt).
- Ewaluacja. Diagnozowanie osiągnięć ucznia w klasie pierwszej. Cena 10.00 zl
• JĘZYK POLSKI W SZKOLE DLA KLAS IV-VI
- „Język Polski w Szkole dla klas 1V-VI” Kwartalnik. Cena rocznika 43.00 zl
- Dobieramy słowa. Zeszyt ćwiczeń dla klasy IV. Cena 6.50 zl
- Uczyć polskiego, bawiąc i wychowując. Cena 11.00 zf
• JĘZYK POLSKI W SZKOLE - GIMNAZJUM
- Program naucznia języka polskiego w gimnazjum. Cena 6.00 zl
- iwiat/. Wypisy z wielkiej księgi kultury. Podręcznik do kształcenia liłe- 

raclco-kulturowego dla ucznia w I klasie gimnazjum. Cena 27.00 zl
- imM. Człowiek i język. Podręcznik do kształcenia językowego w I klasie 

gimnazjum. Cena 18.00 zł
- „Język Polski w Szkole - gimnazjum”. Kwartalnik. Cena rocznika 52.00 zl
* Program klasy teatralno-dziennikarskiej w szkole podstawowej i gimnazjum. Cena 4.50 zl
• JĘZYK POLSKI W SZKOLE ŚREDNIEJ
- „Język Polski w Szkole Średniej”. Kwartalnik. Cena rocznika 50.00 zf

DO NABYCIA od zaraz. Napisz, zadzwoń, zamów faxem, pocztą internetową.

http://www.tucows.com
http://www.stroud.com
http://www.ed.gov/pubs/pa-rents/internet/title.html
mailto:handel@wydped.com.pl
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NOWE ATLASY SZKOLNE: X
GEOGRAFIA • PRZYRODA • HISTORIA i

Gimnazjum i Szkota Podstawowa

DO SZKOŁY

ATLAS 
GEOGRAFICZNY

BLOK PRZYRODA

ATI AS 
HISTORYCZNY 

do gimnazjum 
j *

SZKOLĄ
■6$. . PODSTAWOWAAtlas
HISTORYCZNY

Od starożytności do współczesności
■ 

sS?.. 
<■*»>>
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Od 23.08.99 rozpoczęła działalność Szkolna Księgarnia Wysyłkowa PPWK.
Z tej okazji proponujemy Państwu atrakcyjne warunki zakupu naszych atlasów szkolnych. 
Każdy zamawiający w PPWK łącznie co najmniej 20 atlasów otrzyma w prezencie 
"Atlas Geograficzny Świata z częścią encyklopedyczną" o wartości 70 zł.
Minimalna wielkość zamówienia - 5 atlasów. - • X* TT ZL
Czas promocji: 23.08. - 31.12.99 **
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"Wyrażam niniejszym zgodę na wykorzystanie przez PPWK S.A. 
moich danych osobowych wyłącznie dla tworzenia adresowej bazy 
danych klientów w/w wydawnictwa oraz na przesyłanie mi materiałów 
promocyjnych i zamówień"
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Wytwórnia Mebli
Szkolnych

oferuje po niskich cenach:

• meble nkoine
Zapewniamy transport. Większe 

zamówienia dostarczamy bezpłatnie.
Zamówienia kierować

Wytwórnia Mebli Szkolnych 
62-300 Września, ul. Słowackiego 48 
teł. (0-61) 436-13-50

POSIADAMY WYMAGANE 
CERTYFIKATY

peltaP|an
Program 

układający plan 
_________ __ zajęć
ul. Wandy Rutkiewicz 1/4 
50-571 Wrocław 
@ 0501 65-93-44

Ośrodek Wypoczynkowy 

„Leśnik” 
położony w lesie nad jeziorem 

zaprasza 
na całoroczny wypoczynek, 

zielone szkoły, obozy, kolonie. 
Jastrowie 64-915, 

ul. Jeziorna 2, 
woj. wielkopolskie, 

tel. (0-67) 266-23-23.

OGŁOSZENIA DROBNE
Dyrekcja Liceum Ogólnokształcą­
cego w Rykach, ul. Słowackiego 12 
(przy trasie Lubiin-Warszawa), tel. 
(0-81) 65-22-42 pilnie poszukuje 
nauczyciela do nauczania języka 
angielskiego. Dysponujemy etatem 
+ godziny nadliczbowe.

Polonistka (mgr filologii polskiej) po­
szukuje pracy na terenie całego 
kraju. Telefon: (0-83) 352-27-83.

Tablice 
rozkładu zajęć 
kołkowe i magnetyczne

Tablice szkolne: si 
zielone, białe 
aulowe, £
ogłoszeń tekstylne I korkowe § |

realizacja indywidualnych zamówień |

producent mebli

♦ szkolnych
♦ biurowych
♦ socjalnych

Szafy i schowki metalowe

osobiste 
12 

wymiarów245 zt. 499 zt.

Podane ceny nie zawierają podatku VAT

750 zt. 1099 zt.

NIEZBĘDNE W KAŻDEJ SZKOLE

szatniowa 2-os. gyg 499 zt.

I
54g zf szafy archiwalne

(Ml

MMI

•mm i

i- I
>w

Bogata asortymentowo i kolorystycznie oferta najwyższej jakości szafek 
metalowych: kartotekowo-archiwalnych, szatniowych i osobistych. Pełną 
informację uzyskają Państwo jak zwykle w naszych oddziałach.

"INSGRAF” Sp. z o.o.
01-490 Warszawa
ul. Ebro 41 m. 3
tel.: 022/ 666.85.34, 666.93.53
fax: 022/ 685.95.10

78-400 Szczecinek
ul. Wodociągowa 17
tel.: 094/ 37.42.990, 37.42.922
fax: 094/37.40.175

44-100 Gliwice
ul. Lotników 54 
tel/fax: 032/ 230.04.51 
tel.: 032/232.80.67

VULCAN PLAN
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system kompleksowego 
zarządzania szkołami

(, R k W

T01ORCZ1 
ŁRKDSl 

0R6Mł'lhClS

B1BLlon««KOU“

k c M

bud W

KSlĘG0WSC

ul. Kazimierska 15 
51-657 Wrocław 
tei. (0-71) 348 01 01 
fax (0-71) 348 01 03 
www.vulcan.edu.pl 
vulcan@vulcan.edu.pl

http://www.vulcan.edu.pl
mailto:vulcan@vulcan.edu.pl
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SZCZECIN

V Międzynarodowe 
Targi 

Edukacyjne

patronat
Minister Edukacji Narodowej • Minister Pracy i Polityki Socjalnej 

Prezydent Miasta Szczecina • Wojewoda Zachodniopomorski 
Kurator Oświaty w Szczecinie

w programie m.in.
Ogólnopolskie Forum "Edukacja dla rynku pracy" 

Szczecińskie Prezentacje Językowe 
Ogólnopolska konferencja dla dyrektorów 

szkól gastronomicznych

biuro targów
^^MIĘDZYNARODOWE TARGI SZCZECIŃSKIE 

70-777 Szczecin; ul. Struga 6-8 
tel. 464 44 13,464 44 01 w.109, fax 464 44 02

odowe Targi Szczecińskie i Zachodniopomorskie Centrum Edukacyjne

Towarzystwo Ubezpieczeniowe 
INTER-FORTUNA S.A.

z siedzibą w Warszawie prowadzi działalność na polskim 
rynku ubezpieczeniowym od 1991 roku na podstawie zezwo­
lenia wydanego przez Ministra Finansów nr BS/3770/91, 
RHB 55912.

Głównym akcjonariuszem firmy jest niemiecka grupa ubez­
pieczeniowa INTER Versicherungen, która posiada ponad 80% 
akcji Towarzystwa.

Towarzystwo, korzystając ze swego ponad 9-letniego 
doświadczenia oraz z doświadczeń głównego akcjonariusza 
INTER Versicherungen, specjalizuje się w tworzeniu pa­
kietów ubezpieczeniowych dostosowanych do specyfiki 
określonych grup klientów. Do tej pory przygotowaliśmy kilka 
pakietów, które zdobyły duże uznanie wśród ich adresatów: 
lekarzy, pielęgniarek, położnych oraz pomocniczego perso­
nelu medycznego, zakładów opieki zdrowotnej i rzemieś­
lników.

Uwzględniając spostrzeżenia i opinie zgłaszane przez 
środowisko oświatowe, w tym Związek Nauczycielstwa 
Polskiego oraz specyfikę potrzeb tego środowiska, przygo­
towaliśmy specjalny program ubezpieczeniowy pod nazwą 
Pakiet „Oświata”.

PAKIET „OŚWIATA”
jest zintegrowanym produktem ubezpieczeniowym przeznac­
zonym dla wszystkich placówek zajmujących się nau­
czaniem, wychowaniem oraz opieką dzieci i młodzieży.

Obejmuje również wszystkich pracowników dydaktycznych, 
wychowawczo-opiekuńczych, administracyjnych oraz innych 
zatrudnionych w placówce wychowawczo-oświatowej. 
Rozszerzony jest o indywidualne ubezpieczenia majątku 
osób zatrudnionych w placówkach oświatowo-wycho­
wawczych oraz członków ich rodzin.

Nasze doświadczenie
Państwa bezpieczeństwem

Pakiet „Oświata” obejmuje w szczególności:
• ubezpieczenie następstw nieszczęśliwych wypadków 

młodzieży i personelu w placówkach oświatowo- 
wychowawczych,

® ubezpieczenie odpowiedzialności cywilnej szkół 
i innych placówek oświatowo-wychowawczych 
oraz odpowiedzialności cywilnej nauczycieli 
i wychowawców,

® ubezpieczenia majątkowe wszelkich placówek oświa­
towych i wychowawczych,

• ubezpieczenia indywidualnego majątku osób zatru­
dnionych w placówkach i ich rodzin na warunkach 
preferencyjnych.

Pakiet „Oświata” to przede wszystkim:

® pełna ochrona ubezpieczeniowa,
• preferencyjne warunki,

• konkurencyjne składki ubezpieczeniowe,

@ bardzo korzystne zniżki ubezpieczeniowe,

• fachowa i sprawna obsługa.

Zachęcamy Państwa do skorzystania 
z opracowanego przez nasze Towarzystwo 

programu ubezpieczeniowego.

Szczegółowych informacji udzielą Państwu 
pracownicy oddziałów, przedstawicielstw 

oraz pośrednicy ubezpieczeniowi 
współpracujący z TU INTER-FORTUNA S.A.

■nkei"-F«RTUNA
TOWARZYSTWO UBEZPIECZENIOWE S.A.

Adresy oddziałów
Towarzystwa Ubezpieczeniowego INTER-FORTUNA S.A.

43-300 Bielsko-Biała
ul. 3-Maja 13
tel./fax (0 33) 812 47 65,
822 94 31, 822 75 72, 
812 30 27, 811 92 61, 
812 53 90, 812 42 76

80-852 Gdańsk
ul. Dyrekcyjna 6
tel./fax (0 58) 346 33 23
tel. (0 58)301 13 16 w. 32 i 34

40-584 Katowice
ul. Brynowska 76
tel. (0 32) 251 56 20, 257 10 19, 
tel./fax (0 32) 251 14 81

25-008 Kielce
ul. Staszica 1
tel. (0 41) 344 16 94
tel./fax (0 41) 34484 63

31-011 Kraków
PI. Szczepański 8
tel. (0 12) 421 21 79 w. 10
tel. (0 12) 421 23 62 w. 10 
tel./fax (012)422 02 85

59-300 Lubin
ul. Armii Krajowej 9 A
tel./fax (0 76) 844 12 98

20-709 Lublin
ul. Struga 8
tel. (0 81) 527 33 24, 524 17 51, 
teł. (0 81) 524 17 74
tel./fax (0 81)524 18 04

90-111 Łódź
ul. Moniuszki 6
tel./fax(0 42) 636 72 17

10-514 Olsztyn
Plac Pułaskiego 7/5 
tel./fax (0 89) 527 74 62

61-874 Poznań
Al. Niepodległości 2
tel. (0 61) 853 78 05 w. 236
tel./fax (0 61) 853 18 68

44-200 Rybnik
pi. Armii Krajowej 3
tel. (0 32) 422 76 25
tei./fax (0 32) 422 46 59

35-074 Rzeszów
ul. Piłsudskiego 17
tel. (0 17) 852 65 81
tel./fax (0 17) 852 27 61

71-417 Szczecin
ul. Felczaka 20C
tel. (0 91) 422 19 36, 423 88 73

87-100 Toruń
ul. Kościuszki 41/47
tel. (0 56) 623 82 27
tei. (0 56) 623 46 44
tel./fax (0 56) 623 46 44

03-802 Warszawa
ul. Lubelska 33
tel. (0 22) 818 81 22
tel./fax (0 22) 818 76 35

50-102 Wrocław
Rynek 39/40
tel. (0 71)343 53 83
tel. (0 71)344 76 79
tel./fax (0 71) 343 00 85

60-076 Zielona Góra
ul. Reja 9
tel. (0 68) 327 17 33 w. 14
tel./fax (0 68) 327 24 63

Biuro Zarządu
TU INTER-FORTUNA S.A
01-875 Warszawa
ul. Zgrupowania Żmija 12
tel. (0 22) 639 74 31 i 32
fax (0 22) 639 74 24134



OGŁOSZENIA 15NR 35/99

„CZŁOWIEK-MIŁOŚĆ-RODZINA"
PAKIET DZIESIĘCIU WIDEOKASET Z FILMAMI EDUKACYJNYMI - 

POMOCAMI DYDAKTYCZNYMI DO “WYCHOWANIA DO ŻYCIA W RODZINIE

1. «Ciłowiek od poczęcia*
2. «Do progu dojrzewania*
3. “Tajemnice kobiecości*
4. “Tajemnice męskości*
5. “Człowiek - istota płciowa*
6. “Etyka seksualności*
7. “Dramat aborcji*
8. “Naturalne planowanie rodziny*
9. «Czas oczekiwania*

10. “Miłość*

Filmy integruję treści natury biologicznej z podstawowymi 
informacjami z zakresu psychologii i etyki. Skierowane sę do 
nauczycieli i pedagogów, z przeznaczeniem do wykorzysta­
nia na lekcjach dla młodzieży w wieku od 12 do 19 lał; mogę 
też być wykorzystywane przez rodziców i katechetów. Auto­
rzy kładę szczególny akcent na rozwijanie odpowiedzial­
ności w sferze zachowań seksualnych. Pragnę przygotować 
młodzież do dokonywania właściwych wyborów. Pakiet 
składa się z dziesięciu kasetYHS, zawierajęcych około dwu­
dziestominutowe filmy. Autorem scenariusza i reżyserem jest 
Izabela Drobotowicz-Orkisz, laureatka I nagrody na Między­
narodowym Festiwalu Filmowym Niepokalanów '98.

ŚRODEK DYDAKTYCZNY ZALECANY PRZEZ MEN DO NAUCZANIA PRZEDMIOTU SZKOLNEGO 
“WYCHOWANIE DO ŻYCIA W RODZINIE* W GIMNAZJACH 1 SZKOŁACH PONADPODSTAWOWYCH, 

WPISANY DO WYKAZU ŚRODKÓW DYDAKTYCZNYCH MEN POD NUMERAMI 743-752/1999.

Zamówienia dokonuje się poprzez wpłatę na rachunek bankowy producenta równowartości kompletu 
10 wideokaset (380 zł). Kasety zostanę przesłane pocztą. Koszt przesyłki wliczono 

w cenę. Możliwe jest przesłanie wideokaset za zaliczeniem pocztowym, na podstawie pisemnego 
zamówienia. Ze względu na szczupłość budżetów szkolnych wideokasety mogą być 

nabywane - za zgodą rodziców - ze środków komitetów rodzicielskich.

PRODUCENT I DYSTRYBUTOR:
Fundacja „Źródło" - Zakład „Wychowawca", 
ul. Smoleńsk 2,31-004 Kraków;
tel./fax (0-12) 423-23-24, tel. (0-12) 423-24-36;
konto: BPH III O/Kraków 10601406-320000221017

dla wszystkich, którym nie jest obojętne 
właściwe wychowanie młodego pokolenia

OGŁOSZENIE DROBNE
Nauczycielka języka polskiego 
z wyższym wykształceniem mgr 
(wych. przedszkolne), licencjat fi­
lologii polskiej, Uniwersytet War-

szawski. Staż pracy 24 lata, po­
szukuje pracy na terenie całego 
kraju (warunek mieszkanie).
Kontakt: Janina Jaworska 
tel. 0-41 2512-880.

OFERUJE:

060

ZEGARY SZKOLNE
ELEKTRONICZNA WOŹNA 
sama włącza dzwonki 

10 LAT GWARANCJI
DZWONKI BEZSTRESOWE 
supernowoczesne TANIE bez VAT 

TABLICE SPORTOWE wyników 

PAWTRONIK 
elektronika 
profesjonalna 
01 -459 Warszawa
ul. Górczewska 163 b 
zamówienia telefoniczne: 
(0-22) 37-05-87 lub 0-601-95-02-87

• meble biurowe
• meble szkolne
• krzesła i fotele
• tablice: zielone 

białe 
ogłoszeniowe

• rzutniki pisma 
slajdów

• projektory
• ekrany
• pomoce dydaktyczne
• druki i dzienniki szkolne

43-300 Bielsko-Biała
ul. Cyniarska 38
tel. 0-33/150-416, 150-417
tel./fax 150420
40-061 Katowice 
ul. Andrzeja 19 
tel./fax 0-32/251-77-22

TRANSPORT GRATIS

DZWONKI SZKOLNE 
sterowniki programowalne 

zegary korytarzowe, melodie przez radiowęzeł itp. 

TABLICE WYNIKÓW 
sportowych na każdą halę 
Wymiary od 107x82 do 732x312 cm. 
Profesjonalna obsługa wszystkich gier 
halowych, rewelacyjna niezawodność!

Największe instalacje: SPODEK 
w Katowicach i ARENA w Poznaniu 

na ME’99 w koszykówce kobiet. 
Ponad 300 instalacji w tym w 9 klubach 

I ligi koszykówki mężczyzn.
ESK mgr inż. Stanisław Gardynik, 
05-090 Raszyn, Olszowa 68.
Tel./Fax (022) 720-22-20

PROGRAMY 
KOMPUTEROWE 
dla szkół, zespołów szkół i wydz. oświaty

SEKRETARIAT UCZNIOWSKI 700 zł
NADLICZBÓWKI 280 zł
KADRY 520 zł
KADRY I PŁACE 820 zł

Więcej informacji w numerze GN sprzed dwóch tygodni.

Zamówienia pod adresem tel./fax (0-77) 433-55-77
TeZetCom 48-303 Nysa ul. Kozielska 61 

W przygotowaniu www.tezetcom.nysa.pl_
PROMOCJA UPUST 30% 

dla JEDNEJ szkoły podst. i średniej w gminie. 
Dla pozostałych 15% przy zakupie kilku programów.

WARUNKI PRENUMERATY
1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne.
2. Cena prenumeraty krajowej na IV kwartał 1999 r. wynosi 24,70 zł.
3. Wpłaty na prenumeratę przyjmują:

a) jednostki kolportażowe „RUCH” SA właściwe dla miejsca zamieszkania łub 
siedziby prenumeratora.

Dostawa egzemplarzy następuje w uzgodniony sposób;
b) od osób lub instytucji zamieszkałych lub mających siedzibę w miejscowościach, 

w których nie ma jednostek kolportażowych „RUCH”, wpłaty należy wnosić na 
konto „RUCH” SA Oddział Warszawa w PBK S.A. XIII O/Warszawa 11101053- 
16551-2700-1-67 lub w kasach Oddziału Warszawa, ul. Towarowa 28, czynnych 
codziennie od poniedziałku do piątku w godz. 8.00—14.00, jeżeli cena czasopism 
w prenumeracie przewyższa kwotę 1,50 zł/egz. Dostawa w takim przypadku 
odbywa się pocztą zwykłą w ramach opłaconej prenumeraty, tzn. pod opaską.

4. Cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za granicę jest o 100 proc, wyższa od 
krajowej.

Instytut Lokalnej Polityki Oświatowej 
Wyższej Szkoły Humanistycznej

w Pułtusku
kierowany przez prof. dr hab. Elżbietę Rutkiewicz

informuje o rozpoczęciu rekrutacji 
na dwa nowo otwarte studia podyplomowe:

1. Podyplomowe Studia Liderów Oświaty
2. Podyplomowe Studia Autorskich Programów Nauczania

Program każdego ze studiów przewiduje 195 godzin zajęć 
w czasie 10 trzydniowych zjazdów (piątek—sobota).

Koszt 2090 zł

Jednocześnie Wyższa Szkoła Humanistyczna 
informuje,

że na wszystkich kierunkach i specjalnościach 
zostały wyczerpane limity miejsc ustalone dla I roku studiów 
na Wydziałach: Administracji, Filologii Polskiej, Historycznym, 

Nauk Politycznych, Ochrony Środowiska, Pedagogicznym.

Przyjmujemy jedynie zapisy na miejsca rezerwowe 
oraz na studia podyplomowe.

Informacje i zapisy:
Biuro Rektora

Pułtusk 06-100, ul. Daszyńskiego 17
(obok dworca PKS)

tel. (0-23) 692 50 82; 692 16 87; 692 53 98

FINANS - SERVIS 
Zespół Doradców Finansowo-Księgowych 

Sp. z o.o. w Warszawie
GRUPA FINANS - SERYIS 

ul. Kopernika 30, 00-336 Warszawa 
tel./fax 827-16-00, 826-10-81 wew. 398

OFERTA WYDAWNICZA 
Dł.A SZKÓŁ UDZIELAMY 

15 % rabaty

1. Zakładowy plan kont dla spółek prawa 
handlowgo i cywilnego 42,00
S.Koc, M. Borkowska, A. Karczykowski

2. Rachunkowość od podstaw 30,00
oraz zbiór zadań 12,00
i rozwiązania zadań 10,00
J. Matuszewicz, P. Matuszewicz

3. Rachunek kosztów 18,00
oraz zbiór zadań 6,50
i rozwiązania zadań 6,50
J. Matuszewicz

4. Sprawozdawczość finansowa bez tajemnic 30,00
S. Koc, M. Borkowska i A. Karczykowski

/

5. Czytanie bilansu przedsiębiorstwa 
(dla menedżerów) 18,00
W. Bień

6. Ocena efektywności finansowej spółek 
prawa handlowego 18,00
W. Bień

7. Rachunek kosztów i wyników 12,00
oraz zbiór i rozwiązania zadań 10,00
J. Turyna, B. Pułaska-Turyna

Wpłaty przyjmuje „RUCH” SA Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na konto 
w kasach Oddziału. Dostawa odbywa się pocztą zwykłą w ramach opłaconej 
prenumeraty, z wyjątkiem zlecenia dostawy pocztą lotniczą, której koszt w pełni 
pokrywa zamawiający.

5. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną ze zleceniem 
dostawy za granicę od osób zamieszkałych w kraju:
do 5.09 — na IV kwartał br.

6. Zlecenia na prenumeratę dewizową przyjmowane od osób zamieszkałych za granicą 
realizowane są od dowolnego numeru w danym roku kalendarzowym.
Informacje o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela „RUCH” SA 
Oddział Warszawa, 00-958 Warszawa, ul. Towarowa 28, tel. 620-10-39, 620-10-19, 
620-12-71 w. 2442, 2366.
Prenumerata pocztowa jest prowadzona na terenie całego kraju.
Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane we wszystkich urzędach pocztowych na

terenie całego kraju oraz przez listonoszy (od osób niepełnosprawnych w miastach) 
od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do urzędu 
pocztowego jest utrudniony, w terminach: '
— do 30 listopada — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 stycznia następnego 
roku
— do końca lutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 kwietnia
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 lipca
— do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 października.
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania (siedzibę) 
prenumeratora przyjmują przedpłaty do 25 listopada, lutego, maja, sierpnia z uwzglę­
dnieniem okresów przedpłat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: kwartał, 
półrocze, trzy kwartały, rok.
Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane domiejsca zamieszkania prenumera­
tora lub jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat.

http://www.tezetcom.nysa.pl


JEREMIADY

KRZYSZTOF KARULAK

NEW AGE
Pracę pedagogiczną rozpocząłem w hi­

storycznym dla polskiej oświaty roku 1966. 
Pamiętam, że zacząłem od lekcji polskie­
go w klasie ósmej, która po raz pierwszy 
stała się ostatnią klasą szkoły podstawo­
wej, a nie pierwszą liceum czy technikum. 
Nie sądziłem wówczas, że dane mi będzie 
przeżyć jeszcze jedno podobne wydarze­
nie, tyle że a rebours. Tymczasem w czer­
wcu bieżącego roku szkołę podstawową 
ukończyły równocześnie dwa roczniki: 15- 
-łatków (tę obowiązującą od 33 lat) i 13- 
-latków (zreformowaną, tzn. skróconą 
o 2 łata). Dziś ten drugi rocznik rozpoczyna 
naukę w gimnazjum, które nie jest już 
szkołą podsta wo wą (patrz schemat zrefor­
mowanego ustroju szkolnego), choć jest 
obowiązkowe i trwa 3 lata (dwa zabrane 
z ośmiok/asówki, jeden z liceum). Jakie to 
proste i zmyślne. Tylko rok dłużej i dwa 
świadectwa — podstawowe i średnie. 
A komuszni na to nie wpadli.

Dla niniejszego felietonu wyżej wymie­
niony czerwiec ważny jest jednak z innego 
powodu. W całości wdrożona została refo­
rma egzaminów wstępnych do szkół po­
nadpodstawowych. We wszystkich woje­
wództwach z języka polskiego obowiązy­
wały tzw. testy. Za dopowiedzenie„tzw.” 
przepraszam, ale nie mogę z niego zrezy­
gnować, bo nie ch ciąłbym, aby prof. B. 
Niemierko pomyślał, że i ja nie doczytałem 
jego podstawowych publikacji, np. roz­
działo woe wałuacji analitycznej i ewalua cji 
holistycznej ze wznowionej 2 lata temu 
książki,,Między oceną szkolną a dydak­
tyką". To — być może —przewrażliwienie 
proszę zapisać na konto dewiacji oświato­
wego malkontenta i nie psuć sobie radości 
z sukcesu. Ostatecznie w całym kraju 
egzaminy odbyły się według nowego wzo­
rca, który przypomina kompilację elemen­
tów osławionej wersji,, wałbrzyskiego au­
diotele” oraz niektórych pomysłów poloni­
stycznego zespołu Nowej Matury (stąd 
jego plusy i minusy).

Rozgrzane reformowaniem kuratoria 
nie poprzestały na nowej formułę egzami­
nów. Postanowiły pójść na całości w nową 
formę tchnąć także nowego ducha. Spra­
wdzianami objęły więc także treści, któ­
rych darmo szukać w tradycyjnych pro­
gramach nauczania, ałe których można 
się spodziewać niebawem. Cóż? Dziś wy­
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grywa ten, kto umie wyprzedzić czas. 
Najbardziej awangardowa okazała się 
Warszawa. / nie dziw, wiadomo — stolica. 
Od warszawskich pryncypałów postano­
wiły jednak nie być gorsze niektóre mazo­
wieckie delegatury— w tym władza szcze­
gólnie przeze mnie kochanego byłego wo­
jewództwa ciechanowskiego. Wobec ta­
kiego aktu odwagi grzechem byłoby pozo­
stać niemym.

Krótko mówiąc, miejsce w liceum łub 
technikum uzależniono od wyniku egzami­
nu dojrzałości na Europejczyka. Skala 
awangardowego wyczynu poraziła na­
tychmiast Stowarzyszenie Rodzina Pols­
ka i,,Nasz Dziennik”. Podmurpostawiony 
został i minister Handke, i nawet sam 
premier Buzek. Niestety, protest nie miał 
na uwadze dobra młodzieży. Jego istota 
nie tkwiła korzeniami w psychologii i peda­
gogice, ale streszczała się w czytelnej 
gołym okiem polityce. Gdyby autorzy spra­
wdzianów punktem wyjścia uczynili, na 
przykład, fragmenty widzenia ks. Piotra 
(,,... mój Naród związany cała Europa 
wlecze, nad nim się urąga...”) z ,,Dzia­
dów” cz. III A. Mickiewicza, to ich adwer­
sarze wystąpiliby dla nich o wysokie od­
znaczenia państwowe.

Tymczasem ci sklecili list do ,, młodych 
uczniów” i kokietując adresatów,,podnie­
sieniem poziomu życia” oraz ,,otwarciem 
granic", namawiali do jednoczenia się 
z Europą. Tak naprawdę i działania awan­
gardowych reformatorów, i ich antagonis­
tów przypominają jak żywo czasy kultu 
Stalina i miłości do Związku Radzieckiego. 
/ jednym, i drugim warto przypomnieć, że 
,,nadgorliwość bywa gorsza od faszyz­
mu”.

Mój protest — nie po raz pierwszy 
zresztą — dotyczy wszelkiej manipulacji, 
ałe dotyczy także meritum. Mimo wszyst­
ko, na lekcjach u mądrych nauczycieli 
młodzież obcuje z tekstami pozbawionymi 
frazeologii żywcem przejętej z przemó­
wień niektórych modnych parlamentarzys­
tów. Nie sądzę też, aby sprawni i myślący 
poloniści pisali, że idea to proces (,,!dea 
Zjednoczenia... proces ten...), zaś czas 
końca wieku XX i początku XXI nazywali 
,.przełomem wieku". A to tylko ad hoc 
przywołane wątpliwości dotyczące zgod­
ności z normą.

Podstawowym (jeśli nie jedynym) celem 
egzaminów wstępnych jest ustalenie stop­
nia przygotowania kandydata do nauki 
w szkole, o przyjęcie do której się ubiega. 
Rozwiązanie (lub nie) zadań testowych 
winno umożliwić sformułowanie takiej opi­
nii. Niestety, efektowność nie przeszła 
w efektywność. A oto kilka przykładów 
wyjaśniających ,.dlaczego”.

W zadaniu 2. autorzy przedstawili 
5 umiejętności i polecili wybrać 3 najbar­
dziej potrzebne młodemu Europejczyko wi. 
W kluczu zaś napisali, że wyżej należy 
cenić wybór sformułowania ,, umiem twór­
czo myśleć", niż—na przykład —■,, umiem 
organizować prywatki". Otóż w moim 
przekonaniu twórczo myśleć powinien ka­
żdy— bez względu na to czychce, czynie 
chce się integrować z Europą. Rzecz nato­
miast w tym, że nie każdy może. Nie 
wymaga się przecież takiego myślenia 
przy niektórych pozytywnych ocenach 
szkolnych. Należałoby więc zapytać: co 
zrobimy z tymi, którym Bóg poskąpił zdol­
ności, kiedy już zasiądziemy w Europie? 
Tymczasem umiejętność organizowania 
prywatek (słowo niezbyt szczęśliwe) jest 
bardzo potrzebna młodym kandydatom na 
Europejczyków, bo proces integracji zwyk­
łe rozpoczyna się od wspólnej zabawy. 
Wiedzą o tym doskonałe (często zresztą 
tylko o tym) wyszkoleni na Zachodzie 
kreatorzy i edukatorzy. Swoje szkolenia 
zaczynają od zajęć integracyjnych, czyli 
wesołej zabawy łub ogólnotowarzyskiej 
pogawędki.

Nieporozumieniem natomiast nazwał­
bym żądanie od 15-latka napisania prze­
mówienia na dzień przyjęcia Polski do Unii 
Europejskiej — i to jeszcze z wykorzys­
taniem tekstów literackich! Gdybym mógł 
decydować, to zapędziłbym do szkolnych 
ławek autorów zacytowanego pomysłu. 
Niech pokazaliby, co potrafią!

W dniu inauguracji nowego — 
1999/2000 — roku szkolnego przypomnę 
to, co miało być kamieniem węgielnym 
reformy oświatowej. Otóż szkoła naresz­
cie miała być dla ucznia, a nie vice versa. 
Jak to wygląda w praktyce, właśnie opisa­
łem. Dlatego wysoko cenię — na przykład 
— Płock, który nie skorzystał z pseudo- 
awangardowych wzorów. W szkołach 
podległych tamtejszej delegaturze obo­
wiązywał w pełni zgodny z programami 
nauczania sprawdzian, który otwierał ład­
ny i ważki tekst: „Aby móc się porozumie­
wać, trzeba—mówić. Najlepiej dobrze. To 
znaczy wyraźnie, ładnie, płynnie. Doświa­
dczeni mówcy wiedzą doskonale, kiedy 
mówić głośniej, kiedy ściszyć głos, kiedy 
okrasić przemówienie lekką anegdotą. Ale 
zawsze dysponują bogatym słownict­
wem... ” Jego lekturę polecam tym, którzy 
chcą na oświatowej reformie w tani i szybki 
sposób dorobić się awansów.

J uż od dłuższego czasu nabieram podej- 
-Ii? rżeń, że wbrew pozorom najbardziej eks­
cytujące wydarzenia to nie mecze piłkarskie, 
lecz... narady. Zwłaszcza oświatowe i w dobie 
reformy. Bo jeśli w przypadku pierwszych za­
wsze można przewidzieć rozwój wypadków 
— najpierw ryk na stadionie, a później mor- 
dobicie poza, co w najmniejszym stopniu weso­
łe nie jest, to jeśli idzie o drugie, ich rozwój 
i przebieg bywa tyleż nieoczekiwany, co zabaw­
ny.

Oto po jedne] stronie stołu obrad zasiada 
grupa wysokich urzędników terenowych, po 
drugiej — jeszcze wyżsi urzędnicy szczebla 
centralnego. Temat—wdrażanie reformy. Wy­
dawałoby się, że będę świadkiem prawdziwie 
męskiej rozmowy o tym, co pierwszych boli, 
a jak ten ich ból uśmierzać chcą drudzy, którzy 
mają dostęp do narzędzi lepszy niż ich vice 
versa. Tymczasem okazało się, że jestem na 
kazaniu, gdzie panuje bardziej nabożne mil­
czenie niż bunt. Dookoła wali się harmonogram 
wdrażania reformy, łatwiej policzyć tych, którzy 
nie protestują niż walczących o pieniądze, gim-
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busy czy dokończenie inwestycji, a tu...grzecz- 
niutko jak u cioci na imieninach. Dlaczego 
terenowa władza oświatowa trzyma, mówiąc 
oględnie, twarz na kłódkę? Wręcz dzikim okiem 
toczę po sali i nagle olśnienie — być może 
każdy tu wie, że gdy za bardzo się zbuntuje, to 
za drugim razem już się tu nie znajdzie?

No i jak się później dziwić, że minister z czys­
tym sumieniem mówi, iż po raz pierwszy dowia­
duje się przeciwko czemu strajkują i głodują 
nawet jego właśni ludzie. Rzeczywiście, skąd 
może wiedzieć, gdy inni jego ludzie mu nie 
mówią...

No a teraz zabawa... Dlaczego na rok przy­
szły nie można zaplanować wyższych podwy- 
Żek płacnatJczrycfcIaluciR O D-=>, 

minister Karwacki, okoniem staje minister Bal­
cerowicz, który wciąż uważa, iż nie ma pod­
stawy do wyższych wypłat. Tę podstawę w opi­
nii Ministerstwa Finansów, a zwłaszcza jego 
szefa, stanowić może tylko znowelizowana Kar­
ta Nauczyciela. Będzie podstawa, będą wypłaty 
— dowiedzieli się więc kuratorzy na ostatniej, 
przed pierwszym dzwonkiem, naradzie. A w tym 
względzie taki ZNP nieustannie robi wbrew, 
dało się słyszeć od strony ministerialnej. I kura­
torzy przyjęli to do wiadomości. Oni być może 
musieli, ja nie, więc gdy to słyszałem, to ze 
śmiechu o mało ze stołka nie spadłem.

Panowie ministrowie — a na jakiej to pod­
stawie wypłacacie dotychczasowe wynagro­
dzenia, na mocy jakiej ustawy nędznie, bo 
nędznie, ale jednak waloryzujecie je co roku? 
Czy nie sądzicie, że jeśli nie ma podstawy do 
podwyżek dla belferstwa, bo ich ustawa nie 
została znowelizowania, to nie ma jej także dla 
was — administracji rządowej? Albowiem ni­
gdzie nie słyszę o jakiejkolwiek nowelizacji 
ustawy o urzędnikach. A jakby nie patrzeć, to 
minister Balcerowicz na przyszły rok zaprojek­
tował takie podwyżki w administracji rządowej, 
że już sama średnia płaca tej grupy stanowić 
będzie prawie 150 proc, średniej w sferze 
budżetowej. Może się mylę, ale mam wrażenie, 
że w tym przypadku minister finansów działa 
podobnie jak w kwestii cen benzyny — najpierw 
o miesiąc wcześniej i o dwieście procent więcej 
podnosi akcyzę na paliwo, a potem żąda od 
rafinerii, by wytłumaczyły mu się, dlaczego 
benzyna podrożała tak znacznie? I kto mi 
powie, że po czymś takim nie ogarnie człowieka 
tylko śmiech pusty?

Gdy więc przysłuchuję się kolejnej „nasiadó- 
wce” o reformie i sytuacji w kraju, to widzę jedno 
— ktoś po prostu chce nauczycielom zrobić za 
przeproszeniem „kuku". No cóż, jeśli bez tego 
żyć nie może, to tylko jego ułomność... Ale że 
przy tej okazji ujawnia, że coś jest nie tak z jego 
własnym „muniu”, to już przyjemność nasza.

WOJCIECH SIERAKOWSKI



NR 35/99 Co tydzień BLIŻEJ PRAWA

redaguje TERESA KONARSKA

//............. —7 Czasami słyszymy, że niektórzy dyrekto-
Kadry '99 / rzy stosunek pracy osób nauczających

// __ __ __ __ —J religii — katechetów traktują szczegól­
nie... w tym sensie, że zarówno nawiązując, jak i rozwiązując z nimi 
stosunek pracy, uważają, że powinni to czynić w trybie nadzwyczaj­
nym. Jest to oczywiste nieporozumienie, a mówiąc wprost, nie­
znajomość przepisów.

ODEJŚCIE
KATECHETY

Dyrektorka, która otrzymuje informa­
cję od proboszcza o tym, że katecheta 
będący nauczycielem mianowanym 
otrzyma cofnięcie skierowania do nau­
czania religii, nie wie jak się zachować 
w tej sytuacji. Przede wszystkim twierdzi, 
że wypowiedzenie można zaproponować 
do 31 maja i pyta co w tej sytuacji robić.

Ten przykład, niestety, dobitnie świad­
czy o nieznajomości przepisów, w tym 
Karty nauczyciela.

Sprawy związane z zatrudnieniem na­
uczycieli religii reguluje art. 23 ust. 
1 pkt. 6 i ust. 2 pkt. 6, a ponadto 
rozporządzenie ministra edukacji z 14 
kwietnia 1992 r. w sprawie warunków 
i sposobu organizowania nauki religii 
w szkołach publicznych (Dz.U. nr 36, 
poz. 155), a sprawy kwalifikacji okreś­
la porozumienie między Konferencją 
Episkopatu Polski oraz ministrem 
edukacji narodowej z 8 czerwca 1993 r. 
w sprawie kwalifikacji zawodowych 
wymaganych od nauczycieli religii 
(Dz.U. MEN nr 6, poz. 21). ■ ■ ■■ ■ - ■: • •• - ■ ■ ..... .........
Stosunek pracy z nauczycielem miano­

wanym ulega rozwiązaniu w razie cof­
nięcia skierowania do nauczania religii 
w szkole przez organ do tego upraw­
niony. Informacja o tym, że katecheta może 
mieć owo cofnięcie nie rodzi jeszcze żad­
nych skutków prawnych, nawet jeżeli wypo­
wiedziane jest przez znaczącą osobę w hie­
rarchii kościelnej, czyli przez proboszcza.

Cofnąć skierowanie, zgodnie z par. 
5 wspomnianego rozporządzenia minist­
ra edukacji może właściwy biskup diece­
zjalny, a więc organ, który wydał skiero­
wanie do nauczania religii. To dotyczy 
Kościoła Katolickiego. W wypadku in­
nych wyznań cofnięcia dokonują właś­

ciwi biskupi lub zwierzchnicy kościołów 
albo związków wyznaniowych.

O rozwiązaniu stosunku pracy dyrektor 
może powiadomić katechetę dopiero wtedy, 
gdy otrzyma na piśmie taką informację. 
Wówczas rozstaje się z katechetąz końcem 
tego miesiąca, w którym nastąpiło cof­
nięcie skierowania do nauczania religii 
na podstawie art. 23 ust. 2 pkt. 6 Karty.

Widzimy więc, że aby rozstać się z nau­
czycielem uczącym religii nie trzeba dokony­
wać żadnych dodatkowych ruchów kadro­
wych, wszystko jest uregulowane.

*

Wiele problemów napotykają dyrektorzy 
także w momencie zatrudnienia nauczycieli 
religii, szczególnie dotyczy to kwalifikacji, 
jakimi muszą się legitymować kandydaci na 
to stanowisko. Zgodnie z par. 5 rozporzą­
dzenia ministra edukacji z 14 kwietnia 1992 
roku w sprawie warunków i sposobu or­
ganizowania nauki religii szkoła może za­
trudnić nauczyciela religii — katechetę szko­
lnego wyłącznie na podstawie imiennego, 
pisemnego skierowania do danej szkoły 
wydanego przez: właściwego biskupa 
diecezjalnego, w wypadku innych koś­
ciołów niż katolicki właściwych bisku­
pów lub innych hierarchów kościelnych 
lub wyznaniowych.

Ten artykuł postanawia, że nauczycieli 
religii zatrudnia się zgodnie z Kartą Nau­
czyciela, z tym, że zatrudnienie księży 
i diakonów następuje zgodnie z porozu­
mieniami zawartymi z poszczególnymi 
kościołami i związkami wyznaniowymi.

Konferencja Episkopatu Polski i minis­
ter edukacji narodowej zgodnie z par. 
6 rozporządzenia ministra edukacji narodo­
wej z dnia 14 kwietnia 1992 roku w sprawie 
warunków i sposobu organizowania nauki 
religii w szkołach publicznych (Dz.U. Nr 36, 

poz. 155), w związku z par. 10 rozporządze­
nia ministra edukacji narodowej z dnia 10 
października 1991 r. w sprawie szczegóło­
wych kwalifikacji wymaganych od nauczy­
cieli oraz określenia szkół i wypadków, w któ­
rych można zatrudnić nauczycieli nie mają­
cych wyższego wykształcenia (Dz.U. Nr 98, 
poz. 433) określiła kwalifikacje zawodowe.

Do nauczania religii w szkołach ponad­
podstawowych kwalifikacje mają:

■ księża, którzy ukończyli wyższe semi­
narium duchowne diecezjalne lub zakonne,

■ osoby świeckie i zakonne, które ukoń­
czyły studia teologiczne uwzględniające 
przygotowanie katechetyczno-pedagogicz- 
ne,

■ alumni wyższych seminariów duchow­
nych po ukończeniu piątego roku studiów,

■ osoby świeckie i zakonne, które ukoń­
czyły wyższe studia bez przygotowania teo­
logicznego, ale przygotowania te uzupeł­
niają.

Religii w tych szkołach mogą także nau­
czać osoby świeckie i zakonne, które ukoń­
czyły wyższe studia bez przygotowania teo­
logicznego lub katechetyczno-pedagogicz- 
nego, ale przygotowania te aktualnie zdoby­
wają.

Kwalifikacje zawodowe do nauczania 
religii w przedszkolach i szkołach pod­
stawowych mają:

■ osoby wymienione wcześniej
a osoby świeckie i zakonne, które posia­

dają dyplom ukończenia kolegium prowa­
dzonego zgodnie z zasadami ustalonymi 
przez Konferencję Episkopatu Polski, zwa­
nego dalej ,,Kolegium Teologicznym’’,

■ osoby świeckie i zakonne, które ukoń­
czyły kolegium nauczycielskie bez przygoto­
wania teologicznego lub katechetyczno-pe- 
dagogicznego, ale przygotowania te uzupeł­
niły.

W tych placówkach mogą uczyć także 
osoby świeckie i zakonne, które:

■ ukończyły wyższe studia bez przygoto­
wania teologicznego lub katechetyczno-pe- 
dagogicznego albo aktualnie zdobywają to 
przygotowanie,

b ukończyły kolegium nauczycielskie bez 
przygotowania teologicznego lub katechety- 
czno-pedagogicznego, ale przygotowania te 
aktualnie zdobywają,

a posiadają świadectwo dojrzałości oraz 
przygotowanie teologiczne i katechetyczno- 
pedagogiczne albo aktualnie przygotowania 
te zdobywają.

O tym, czy nauczyciel ma przygotowa­
nie teologiczne, świadczy skierowa­
nie wydane przez właściwego biskupa 
diecezjalnego zgodnie z par. 5 ust. 
1 rozporządzenia ministra edukacji 
narodowej z 14 kwietnia 1992 r.

Ilekroć jest mowa o przygotowaniu kate- 
chetyczno-pedagogicznym — należy przez 

to rozumieć nabycie wiedzy i umiejętności 
z zakresu pedagogiki, psychologii, kateche­
tyki i dydaktyki, nauczanych w powiązaniu 
z teologiąw wymiarze nie mniejszym niż 270 
godz. oraz odbycie pozytywnie ocenianych 
praktyk pedagogicznych w wymiarze nie 
mniejszym niż 150 godzin. O posiadaniu 
przygotowania katechetycznego świadczy 
dyplom lub zaświadczenie Wyższego Semi­
narium Duchownego albo innej szkoły wyż­
szej, KolegiumTeologicznego albo świadec­
two ukończenia kursu katechetyczno-peda- 
gogicznego prowadzonego przez Kolegium 
Teologiczne, Wyższe Seminarium Duchow­
ne lub inną szkołę wyższą.

Nauczyciele religii, którzy byli zatrud­
nieni w dniu wejścia w życie porozu­
mienia, a więc od 1 września 1993 r., 
a którzy przygotowanie do nauczania 
religii uzyskali w instytutach i na kur­
sach katechetycznych oraz legitymują 
się świadectwem dojrzałości — posia­
dają kwalifikacje do nauczania religii 
w szkole.

Usytuowanie nauczycieli religii w szkole 
jest także nieco inne. I z tym bywa wiele 
kłopotów, a nawet perturbacji. Nauczyciel 
religii wchodzi w skład rady pedagogicznej, 
nie może jednak przyjąć obowiązku wycho­
wawcy klasy. Ma obowiązek wypełniania 
dziennika szkolnego, ma pieczę nad ucznia­
mi w czasie odbywania rekolekcji wielkopos­
tnych. Przypomnijmy, że zgodnie z par. 10 
rozporządzenia uczniowie uczęszczający 
na naukę religii mają trzy kolejne dni zwol­
nienia z zajęć na odbycie rekolekcji. Szcze­
gółowe zasady dotyczące organizacji tychże 
rekolekcji ustalają organizujący rekolekcje 
i szkoła. O terminie rekolekcji dyrektor szkoły 
powinien być powiadomiony co najmniej 
miesiąc wcześniej.

Do wizytowania lekcji religii upoważnieni 
są odpowiednio wizytatorzy wyznaczeni 
przez biskupów diecezjalnych Kościoła Ka­
tolickiego, właściwe władze Polskiego Auto­
kefalicznego Kościoła Prawosławnego oraz 
władze zwierzchnie innych kościołów i zwią­
zków wyznaniowych. Lista tych osób jest 
przekazana do wiadomości organom spra­
wującym nadzór pedagogiczny. Nadzór pe­
dagogiczny nad nauczaniem religii i etyki 
w zakresie metodyki nauczania i zgodności 
z programem prowadządyrektor szkoły oraz 
pracownicy nadzoru pedagogicznego, na 
zasadach określonych odrębnymi przepisa­
mi. W uzasadnionych wypadkach wnioski 
wynikające ze sprawowania nadzoru peda­
gogicznego mogąoni przekazywać biskupo­
wi diecezjalnemu Kościoła Katolickiego, 
właściwym władzom Polskiego Autokefali­
cznego Kościoła Prawosławnego oraz wła­
dzom zwierzchnim innych kościołów i związ­
ków wyznaniowych.

DOCHODY PRZY ZASIŁKACH RODZINNYCH
Przyznawanie i wypłacanie zasiłków rodzinnych

O tym, czy osoby uprawnione otrzymają 
zasiłek rodzinny, decyduje przeciętny miesię­
czny dochód na osobę w rodzinie upraw­
nionego, uzyskany w roku kalendarzowym 
poprzedzającym okres zasiłkowy. Nie może 
on przekroczyć 50 proc, przeciętnego miesię­
cznego wynagrodzenia ogłoszonego przez 
prezesa GUS dla celów emerytalnych za ten 
sam rok kalendarzowy.

Przy ustaleniu prawa do zasiłku uwzględnia 
się dochody członków rodziny, a więc 
uprawnionego do zasiłku, jego małżonka 
i dzieci pozostające we wspólnym gos­
podarstwie domowym.

Za dochody te uważa się: • dochody 
podlegające opodatkowaniu podatkiem od 
osób fizycznych, z wyłączeniem alimentów, 
ale tylko tych ustalonych wyrokiem lub ugodą 
sądową • renty inwalidów wojennych i wojs­
kowych oraz ich rodzin, renty kombatanckie 
i renty osób represjonowanych i członków ich 

rodzin — przyznane na zasadach określo­
nych w przepisach o zaopatrzeniu inwalidów 
wojennych i wojskowych oraz ich rodzin • do­
datki kombatanckie, świadczenia pieniężne 
przysługujące osobom deportowanym do pra­
cy przymusowej oraz osadzonym w obozach 
pracy przez III Rzeszę Niemiecką lub ZSRR, 
dodatek do emerytur i rent przyznany żoł­
nierzom-górnikom na podstawie przepisów 
o dodatku i uprawnieniach przysługujących 
żołnierzom zastępczej służby wojskowej 
przymusowo zatrudnionych w kopalniach wę­
gla, kamieniołomach i zakładach wydobywa­
nia rud uranu, dochody z tytułu emerytur i rent 
otrzymywanych przez osoby, które utraciły 
wzrok w wyniku działań wojennych w latach 
1939—1945 lub eksplozji pozostałych po tej 
wojnie niewypałów i niewybuchów • ryczałt 
energetyczny przysługujący kombatantom 
i innym osobom uprawnionym • otrzymywa­
ne z zagranicy: renty z tytułu inwalidztwa 

wojennego, kwoty zaopatrzenia przyznane 
ofiarom wojny oraz członkom ich rodzin, renty 
wypadkowe osób, których inwalidztwo po­
wstało w związku z przymusowym pobytem 
na robotach will Rzeszy Niemieckiej w latach 
1939—1945 • zasiłki wychowawcze • rentę 
socjalną, stały zasiłek wyrównawczy i gwa­
rantowany zasiłek okresowy • zasiłki choro­
bowe wypłacane na podstawie odrębnych 
przepisów o ubezpieczeniu społecznym rol­
ników oraz ubezpieczeniu członków rolni­
czych spółdzielni produkcyjnych, spółdzielni 
i kółek rolniczych oraz ich rodzin • dochody 
pochodzące z międzypaństwowych instytucji 
finansowych lub ze środków przyznanych 
przez rządy obcych państw na podstawie 
umów zawartych z tymi instytucjami lub pańs­
twami przez Radę Ministrów, właściwego mi­
nistra lub agencje rządowe oraz odsetki od 
tych dochodów lub środków lokowanych na 
bankowych rachunkach terminowych • część 
dochodów osób fizycznych zamieszkałych na 
terytorium Rzeczypospolitej Polskiej, a prze­
bywających czasowo za granicą i uzyskują­
cych dochody ze stosunku pracy lub stypen­

diów w wysokości odpowiadającej równowar­
tości diet. Część dochodów tychże osób po­
chodzących z innych źródeł niż stosunek 
pracy lub stypendium • należności pieniężne 
wypłacane żołnierzom i innym skierowanym 
do polskich kontyngentów w misjach między­
narodowych • przychody ze stosunku służ­
bowego otrzymywanego w czasie służby kan­
dydackiej przez policjantów, strażaków i straż 
graniczną • wynagrodzenie otrzymywane 
przez członków rolniczych spółdzielni, którzy 
wnieśli do nich grunty • alimenty otrzymywa­
ne na rzecz dzieci na podstawie wyroku lub 
ugody sądowej • stypendia.

*

W wypadku osiągania dochodów z gos­
podarstwa rolnego zasiłek przysługuje, jeżeli 
na osobę w rodzinie przypada nie więcej niż 
2 ha przeliczeniowe. Należy przy tym pamię­
tać, że dochody z gospodarstwa rolnego 
i innych pozarolniczych źródeł sumują się.

ciąg dalszy w następnym numerze
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WYMIAR URLOPU

Pracę podjęłam 15 marca br. i praco­
wałam do 31 lipca. Ogólny mój staż 

IR pracy wynosi 12 lat. Za ile miesięcy 
powinnam otrzymać ekwiwalent pie­
niężny za niewykorzystany urlop wy­
poczynkowy. Pracodawca twierdzi, że 
za 4 miesiące, ja natomiast uważam, 
że za 5 miesięcy. (S.L. Białystok)

Z uwagi na to, że Czytelniczka nie wyko­
rzystała urlopu wypoczynkowego w naturze, 
przysługuje jej ekwiwalent pieniężny za 
5 miesięcy, pod warunkiem że do 15 marca 
nie pracowała u innego pracodawcy.

Sprawę poruszoną przez Czytelniczkę re­
guluje rozporządzenie ministra pracy i poli­
tyki socjalnej z 8 stycznia 1997 r. w sprawie 
szczegółowych zasad udzielania urlopu wy­
poczynkowego, ustalania i wypłacania wy­
nagrodzenia za czas urlopu oraz ekwiwalen­
tu pieniężnego za urlop (Dz.U. Nr2, poz. 14). 
Zgodnie z § 1 rozporządzenia, przy ustalaniu 
urlopu wypoczynkowego w wymiarze pro­
porcjonalnym, kalendarzowy miesiąc pracy 
odpowiada 1/12 wymiaru urlopu przysługu­
jącego pracownikowi. Niepełny kalendarzo­
wy miesiąc pracy zaokrągla się w górę do 
pełnego miesiąca. Jeżeli ustanie stosunku 
pracy u dotychczasowego pracodawcy i na­
wiązanie takiego stosunku u kolejnego pra­
codawcy następuje w tym samym miesiącu 
kalendarzowym, zaokrąglenia do pełnego 
miesiąca dokonuje wyłącznie dotychczaso­
wy pracodawca.

FUNDUSZ ZDROWOTNY

Reprezentuję organ prowadzący 
szkoły. Chciałbym się dowiedzieć, 
w jakiej wysokości należy przezna­
czyć środki finansowe w budżecie or­
ganu prowadzącego na pomoc zdro­
wotną dla nauczycieli? (A.J. Katowi­
ce)

O ochronie zdrowia, w tym również środ­
kach przeznaczonych na ten cel, mówi usta­
wa Karta Nauczyciela w rozdziale 8. I tak 
nauczycielom zatrudnionym na terenie 
wszystkich wsi oraz miast liczących do 5000 
mieszkańców zwraca się koszty przejazdu 
publicznymi środkami lokomocji do lekarza 
lub szpitala w celu uzyskania pomocy lekars­
kiej dla siebie i najbliższych członków rodzi­
ny. Niezależnie od przysługującego nauczy­
cielowi i członkom jego rodziny prawa do 
korzystania z opieki lekarskiej i środków 
leczniczych na zasadach określonych 
w przepisach o ubezpieczeniu społecznym, 
organy prowadzące szkoły przeznaczająco- 
rocznie w budżetach odpowiednie środki 
finansowe z przeznaczeniem na pomoc 
zdrowotną dla nauczycieli korzystających 
z opieki zdrowotnej. Wysokość tych środków 
organy prowadzące same określą w drodze 
np. uchwały przy uwzględnieniu ogólnych 
dochodów i wydatków, czyli własnych moż­
liwości.

Należy pamiętać, że prawo do wyżej wy­
mienionych świadczeń zachowują nauczy­
ciele po przejściu na emeryturę lub rentę bez 
względu na datę przejścia na emeryturę lub 
rentę.

ZWOLNIENIE A ZASIŁEK

Pracuję w szkole na stanowisku księ­
gowej. Ostatnio dowiedziałam się, że 
od 1 września 1999 r. w sytuacji gdy 
chorujący pracownik nie przedstawi 
zwolnienia lekarskiego w ciągu 7 dni 
od daty jego otrzymania, to należy 
zasiłek chorobowy obniżyć. Czy to 
jest prawdąi jakie przepisy regulujątę 
problematykę? (K.L. Wałbrzych)

1 września 1999 r. wchodzą w życie 
przepisy ustawy z 25 czerwca 1999 r. o świa­
dczeniach pieniężnych z ubezpieczenia 
społecznego w razie choroby i macierzyńst­
wa (Dz.U. Nr 60, poz. 636). W świetle ustawy 
świadczenia pieniężne z ubezpieczenia spo­
łecznego w razie choroby i macierzyństwa 
obejmują:
• zasiłek chorobowy,
• świadczenie rehabilitacyjne,
• zasiłek wyrównawczy,
• zasiłek porodowy,

• zasiłek macierzyński,
• zasiłek opiekuńczy.

Odpowiadając na pytanie Czytelniczki, 
problem ten reguluje art. 62 ustawy, zgodnie 
z którym ubezpieczony jest obowiązany do­
starczyć zaświadczenie lekarskie nie póź­
niej niż w ciągu 7 dni od daty jego otrzyma­
nia. W przypadku niedopełnienia tego obo­
wiązku powoduje to obniżenie o 25% wy­
sokości zasiłku przysługującego za 
okres od ósmego dnia orzeczonej nie­
zdolności do pracy do dnia dostarczenia 
zaświadczenia lekarskiego, chyba że nie­
dostarczenie zaświadczenia nastąpiło 
z przyczyn niezależnych od ubezpieczone­
go.

PRAWO DO ZASIŁKU 
CHOROBOWEGO

Chciałabym się dowiedzieć, po jakim 
okresie ubezpieczenia chorobowego 
w świetle nowych przepisów pracow­

ni nik ma prawo do zasiłku chorobowe­
go? Czy są jakieś różnice w stosunku 
do poprzednio obowiązujących prze­
pisów? (D.G. Gdańsk)

Jak wynika z art. 4 wyżej wymienionej 
ustawy, ubezpieczony nabywa prawo do 
zasiłku chorobowego:
— po upływie 30 dni nieprzerwanego ubez­

pieczenia chorobowego—jeżeli podlega 
obowiązkowo temu ubezpieczeniu,

— po upływie 180 dni nieprzerwanego 
ubezpieczenia chorobowego — jeżeli 
jest ubezpieczony dobrowolnie.

W artykule tym przewidziano jednak, że 
do okresów ubezpieczenia chorobowego 
wlicza się poprzednie okresy ubezpieczenia 
chorobowego, jeżeli przerwa między nimi 
nie przekroczyła 30 dni lub była spowodowa­
na urlopem wychowawczym, urlopem bez­
płatnym albo odbywaniem czynnej służby 
wojskowej przez żołnierza niezawodowego.

Prawo do zasiłku chorobowego od pierw­
szego dnia tego ubezpieczenia przysługuje: 
• absolwentom szkół oraz szkół wyższych, 

którzy zostali objęci ubezpieczeniem cho­
robowym lub przystąpili do ubezpiecze­
nia chorobowego w ciągu 90 dni od dnia 
ukończenia szkoły lub uzyskania dyplo­
mu ukończenia studiów wyższych, 

• jeżeli niezdolność do pracy została spo­
wodowana wypadkiem w drodze do pracy 
lub z pracy,

• ubezpieczonym obowiązkowo, którzy 
mają wcześniejszy co najmniej 10-letni 
okres obowiązkowego ubezpieczenia 
chorobowego,

• posłom i senatorom, którzy przystąpili do 
ubezpieczenia chorobowego w ciągu 90 
dni od ukończenia kadencji.

WYMIAR ZASIŁKU 
CHOROBOWEGO

Jestem główną księgową. Chciałabym 
dowiedzieć się, w jaki sposób ustala 
się podstawę wymiaru zasiłku choro­
bowego w świetle nowych przepisów? 
(W.T. Legionowo)

Przepisy ustawy z 25 czerwca 1999 r. 
określiły zasady ustalania podstawy wymia­
ru zasiłków przysługujących ubezpieczonym 
będącym pracownikami i zasady ustalania 
podstawy wymiaru zasiłków przysługują­
cych ubezpieczonym nie będącym pracow­
nikami.

Podstawę wymiaru zasiłku chorobowego 
przysługującego ubezpieczonemu będące­
mu pracownikiem stanowi przeciętne mie­
sięczne wynagrodzenie wypłacone za okres 
6 miesięcy kalendarzowych poprzedzają­
cych miesiąc, w którym powstała niezdol­
ność do pracy. W przypadku gdy wyna­
grodzenie ulega znacznemu wahaniu ze 
względu na charakter pracy lub zasady wy­
nagradzania, podstawę zasiłku stanowi 
przeciętne miesięczne wynagrodzenie wy­
płacone za okres 12 miesięcy kalendarzo­
wych poprzedzających miesiąc, w którym 
powstała niezdolność do pracy. Jeżeli nie­
zdolność do pracy powstała przed upły­
wem wyżej wymienionych okresów, 
wówczas podstawę wymiaru zasiłku cho­
robowego stanowi przeciętne miesięcz­
ne wynagrodzenie za pełne miesiące ka­
lendarzowe ubezpieczenia.

Podstawę wymiaru zasiłku ustala się 
z uwzględnieniem wynagrodzenia uzyska­
nego w okresie ubezpieczenia chorobowe­
go, z tytułu którego przysługuje zasiłek.

Powstaje pytanie, jakie wynagrodzenie 
stanowi podstawę wymiaru zasiłku w przy­
padku gdy niezdolność do pracy powstała 
przed upływem pełnego miesiąca kalenda­
rzowego ubezpieczenia chorobowego? Pro­
blem ten reguluje art. 37 ustawy, zgodnie
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z którym w takim przypadku podstawę wy­
miaru zasiłku stanowi wynagrodzenie, które 
ubezpieczony będący pracownikiem osiąg­
nąłby, gdyby pracował pełny miesiąc kalen­
darzowy i jest to:
• wynagrodzenie miesięczne określone 

w umowie o pracę lub innym akcie, na 
podstawie którego powstał stosunek pra­
cy, jeżeli wynagrodzenie przysługuje 
w stałej miesięcznej wysokości,

• wynagrodzenie miesięczne obliczone 
przez podzielenie wynagrodzenia osiąg­
niętego za przepracowane dni robocze 
przez liczbę dni przepracowanych i po­
mnożone przez liczbę dni, które ubez­
pieczony będący pracownikiem był obo­
wiązany przepracować w tym miesiącu, 
jeżeli przepracował choćby 1 dzień,

• kwota zmiennych składników wynagro­
dzenia w przeciętnej miesięcznej wyso­
kości, wypłacana za miesiąc, w którym 
powstała niezdolność do pracy, pracow­
nikom zatrudnionym na takim samym lub 
podobnym stanowisku pracy u pracodaw­
cy, u którego przysługuje zasiłek choro­
bowy, jeżeli ubezpieczony będący pra­
cownikiem nie osiągnął żadnego wyna­
grodzenia.
Przy ustalaniu podstawy wymiaru zasiłku 

chorobowego nie uwzględnia się składników 
wynagrodzenia, jeżeli postanowienia ukła­
dów zbiorowych pracy lub przepisy o wyna­
gradzaniu nie przewidują zmniejszania ich 
za okres pobierania zasiłku. Składników wy­
nagrodzenia przysługujących w myśl umowy 
o pracę lub innego aktu, na podstawie które­
go powstał stosunek pracy, tylko do okreś­
lonego terminu nie uwzględnia się przy usta­
laniu podstawy wymiaru zasiłku należnego 
za okres po tym terminie.

Jak wynika z art. 42 ustawy premie, 
nagrody i inne składniki wynagrodzenia 
przysługujące za okresy miesięczne wli­
cza się do podstawy wymiaru zasiłku 
chorobowego w kwocie wypłaconej pra­
cownikowi za miesiące kalendarzowe, 
z których wynagrodzenie przyjmuje się 
do ustalenia podstawy wymiaru zasiłku. 
Powyższe składniki wynagrodzenia przysłu­
gujące za okresy kwartalne wlicza się do 
przeciętnego miesięcznego wynagrodzenia 
przyjmowanego do ustalenia podstawy wy­
miaru zasiłku w wysokości stanowiącej jed- 
nądwunastąkwot wypłaconych pracowniko­
wi za cztery kwartały poprzedzające mie­
siąc, w którym powstała niezdolność do 
pracy. Natomiast składniki wynagrodzenia 
przysługująceza okresy roczne wlicza się do 
podstawy Wymiaru zasiłku w wysokości sta­
nowiącej jedną dwunastą kwoty wypłaconej 
pracownikowi za rok poprzedzający miesiąc, 
w którym powstała niezdolność do pracy. 
Jeżeli składniki wynagrodzenia, o których 
mowa wyżej, nie zostały wypłacone do cza­
su ostatecznego sporządzenia listy wypłat 
zasiłków chorobowych, do podstawy wymia­
ru zasiłku przyjmuje się składniki wypłacone 
za okres poprzedni.

W razie ponownego powstania prawa 
do zasiłku chorobowego, podstawę wy­
miaru zasiłku oblicza się na nowo, jeżeli 
przerwa między okresami jego pobiera­
nia trwała co najmniej 3 miesiące kalen-^ 
darzowe (art. 43 ustawy).

ZASIŁEK PO USTANIU 
ZATRUDNIENIA

W ciągu jakiego okresu po zakończe­
niu stosunku pracy musi powstać nie­
zdolność do pracy, aby nabyć prawo 
do zasiłku chorobowego i jaka jest 
wysokość tego zasiłku w świetle no­
wych przepisów? (A.E. Sochaczew)

W świetle art. 7 ustawy zasiłek chorobowy 
przysługuje również osobie, która stała się 
niezdolna do pracy po ustaniu tytułu ubez­
pieczenia chorobowego, jeżeli niezdolność 
do pracy trwała bez przerwy co najmniej 30 
dni i powstała:
• nie później niż w ciągu 14 dni od ustania 

tytułu ubezpieczenia chorobowego,
• nie później niż w ciągu 3 miesięcy od 

ustania tytułu ubezpieczenia chorobowe­
go — w razie choroby zakaźnej, której 
okres wylęgania jest dłuższy niż 14 dni 
lub innej choroby, której objawy chorobo­

we ujawniająsię po okresie dłuższym niż 
14 dni od początku choroby.

Miesięczny zasiłek chorobowy wynosi 
80% podstawy wymiaru zasiłku. Zasiłek 
w wysokości 100% podstawy wymiaru zasił­
ku ubezpieczony otrzymuje, jeżeli niezdol­
ność do pracy:
— przypada w okresie ciąży,
— powstała wskutek wypadku w drodze do 
pracy lub z pracy,
— trwa nieprzerwanie ponad 90 dni, po­
cząwszy od 91 dnia tej niezdolności.

Miesięczny zasiłek chorobowy w przypad­
ku niezdolności do pracy powstałej wskutek 
wypadku w pracy wynosi 100%, a prawo do 
niego przysługuje od pierwszego dnia ubez­
pieczenia chorobowego (art. 84 ust. 
2 i 3 ustawy).

Zasiłek chorobowy przysługuje za każdy 
dzień niezdolności do pracy, nie wyłączając 
dni wolnych od pracy. W przypadku gdy przy 
ustalaniu prawa do zasiłku chorobowego lub 
jego wysokości okres oznaczony jest w mie­
siącach, za miesiąc uważa się 30 dni.

CHOROBOWY PRZED ZMIANĄ 
PRZEPISÓW

Przebywam na zwolnieniu lekarskim 
od kwietnia 1999 r. i będę nadal prze­
bywała. Czy po wejściu w życie no­
wych przepisów moja sytuacja w ja­
kimś stopniu ulegnie zmianie? (B.K. 
Warszawa)

Problem poruszony przez Czytelniczkę 
został uregulowany przez ustawodawcę 
wart. 81 ustawy i przedstawia się następują­
co. Otóż zasiłki chorobowe, do których pra­
wo powstało przed dniem wejścia w życie 
ustawy (1 września br.) wypłaca się w wyso­
kości i na zasadach określonych w przepi­
sach dotychczasowych, za cały okres nie­
przerwanej niezdolności do pracy. Zasadę tę 
stosuje się również do świadczenia rehabili­
tacyjnego, zasiłku wyrównawczego, zasiłku 
macierzyńskiego i zasiłku opiekuńczego.

Należy zwrócić uwagę na przepis art. 81 
ust.-3 ustawy, zgodnie'z którym wysokość 
świadczenia rehabilitacyjnego przyznanego 
po zakończeniu pobierania zasiłku chorobo­
wego ustalonego według przepisów dotych­
czasowych, ustala się z uwzględnieniem 
podstawy wymiaru zasiłku chorobowego 
ustalonej według dotychczasowych zasad.

SZACH KRÓLOWI
pod redakcją 

BOGDANA KUSIŃSKIEGO
Zadanie nr 34

MAT W TRZECH POSUNIĘCIACH

Białe: Kd6, Wc1, Wg2, Sd3, Gh3, e5, f2 
Czarne: Kh1, Hd1, Sb8, Sg7, Ge8, a5, a6, 

b5, c2, e6, f5, 17

Rozwiązanie zadania prosimy nadsyłać 
w terminie 14-dniowym pod adresem redak­
cji.



li®

świadczeniach

USTAWA 
z dnia 25 czerwca 1999 r.

. - ■ ; ’ : -
 . ' i /

—T''

i



2 GŁOS NAUCZYCIELSKI USTAWA

Rozdział 1
Przepisy ogólne

Art. 1.1. Świadczenia pieniężne na warunkach i w wyso­
kości określonych ustawą przysługują osobom objętym 
ubezpieczeniem społecznym w razie choroby i macierzyńst­
wa określonym w ustawie z dnia 13 października 1998 r. 
o systemie ubezpieczeń społecznych (Dz.U. Nr 137, poz. 
887 i Nr 162, poz. 1118 i 1126 oraz z 1999 r. Nr 26, poz. 228), 
zwanym dalej „ubezpieczonymi”.

2. Świadczenia pieniężne z tytułu następstw wypadków 
przy pracy i chorób zawodowych określa odrębna ustawa.

Art. 2. Świadczenia pieniężne z ubezpieczenia społecz­
nego w razie choroby i macierzyństwa, zwanego dalej 
„ubezpieczeniem chorobowym”, obejmują:
1) zasiłek chorobowy,
2) świadczenie rehabilitacyjne,
3) zasiłek wyrównawczy,
4) zasiłek porodowy,
5) zasiłek macierzyński,
6) zasiłek opiekuńczy.

Art. 3. Użyte w ustawie określenia oznaczają:
1) tytuł ubezpieczenia chorobowego — zatrudnienie lub 

innądziałalność, których podjęcie rodzi obowiązek ubez­
pieczenia chorobowego lub uprawnienie do objęcia tym 
ubezpieczeniem na zasadach dobrowolności w rozumie­
niu przepisów ustawy o systemie ubezpieczeń społecz­
nych,

2) płatnik składek — płatnika składek na ubezpieczenie 
chorobowe w rozumieniu przepisów ustawy o systemie 
ubezpieczeń społecznych.

3) wynagrodzenie — przychód pracownika stanowiący pod­
stawę wymiaru składek na ubezpieczenie chorobowe, po 
odliczeniu potrąconych przez pracodawcę składek na 
ubezpieczenie emerytalne, rentowe oraz ubezpieczenie 
chorobowe,

4) przychód —- kwotę stanowiącą podstawę wymiaru skła­
dek na ubezpieczenie chorobowe ubezpieczonego nie 
będącego pracownikiem, po odliczeniu kwoty odpowia­
dającej 18,71% podstawy wymiaru składki na ubez­
pieczenie chorobowe.

Rozdział 2
Zasiłek chorobowy

Art. 4. 1. Ubezpieczony nabywa prawo do zasiłku choro­
bowego:
1) po upływie 30 dni nieprzerwanego ubezpieczenia choro­

bowego — jeżeli podlega obowiązkowo temu ubezpie­
czeniu,

2) po upływie 180 dni nieprzerwanego ubezpieczenia choro­
bowego — jeżeli jest ubezpieczony dobrowolnie.

2. Do okresów ubezpieczenia chorobowego, o których 
mowa w ust. 1, wlicza się poprzednie okresy ubezpieczenia 
chorobowego, jeżeli przerwa między nimi nie przekroczyła 
30 dni lub była spowodowana urlopem wychowawczym, 
urlopem bezpłatnym albo odbywaniem czynnej służby wojs­
kowej przez żołnierza niezawodowego.

3. Od pierwszego dnia ubezpieczenia chorobowego pra­
wo do zasiłku chorobowego przysługuje:
2) absolwentom szkół lub szkół wyższych, którzy zostali 

objęci ubezpieczeniem chorobowym lub przystąpili do 
ubezpieczenia chorobowego w ciągu 90 dni od dnia 
ukończenia szkoły lub uzyskania dyplomu ukończenia 
studiów wyższych,

3) jeżeli niezdolność do pracy spowodowana została wypa­
dkiem w drodze do pracy lub z pracy,

4) ubezpieczonym obowiązkowo, którzy mają wcześniejszy 
co najmniej 10-letni okres obowiązkowego ubezpiecze­
nia chorobowego,

5) posłom i senatorom, którzy przystąpili do ubezpieczenia 
chorobowego w ciągu 90 dni od ukończenia kadencji.

Art. 5. 1. Za wypadek w drodze do pracy lub z pracy, 
o którym mowa w art. 4 ust. 3 pkt 2, art. 11, ust. 2 pkt 2 i art. 19 
ust. 1, uważa się nagłe zdarzenie, wywołane przyczyną 
zewnętrzną, które nastąpiło w drodze do lub z miejsca 
wykonywania zatrudnienia lub innej działalności stanowiącej 
tytuł ubezpieczenia chorobowego, jeżeli droga ta była naj­
krótsza i nie została przerwana. Jednakże uważa się, że 
wypadek nastąpił w drodze do pracy lub z pracy, mimo że 
droga została przerwana, jeżeli przerwa była życiowo uzasa­
dniona i jej czas nie przekraczał granic potrzeby, a także 
wówczas, gdy droga, nie będąc drogą najkrótszą, była dla 
ubezpieczonego ze względów komunikacyjnych najdogod­
niejsza.

2. Za drogę do pracy lub z pracy uważa się oprócz drogi 
z domu do pracy lub z pracy do domu również drogę do 
miejsca lub z miejsca:
2) innego zatrudnienia lub innej działalności stanowiącej 

tytuł ubezpieczenia chorobowego,
3) zwykłego wykonywania funkcji lub zadań zawodowych 

albo społecznych,
4) zwykłego spożywania posiłków,
5) odbywania nauki lub studiów.

3. Minister właściwy do spraw zabezpieczenia społecz­
nego określi, w drodze rozporządzenia, szczegółowe zasady 
oraz tryb uznawania zdarzenia za wypadek w drodze do 
pracy lub z pracy.

Ar t. 6. 1. Zasiłek chorobowy przysługuje ubezpieczone­
mu, który stał się niezdolny do pracy z powodu choroby 
w czasie trwania ubezpieczenia chorobowego.

2. Na równi z niezdolnością do pracy z powodu choroby 
traktuje się niemożność wykonywania pracy:
2) w wyniku decyzji wydanej przez właściwy organ albo 

uprawniony podmiot na podstawie przepisów o zwal­
czaniu chorób zakaźnych albo o zwalczaniu gruźlicy,

3) z powodu przebywania w:
a) stacjonarnym zakładzie lecznictwa odwykowego 

w celu leczenia uzależnienia alkoholowego,
b) stacjonarnym zakładzie opieki zdrowotnej w celu 

leczenia uzależnienia od środków odurzających lub 
substancji psychotropowych. ■

Art. 7. Zasiłek chorobowy przysługuje również osobie, 
która stała się niezdolna do pracy po ustaniu tytułu ubez­
pieczenia chorobowego, jeżeli niezdolność do pracy trwała 
bez przerwy co najmniej 30 dni i powstała:
1) nie później niż w ciągu 14 dni od ustania tytułu ubez­

pieczenia chorobowego,
2) nie później niż w ciągu 3 miesięcy od ustania tytułu 

ubezpieczenia chorobowego — w razie choroby zakaź­
nej, której okres wylęgania jest dłuższy niż 14 dni, lub 
innej choroby, której objawy chorobowe ujawniają się po 
okresie dłuższym niż 14 dni od początku choroby.

Art. 8. Zasiłek chorobowy przysługuje przez okres trwa­
nia niezdolności do pracy z powodu choroby lub niemożności 
wykonywania pracy z przyczyn określonych w art. 6 ust. 
2 — nie dłużej jednak niż przez 6 miesięcy, a jeżeli 
niezdolność do pracy spowodowana została gruźlicą—- nie 
dłużej niż przez 9 miesięcy.

Art. 9. 1. Do okresu, o którym mowa w art. 8, zwanego 
dalej „okresem zasiłkowym”, wlicza się wszystkie okresy 
nieprzerwanej niezdolności do pracy, jak również okresy 
niemożności wykonywania pracy z przyczyn określonych 
w art. 6 ust. 2.
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2. Do okresu zasiłkowego wlicza się okresy poprzedniej 

niezdolności do pracy, spowodowanej tą samą chorobą, 
jeżeli przerwa pomiędzy ustaniem poprzedniej a powsta­
niem ponownej niezdolności do pracy nie przekraczała 60 
dni.

3. Do okresu zasiłkowego nie wlicza się okresu niezdolno­
ści do pracy przypadającego w okresach, o których mowa 
w art. 4 ust. 1.

Art. 10. 1. Jeżeli po upływie okresu zasiłkowego ubez­
pieczony jest nadal niezdolny do pracy z powodu choroby, 
a dalsze leczenie lub rehabilitacja rokująodzyskanie zdolno­
ści do pracy, okres zasiłkowy ulega przedłużeniu — nie 
dłużej, jednak niż na dalsze 3 miesiące.

4. O przedłużeniu okresu zasiłkowego, o którym mowa 
w ust. 1, orzeka, na wniosek lekarza leczącego, lekarz 
orzecznik Zakładu Ubezpieczeń Społecznych.

5. Okres zasiłkowy, o którym mowa w ust. 1, nie ulega 
przedłużeniu osobie uprawnionej do renty z tytułu niezdolno­
ści do pracy.

Art. 11. 1. Miesięczny zasiłek chorobowy, z zastrzeże­
niem ust. 2, wynosi 80% podstawy wymiaru zasiłku.

2. Miesięczny zasiłek chorobowy wynosi 100% podstawy 
wymiaru zasiłku, jeżeli niezdolność do pracy:
1) przypada w okresie ciąży,
2) powstała wskutek wypadku w drodze do pracy lub 

z pracy,
3) trwa nieprzerwanie ponad 90 dni, począwszy od 91 dnia 

tej niezdolności.
3. Do 90 dni, o których mowa w ust. 2 pkt 3, nie wlicza się 

okresu niezdolności do pracy przypadającego w okresach, 
o których mowa w art. 4 ust. 1.

4. Zasiłek chorobowy przysługuje za każdy dzień niezdol­
ności do pracy, nie wyłączając dni wolnych od pracy.

5. Ilekroć przy ustalaniu prawa do zasiłku chorobowego 
lub jego wysokości okres jest oznaczony w miesiącach, za 
miesiąc uważa się 30 dni.

Ar t. 12. 1. Zasiłek chorobowy nie przysługuje za okresy 
niezdolności od pracy, w których ubezpieczony na podstawie 
przepisów o wynagradzaniu zachowuje prawo do wyna­
grodzenia. Okresy te wlicza się do okresu zasiłkowego.

2. Zasiłek chorobowy nie przysługuje również za okresy 
niezdolności do pracy przypadającej w czasie:
2) urlopu bezpłatnego,
3) urlopu wychowawczego,
4) tymczasowego aresztowania lub odbywania kary po­

zbawienia wolności, z wyjątkiem przypadków, w których 
prawo do zasiłku wynika z ubezpieczenia chorobowego 
osób wykonujących odpłatnie pracę na podstawie skiero­
wania do pracy w czasie odbywania kary pozbawienia 
wolności lub tymczasowego aresztowania.

3. Okresów niezdolności do pracy, o których mowa w ust.
2, w których zasiłek nie przysługuje, nie wlicza się do okresu 
zasiłkowego.

Art. 13.1. Zasiłek chorobowy nie przysługuje za okres po 
ustaniu tytułu ubezpieczenia chorobowego, jeżeli osoba 
niezdolna do pracy:
1) ma ustalone prawo do emerytury lub renty z tytułu 

niezdolności do pracy,
2) kontynuuje działalność zarobkową lub podjęła działal­

ność zarobkową,
3) nie nabyła prawa do zasiłku w czasie ubezpieczenia, 

w przypadkach określonych w art. 4 ust. 1,
4) jest uprawniona do zasiłku dla bezrobotnych, zasiłku 

przedemerytalnego lub świadczenia przedemerytalnego.
2. Zasiłek chorobowy nie przysługuje za okres niezdolno­

ści do pracy po ustaniu tytułu ubezpieczenia chorobowego, 
jeżeli ubezpieczenie to ustało po wyczerpaniu prawa do 
zasiłku chorobowego.

Art. 14. Ubezpieczonemu będącemu pracownikiem, od­
suniętemu od pracy w trybie określonym w art. 6 ust. 2 pkt 1, 
z powodu podejrzenia o nosicielstwo zarazków choroby 
zakaźnej, zasiłek chorobowy nie przysługuje, jeżeli nie 
podjął proponowanej mu przez pracodawcę innej pracy nie 
zabronionej takim osobom, odpowiadającej jego kwalifikac­
jom zawodowym, lub którą może wykonywać po uprzednim 
przeszkoleniu.

Art. 15. 1. Zasiłek chorobowy nie przysługuje ubezpie­
czonemu za cały okres niezdolności do pracy, jeżeli niezdol­
ność ta spowodowana została w wyniku umyślnego prze­
stępstwa lub wykroczenia popełnionego przez tego ubez­
pieczonego.

3. Okoliczności, o których mowa w ust. 1, stwierdza się na 
podstawie prawomocnego orzeczenia sądu albo prawomoc­
nego orzeczenia kolegium do spraw wykroczeń.

Art. 16. Ubezpieczonemu, którego niezdolność do pracy 
spowodowana została nadużyciem alkoholu, zasiłek choro­
bowy nie przysługuje za okres pierwszych 5 dni tej niezdol­
ności.

Art. 17. 1. Ubezpieczony wykonujący w okresie orzeczo­
nej niezdolności do pracy pracę zarobkową lub wykorzys­
tujący zwolnienie od pracy w sposób niezgodny z celem tego 
zwolnienia traci prawo do zasiłku chorobowego za cały okres 
tego zwolnienia.

4. Zasiłek chorobowy nie przysługuje w przypadku, gdy 
zaświadczenie lekarskie zostało sfałszowane.

5. Okoliczności, o których mowa w ust. 1 i 2, ustala się 
w trybie określonym w art. 68.

Rozdział 3
Świadczenie rehabilitacyjne

Ar t. 18. 1. Świadczenie rehabilitacyjne przysługuje ubez­
pieczonemu, który po wyczerpaniu zasiłku chorobowego jest 
nadal niezdolny do pracy, a dalsze leczenie lub rehabilitacja 
lecznicza rokują odzyskanie zdolności do pracy.

7. Świadczenie rehabilitacyjne przysługuje przez okres 
niezbędny do przywrócenia zdolności do pracy, nie dłużej 
jednak niż przez 12 miesięcy.

8. O okolicznościach, o których mowa w ust. 1 i 2, orzeka 
lekarz orzecznik Zakładu Ubezpieczeń Społecznych. Orze­
czenie lekarza orzecznika stanowi podstawę do wydania 
decyzji w sprawie świadczenia rehabilitacyjnego.

9. Świadczenie rehabilitacyjne nie przysługuje osobie 
uprawnionej do emerytury lub renty z tytułu niezdolności do 
pracy, zasiłku dla bezrobotnych, zasiłku przedemerytalnego 
lub do świadczenia przedemerytalnego.

Art. 19. 1. Świadczenie rehabilitacyjne wynosi 75% pod­
stawy wymiaru zasiłku chorobowego, a jeżeli niezdolność do 
pracy powstała wskutek wypadku w drodze do pracy lub 
z pracy albo jeżeli niezdolność do pracy przypada w okresie 
ciąży — 100% tej podstawy, z zastrzeżeniem ust. 2.

2. Jeżeli świadczenie rehabilitacyjne zostało przyznane 
po upływie 6 miesięcy niezdolności do pracy, podstawa 
wymiaru zasiłku chorobowego, od której ustala się wysokość 
świadczenia rehabilitacyjnego, podlega waloryzacji. Przepi­
sy art. 44 stosuje się odpowiednio.

Art. 20. Przepis art. 53 § 5 kodeksu pracy stosuje się 
odpowiednio do pracownika pobierającego świadczenie re­
habilitacyjne, jeżeli zgłosi on swój powrót do pracodawcy 
niezwłocznie po wyczerpaniu tego świadczenia, choćby 
nastąpiło to po upływie 6 miesięcy od rozwiązania stosunku 
pracy.

Art. 21. Ilekroć w przepisach o ubezpieczeniu społecz­
nym, o ubezpieczeniu zdrowotnym, o emeryturach i rentach, 
a także w przepisach, które uzależniają uprawnienia od 
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dochodu rodziny, jest mowa o zasiłku chorobowym, należy 
przez to rozumieć również świadczenie rehabilitacyjne.

Art. 22. Do świadczenia rehabilitacyjnego stosuje się 
odpowiednio przepisy art. 11 ust. 4 i 5, art. 12, art. 13 ust. 1, 
art. 15 i 17.

Rozdział 4
Zasiłek wyrównawczy

Art. 23.1. Zasiłek wyrównawczy przysługuje ubezpieczo­
nemu będącemu pracownikiem ze zmniejszoną sprawnoś­
cią do pracy, wykonującemu pracę:
1) w zakładowym lub międzyzakładowym ośrodku rehabili­

tacji zawodowej,
2) u pracodawcy na wyodrębnionym stanowisku pracy, 

dostosowanym do potrzeb adaptacji lub przyuczenia do 
określonej pracy,

jeżeli jego miesięczne wynagrodzenie osiągane podczas 
rehabilitacji jest niższe od przeciętnego miesięcznego wyna­
grodzenia ustalonego w myśl art. 36—42.

2. O potrzebie przeprowadzenia rehabilitacji zawodowej 
orzeka wojewódzki ośrodek medycyny pracy lub lekarz 
orzecznik Zakładu Ubezpieczeń Społecznych.

3. Zasiłek wyrównawczy przysługuje przez okres rehabili­
tacji zawodowej w warunkach, o których mowa w ust. 1, 
z zastrzeżeniem ust. 4.

4. Prawo do zasiłku wyrównawczego ustaje:
1) z dniem zakończenia rehabilitacji zawodowej i przesunię­

cia do innej pracy, nie później jednak niż po 24 miesią­
cach od dnia, w którym ubezpieczony będący pracow­
nikiem podjął rehabilitację,

2) jeżeli z uwagi na stan zdrowia ubezpieczonego będącego 
pracownikiem rehabilitacja zawodowa stała się niecelo­
wa.

5. O okolicznościach, o których mowa w ust. 4 pkt 2, 
orzeka lekarz orzecznik Zakładu Ubezpieczeń Społecznych.

Art. 24. 1. Zasiłek wyrównawczy stanowi różnicę między 
przeciętnym miesięcznym wynagrodzeniem ustalonym 
w myśl art. 36—42 a miesięcznym wynagrodzeniem osiąg­
niętym za pracę w warunkach rehabilitacji zawodowej.

2. Jeżeli ubezpieczony będący pracownikiem przepraco­
wał tylko część miesiąca wskutek nieobecności w pracy 
z przyczyn usprawiedliwionych, zasiłek wyrównawczy za ten 
miesiąc przysługuje w wysokości różnicy między przecięt­
nym miesięcznym wynagrodzeniem ustalonym w myśl art. 
36—42, zmniejszonym o jedną trzydziestą część za każdy 
dzień tej nieobecności a wynagrodzeniem osiągniętym 
w tym miesiącu.

Art. 25. Zasiłek wyrównawczy nie przysługuje ubezpie­
czonemu będącemu pracownikiem, uprawnionemu do eme­
rytury lub renty z tytułu niezdolności do pracy.

Art. 26. Minister właściwy do spraw zabezpieczenia spo­
łecznego określi, w drodze rozporządzenia, szczegółowe 
zasady i tryb ustalania zasiłku wyrówawczego.

Rozdział 5
Zasiłek porodowy

Art. 27. 1. Zasiłek porodowy przysługuje ubezpieczonej 
z tytułu:
1) urodzenia dziecka w okresie ubezpieczenia chorobo­

wego albo w okresie urlopu wychowawczego,
2) urodzenia dziecka po ustaniu ubezpieczenia chorobo­

wego, jeżeli ubezpieczenie to ustało w okresie ciąży:
a) wskutek ogłoszenia upadłości lub likwidacji praco­

dawcy,
b) z naruszeniem przepisów prawa, stwierdzonym pra­

womocnym orzeczeniem sądu,

3) przyjęcia dziecka na wychowanie i wystąpienia do sądu 
opiekuńczego w sprawie jego przysposobienia albo przy­
jęcia dziecka na wychowanie w ramach rodziny zastęp­
czej, jeżeli z tego tytułu jest uprawniona do zasiłku 
macierzyńskiego.

2. Przepis ust. 1 pkt 3 stosuje się odpowiednio do 
ubezpieczonego.

3. Zasiłek porodowy przysługuje matce dziecka, która nie 
spełnia warunków do otrzymania zasiłku porodowego, jeżeli 
warunki te spełnia ojciec dziecka.

4. Zasiłek porodowy przysługuje ubezpieczonemu ojcu 
dziecka, którego matka zmarła przy porodzie.

Art. 28. 1. Zasiłek porodowy przysługuje w wysokości 
20% przeciętnego miesięcznego wynagrodzenia. Kwotę tę 
ustala się miesięcznie, poczynając od trzeciego miesiąca 
kwartału kalendarzowego, na okres 3 miesięcy, na pod­
stawie przeciętnego wynagrodzenia z poprzedniego kwar­
tału ogłaszanego dla celów emerytalnych.

5. W przypadku objęcia ubezpieczeniem chorobowym 
z kilku tytułów zasiłek porodowy przysługuje tylko z jednego 
tytułu.

6. W razie urodzenia więcej niż jednego dziecka podczas 
jednego porodu zasiłek porodowy przysługuje na każde 
dziecko.

Rozdział 6
Zasiłek macierzyński

Art. 29. 1. Zasiłek macierzyński przysługuje ubezpieczo­
nej, która w okresie ubezpieczenia chorobowego albo 
w okresie urlopu wychowawczego:
2) urodziła dziecko,
3) przyjęła dziecko w wieku do 1 roku na wychowanie 

i wystąpiła do sądu opiekuńczego w sprawie jego przy­
sposobienia,

4) przyjęła dziecko w wieku do 1 roku na wychowanie 
w ramach rodziny zastępczej.

2. Przepis ust. 1 pkt 2 i 3 stosuje się odpowiednio do 
ubezpieczonego.

3. W przypadku gdy prawo do zasiłku macierzyńskiego 
powstało w okresie urlopu wychowawczego, zasiłek macie­
rzyński przysługuje za okres odpowiadający części urlopu 
macierzyńskiego, która przypada po porodzie.

4. W razie śmierci ubezpieczonej lub porzucenia przez nią 
dziecka zasiłek macierzyński przysługuje ubezpieczonemu 
— ojcu dziecka lub innemu ubezpieczonemu członkowi 
najbliższej rodziny, jeżeli przerwą zatrudnienie lub inną 
działalność zarobkową w celu sprawowania osobistej opieki 
nad dzieckiem.

5. Zasiłek macierzyński przysługuje przez okres ustalony 
przepisami kodeksu pracy jako okres urlopu macierzyńs­
kiego lub okres urlopu na warunkach urlopu macierzyńs­
kiego, z zastrzeżeniem ust. 3 i 6.

6. W przypadku, o którym mowa w ust. 4, okres wypłaty 
zasiłku macierzyńskiego zmniejsza się o okres wypłaty tego 
zasiłku ubezpieczonej — matce dziecka.

Art. 30. 1. Zasiłek macierzyński przysługuje również 
w razie urodzenia dziecka po ustaniu ubezpieczenia choro­
bowego, jeżeli ubezpieczenie to ustało w warunkach okreś­
lonych w art. 27 ust. 1 pkt 2.

7. W przypadku, o którym mowa w ust. 1, zasiłek macie­
rzyński przysługuje za okres odpowiadający części urlopu 
macierzyńskiego, która przypada po porodzie.

8. Ubezpieczonej będącej pracownicą, z którą rozwiąza­
no stosunek pracy w okresie ciąży z powodu ogłoszenia 
upadłości lub likwidacji pracodawcy i której nie zapewniono 
innego zatrudnienia, przysługuje do dnia porodu zasiłek 
w wysokości zasiłku macierzyńskiego.

9. Ubezpieczonej będącej pracownicą zatrudnioną na 
podstawie umowy o pracę na czas określony lub na czas

dokończenie w następnym numerze


